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Qui oaerait se crąire aasei: pri11ilegil 
par la raison pour censurer les autres aana, 
8e comprendre lui meme dans la Censure? 
personne ne doit dire aujour d' hui, je P ou• 
pardonne, mais pardonnez nous, je /Tou11 
corrige mais corrigeons nous, rie~ de /Toa 
erreurs, mains rions de notres. 

Gal: morale et Polit: 
iia; le. Comte de Segur. 



R .OZDZIAL I. 

o Obcovvaniu z róznych sta
nów ludź111i. 

z Możnemi i z wyższego stanu osobami.. 

J(lo 1 rozt1•opnośc. i t.rafnoś~ okazać w obco- -

waniu z ludzn1i pragnie, p.owinien n~etylko 
!r,nać czego przyzwoitośc lub obyczay przyię-
ly wymaga, lecz oraz posiadać m~si znaio
mość świata, j wiedzieć iak się .zachować, po
dług clrnrakteru, stanu, obyczaiów, nauki, sła
bości, humoru i właściwego ulozenia ludzi, 
z klórymi ma przestawać. Bez tey znaiomości, 
bez poznania wewnętrzney natury, zwłaszcza 
ludzi mniey pospolitych iub w postępowaniu ~ 
swem nie fodnostaynych' obcowanie iego nie 
będ:tie miarkowane prawidlami rozumu, i co 
moment nowych się pt>myiek'dopuszczać, obra

zać' zawadzać' samemu sobie uchybiać' i na 
fraszkach czas swóy marnować będzie. Są ta
cy co się - bez zastanowienia w jakieźkol ... 

Cziść II. 1 

/ 



wiekhądż towarzystwa, czy to z lekkomyśl110ści, 
czy z braku doświadczenia, czy tez z niepoha
mowaney ciekawości i pociągu do towarzyskich 
zabaw rzucaią, i z równąz znowu łatwością tez 
townrzystwa opuszczaią; doświadczywszy wie
lorakich niesmaków lub zawodów. Takowi lu 
dzie z kazdym bez róznicy w jednakim rozma:.. 

, wiaią. spÓsobie, ra~ są zbyt otwartymi i wielo
mównymi, drugi raz niemowami, co moment 
obrazaią przystoyność, ton dobry, a nawet i 

.o~>yczayność przez nietrafne dowcipney swey 
zartohliwoŚci }ub dwuwykfadnych wyrazÓ\V 
zaslusowanie. Z natrętną albo tez z dziecin
ną. odzywaią się poufałością, wybadaćby z nas 
wszystko odrazu chcieli, i chociaź im nie tay
no, ze nam nasze zatrudnienia nie dozwala
ią il~acić czasu na słuchaniu bredni, nudz'l 
nas nielitościwie opowiadaniem naydrobniey
szych swych zdarzeń domowych. Pytaią si~ 

niekiedy, czyli nam nie przcszlrndzaią, a nie 
czekaiąc nawet od,powiedzi kilka godzin cza
su marnie nam zabieraią, i mniemaiąc ze na• 
swem opowi~daniem wielce bawią, dopóty nas 
swemi uwagami i zapytaniami dręczą, dopó_
ki · nas do naywyzszego slopnia niecierpliwo-· 
ści i znudzenia nie przywiedli. Tego iednak 
ani się domyiHaią, biorą raczey nasze milcze
nie za podziwienie, wiak.ie nas płynna icli wy
mowa wprawiła. Wszystkiego zaś tego do-



pusztzaią się z braku umieiętno~ci postępo

wania z ludzmi. Umieit~tność ta nie fost ie
dnak tak trudną do nabycia. Samo nas bo

wiem przyrodzenie tak usposohifo, ze się pręd· 
ko okazuiemy, iakiemi w istocie iesteśmy, i 

ukrywać si~ zbyt dfugo z naszemi słabościa

mi' z namiętnościami i zyczeuiami nie umimy; 
ł'atwo osądzić, iak się z kim wypada obeydź, 
iak r

1

ozmawiać, iak się go pozhyć, co go nay
więcey ohcłiodzi, iak zwykle poslępuie, słowem. 

iakim iest rz~czywiście,kazdy czfow1ek ma swóy 
właściwy znak, po klórym go poznać i rozró
znić mo:Zna; Samolub, lekkomyślny, hipokon

dryk, skąpiec, prózny, dziwak, .Pedant 1mtyryk, 
równie ~ak czfowfok uczciwego, szczerego i 
hartownego charakteru w naturalney okazuią 
nam się postaci, i prędko bardzo z niezawo
dnością sądzić o nich iesteśmy w stanie. Przy
muszaią nas do tego ludzie, ze uwagę na nich 
zwracać poniewolnie musimy, a często się sa

mi z swych słabóści wydaią. Mało iest takich 

coby się przez całe życie ukrywać z prawdzi
wym swym charakterem umieli, a nawet sa„ 

mo ukrywanie si~ zdradza ich p~ędzey przed 
dĆzami iaśniey nieco widzącemi. Lecz iak iesłi 

latwo natrafiać na łudzi pospolitych i namię

tnościami się powoduiących , tak iest trudno 

przestawać z nimi , ieśli wprzód gruntownie 
poznać ich nie stnaliśmy się. Nie dosyć wię~ 

·l~ 
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· dżh~ć iakimi są ludzie, ·trzeba nadlo'zastano :wić 

się, dla czego są ~akimi, dla czego_ w 
1

tey a 
nie 1w inney okazuią nam się postaci, dla czego 

się częstokroć widocznycJ: w swem postępowa
niu dopuszc;-zaią sprzeczności, dla czego sami sict 

iwodzą, dla czego pomimo obszernych swych 

wiadom~Ci tak częslo biądzą, i z dobrey drogi 
zhaĆzaią-? krótko mówiąc, starać siQ naldy, 
poznać nietylko ich samych, lecz wszelkie 

związki i stosunki, iakie mieP mogą. Rozlro

pność doradza n.p. ·wszedrszy w jakiezkol wiek 
bądź ~gromadzenie osób, obey.. ·ze,Ć się od ra

z~ na wszystkie slrony, i wiedzieć z kim się 

zirnyduiemy, abyśmy krewnych lub przyh.

cióf osób przytomn.ych iakifom słówkiem nie 
dotk11 ęli, inaczey i innych i samych siebie 

pomiesza11ia nabawić, we~otość zatruć, i wy

stawić się łatwo na nieprzyiemne zatargi mo

zemy. Cdowiek przytomny i śmiafy potra

fi się niekiedy, z tego co niebacznie wy.:rzekI, 

zręcznie wywinąć; udaie n.p. ze się" pomyli!' 

-w osobie' Ze wcale o inney cl1daf mówić, ze 
!am w gruncie serca inaczey ·sądzi, czę

sto k1•_oć spokrewnioną nawet osobę obma-

, wiać, i na pośmiech wystawiać umyślnie za

·cznie, lecz niezawsze· się- i pot!_obne udaią 

fortele. Spostrzegiszy, ześmy . w czemkol
wiek przyzwoHość i przy~toy1rość obrazili; zal 

llaID tego Ua.tychmiast, czui.emy-pomi_eszanie, 

cCzęstekroć ńawet coraz si~ gorzey przez· na-
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sze tiumaczenia; plątamy, li iak się iednemu 

m1ochiel1cowi zdarzyło, który się za.pytał sie""' 

dz1cego obok mę:Zczyi'n_Y,: Ktoz iest ta m~o
_da nrnlpeczka, co naprzedwko u stątu siedzi? 

gdy mu urafony sąsiad odpowiedział': Tamał'

peczka i est ~oia siostra, acl1 nie o tę się py

tam, rzecze w pomieszaniu, lecz o tę, co ohok 

nicy sjedzi, a ta iest moid fona, odpowiedział I 

mu ua to sąsiad, wystawić sobie Iatwo mo-

zna' . i.Z uasz zartowniś polem iakhy na spil-

kad1 przez cały stół siedział'. 

Ka:ldy trefniś powinien się wprzód do„ 

b.rze rozpatrzyć z kim się znayduie wtowa-· 

rzystwie, nim się z swemi farcikami i huffo

nadami odzywać zacznie, lecz lekkomyślność, 

wielomówność' pragnienie popisywania si~ 

z dowcipem , z przedwarzaniem mimowolnie 

·akich ludzi unosi, i fadnego zastanowienia 

- się nie dopuszcza. Sami nawet częstokroć nie 

wiedzą' ze kogo uszczknęlj ' lub obrazili, a 

lubo podobnych do siebie tręfnisiów maią po so

bie, nigdy ich to zalecać w oczach ludzi zacnie 

myślących nie moze, i towarzystwo icł1, zwfa

szcza kiedy :larciki takowe są ialowe i wy

muszone, wnet się uprzykrzyć musi. Bulfonady 

są pfodem niedoyrzał'ości dowcipu, i podobać . 

się ludziom rozsądnym · e mogą, fatwo bo

wiem w gminne i pros!ackie farty przecho

dzą' i naymniey zdobią ludzi z dobrego wr-
ch owania zalety szukaiących. • 
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W jstocie iakąz zabawę lub upodobanie 
znaydować mozna w obmowie i wyszydzaniu ' 
wad cudzych „ czyto fizycznych, czy moral

nych? ubioru stroiu i t. p. gdy ieden w dru
gim śmieszność surowo nicuie, gdy nieprzy

stoynie przymawia, przedrzeznia? takowych 
()Wszem towarzystw, równfo nudnych iak 

nieprzystoynych, kazdy szacunek dla same
go sitbie czuiący unika. 

Są wprawdzie tacy, co ohoi1ttnie obmowy 
·i szyderslw sluchaią: kiedy są na ich kre

wnych lub i własne ich rodzeńs'two wymierzo

ne, nie są przecie równie cierpliwymi kiedy kto 

ich przyiacioI choć w naymnieyszym sposo
bie dotyka. I słusznie 'bardzo obrazliwymi 

się w tey mierze okazuią, gdyż przyiaźń iest 
skarbem serca, a kto mego przyiaciela lub 

przyiaciolkę obraza , sam mnie do pomsty 
wyzywa. z krewnemi CZ<;_SLOkl'OĆ mmey ŚCi- I 

śle zyiemy iak z przyiaciolmi ~ lub tez przez 

przyzwoitość z niemi się iedynie widuiemy, 

z resztą i my dla nich i oni dla nas są zupełnie 
. ()boiętnemi, , a tak mniey nas tez obchodzi, tj.dy · 
kto sobie Złe o nich mówić dozwala , 11ie raz 

się moze nawet i sami do takiey ohmowyprzy

kiadamy, lecz wcale . inna rzecz, kiedy idzie 

o przyiaciela lub przyiaciolkę. Nies-prawie

dliwe lub zhyt óslre o nich sądzenfo tak. nas 

'boli, fak gdyby kto nam nóz w sercu utopił, 
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boleść takową t~m m<>Cniey czuiemy, kiedy 
to, co powiedzian.o, choć po częściiest prawdzi
wem' lub do prawdy podobnem; mniema
my bowiem, iZ lepiey znać powin,niśmy lubą 
nam osobę, niZ iey obmowca, przymuszeni 
się zatem widzimy dla ocalenia nawet wła
snego honoru stanąć w iey obronie; prz.yga ... 
na i wyszydzanie przyiaciela nas samych o
braZa, gdyz z nim ie<lnę nieiako istotę skła
damy. Dziwaczność, śmieszno.śCi nawet prze
stępslwa naszym krewnym zarzucane zadne
go nam nie przynoszą wslydu, kiedy 
nie są oraz naszymi przyiaciolmi, ale obmowę 
i szyderstwa przeciw naszym przyia.cioiom 
wymierzane poczytuiemy niepionnie za ·o

brazę nas samych. Dawali nam moze nieraz 
dowody swego przywiązania i dobroczynno
ści, obrazalibyśmy zatem wdzięczność i szacu
nek, iaki im winni bydź sądzimy, gdyby na» 
takowa zfośliwość nie obraźaia. 

Aby zatem ros tropnie postępować w towa: ... 
rzystwie, potrzebna iest znaiom.ość wszelkiego 
stanu ludzi i ducha, iakim się powoduią. N.ale~ 
zy zastanowić uwagę nad charakterem, stesun
kami i właściwością kazdey osoby, z którą prze
t1lawać mamy. vVe wszystkich kraiach znaydn4 

iemy wyższe i niZsze stany, czyli klassy ludzi 
pewny porządek i stopniowanie dostoieństw, 

przyrodzenie niechciał'.o, mieć \yszystkich 11.ł:r 
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dzi równymi, podzielHo ow~zem rozmaicie 
swe dary pomit{dzy swe stworzenia. Kazdy 
przekfaJa swóy stan nad i.ąne, wzroslszy w nim, 
odebrawszy w nim swe wychowanie, będąc mu 
winien wiad?rności, iakie posiada, prawa, ia
kich uzywa' a nawet swe opinie' swe uluhio
ne przesądy, sw0y byt dobry, :Zonę, dzieci i 
mieysce, które wśród niego zaymuie; uwa:la 
zatem stan ten za drugą niemal oyczyznę. 

Żaden czfowiek poiedyńczo istnąć nie chce, 

poiącza się z iakićm rnniey wi•icey dostoynem 
b·ractwem, i pomimo swey pt,zy:i;odzoney su
molubnośd, ustawom i zwyczaiom w tćmze 

przyiętym dobrowolnie się poddaie, gdyz do
piero . w ten czas czuie, ~e na mocnieyszym 
opiera s_ję gruncie, i ieszcze więcey tym spo
sobem o wfasnem przekonywa .się istnieniu. 
Byłoby zatem grubym b,fę<lem, gdybyśmy 

na ducha wfaściwego k.'.lzdemu stanowi 
lub towarzystwu nie zw a fali, i iednakowo 
z wszystkimi h1dzmi obchodzić się chcieli. 
Trudno wprawdzie tego odmienić, iZ ieden 
stan lekce sobie drugi wazy, Ze kazdy ma 
swóy gatunek dumy, i samolubności, lecz 
czfowiek maiąci,Y dobre wychowanie nie da 
nigdy uczuć drugim. ani takowego lekcewa
zenia, ani pogarcły •. 

Równie.Z się z rozumem nie zgadza, wa
dy poiedyńczych osób całemu przypisywai. 
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stanowi, są n. p. tacy, co z zadnym Xh;di;em 

dla tego tylko przestawać nie chcą, że z r,wym 

Plel>anem w niezgodzie zyią, co wszyslkicl!

Nauczycieli pedantami hydź sqdz11 ro wszy
slk.ich Lekarzów bez .róznicy llienawidzą dla 

tego ' ze i w tym stanie na szadetanów na

trafiać mozna. Chcąc miiku< <: wielu nie

przyi.emności zwafać zal ~m pilnie nnlezy, 

kiedy się z zdaniem naszem u iakim sl1~nie 
ludzi odzywamy, czyli się iaki czfowiek do 

niego nalezą.cy w lO\varzyslwie nie ~muyduie, 

z iednym Iatwie)sza sprawa, lecz kiedy iest 

kilku, iednem siówkiem niebacznie wyrze-· 

czonfim wszystkich niezawodnie na się ohu-

1·zymy, każdy się bowiem w ten czas za o

brafonego osobiście poczytuie. 

z moznemi i osohami wyzszego rzędu 
ieszcze oslroinićy postępować nale:Zy, \.gdyż 
pomimo cafey ich wyższoś<'i i dostoyności 

nielylko wielorakim dzh actwom i niestate

czności lrnmorn częstokroć podleguią, a~e 

tez i nasz los wiele od nich . zalezeć mofo. 

WysLrzegać się ,zatem polrzeha wszelkiey 

obmowy i szyderstw w ich obecności. Poni

iaiąc innych, tem samem w ich oczach i sie

bie samych ponifamy. Nie 11awidzą oni ob

mówców cudze 'vady i ufomności nicuią

cych' bo im nie tayno' ze rchvniez od 
nich nie są wolnym1, a przyzwyczaieni ocl 
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miodofoi . pogardzać ludźmi, odkryte przed 
ni.mi cudze siaboici i ufomności ieszcze wi~
cey tę pogardę w nich pomnafaią. Często

kroć bez wahania się przed innynii nawet po
wtarzaią, co widzą, i co siyszeli, a przez to 
nienaw1sc1 wzniecaią. Przewidzieć wreszcie 
niepodobna, czyli od osoby, o którey zfo wie
ści rozsiewamy, los nasz zalezeć kiedy nie 
będzie, w len czas przekonamy się dopiero 

I 

z zalem, iZ częstokroć iedno słówko płocho 
wyrzeczone głęboko w iey sercu utkwiło, i 
cierpkie z siebie wydafo owoce. Co iest do
brego, powierzchownie tylko serca obchodzi, 
lecz zie mocno do nich zawsze przylega, i 
codziennie się przekonywać ~oiemy, z iak: 
wielką trudnością przychodzi, złe raz ? kim ' 
powzięte wykorzenić w drugich uprzedzenia. 
Nadewszystk.o wystrzegać się nalezy zie mó
wić przed osobami moźnemi i doslO,Jnemi () 
ich rówiennikach, lubo się powszechnie nie . 
bardzo między sobą łochaią, a częstokr06 

z caiey duszy nie na widzą' nie ' radzi przecie.Z, 
aby w ich przytomności bez uszanowania mo
wiono o tych, którym równie iak. i onym 
los szc2ęścia sprzyia, i dostoynościami są o
kryci. Moźni i h<?gaci lubią wesołość i przy
iemne wrazen1a, o tem nigdy zapominać nie 
pow1men, kto ich względy pozyskać pragnie, 
niech się_ przecieŹ· .nigdy Mie z1ii2a, ani· d~ 
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płaskiego trefnictwa, i ani do pod!ego siuzal
.stwa. ~ 

Starać ii tł powinien poznać gruntownie 

charakter moznych, kto z niemi p1·zestaie ' ich 

bowiem wyobrazenia o honorze wielce sil( 

częstokroć róznią od wyohrazeń innych lu
dzi. ZaHadaią go nayczęściey na odwadze, 

na znakomitych przodkach i t. p. Wytwor

nem wychowaniem nahrali pewnego galun

ku wystawności i obrazliwości; lubo się 

i na takich natrafiać zdarza, co nie odebra

wszy przyzwoitego . swemu stanowi uksztaI

cenia, nie maią uczucia prawdziwego honoru, 

a samą tylko próżności<'! i mniemaną s ivą 

wielkością są upoieni. vV ohcowauiu z ta

kiemi slaray się zachować pL·zyzwoi1tą 
powagę, i spokoyn~ w samym sobie zaufanie, 

wyslrzegay się, aby cię nie hrali za cd swey 
zartobliwości, i za należącego do }JOspolilego 

gminu czfowfoka. Nalcźy im wprawdzie okazy

wać uszanowanie, ale bez przysady, bez po-

~ Sławny nawet Racine podobną synowi u
dzieli{ radę w swwach. Corneille fait des 
vers cent fois plus beaux que les m'iens„ 
cependant personne ne le regarcle, sana 
fatiguer les gens du recit de mes ou-
vrages je me contente cle leur tenir de.~ 
propo.y amn.c;anll~, mon ta.Lent n est pas. 
ae leur fa,ire se.·ztir que j ·a; cle l'esprit .• 
mais de leu,r apprendre qu/ ils. en ont„ 
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dfości, sJuchać ich cierpliwie , spokoynie, 
z skromnością, olworzyć swe zdanie, kiedy 
tego wymagaią, a przez zachowanie sję w zu
pe!pem milcztmiu, umieć wstrzymywać ich 
zapędy; takowe howiem milczenie naylepiey 
daie UCZU(~ moznym, Źe przez niezgodne Z ich 

· dostoic11.stwem i dobrem - wychowaniem po

-stępowanie ieclynie _ wia~nemu uchybiaią sto- -
pniowi. 

Latwość i giętkość charakteru w moznych 
często uwodzi, i do zbytecznego zaufania o
śmiela, lecz nie nalezy się fodzić takową 

dobro,volnośdą, chociazby tez z liberalności 
eposobu myślenia i z naylepszego serca po- , 
chodzHa. Pomnąć bowi~m :eolrzeba, źe iuz 
z natury stopnia na iakim się z.ą.ayduią, ni
gdy nie zapomfoaią, ile inni od nich sa niz
~zymi, ialĆ dalece im się zniZyć przystoi~ i ia
kie wrazenie na dl'Ugich czynić powinni. Bią- I 

dziłby bardzo, kto by mnie~ar, iZ mu w ró
wnym iak oni, t<;>nie przemawiać do nich się 
goclżi, i ser<leczney otwartości z nimi sobie 
iak z równymi dozwalał'. I ci nawet mozni, 
co uk.sztalcenicm swem nad innych śą wyz
si, na takową poufafość -nie bywaią zupelnie 

• oboiętnymi, gdyz od mfodości do reprezen- ' 
hcyi, do pr.źestrzeganfo swey powagi i dostoy~ 
ności przywykli, a częstokroć by się moze i 
na zbytnią natr~tliwość wystawiali, gdyby 



niZszych w pewnćm od siebie nie ut.r7.ymy
wali odd{l.leniu. Tem wi~c0y wystrzegać 

się nalezy poufaiego tonu z osohami pier
wsze slopnie w spofeczności zGymtdącemi, co 
brak zaufania w samych sobie i fakieś zalę
knienie olazuią. Takowy brak zaufauia po
chodzi nayczęściey z zbyt pe<lauly.eznego wy
c110wanin, które wolnego· odez\\'ania się ze zda
niem i rządzenia się wiasną roztropnością 

mlodym ludziom zahraniafo, znaiomo~ci ~wiata 
nabrać im uje dozwolHo, i nienfoości 1 do któ-· 
rey bez tego mozui az nad Io S ł~ skfouui t uie
dosyĆ zapobicgafo, sfowem z wychowauia, któ
re prawdziwego ducha czfowiecze1]slwa \vy
ksztaici.Ć w nich nie starało się. 

Glęboki badacz serca h1dzkiego Gracy
an w ksiązcc Draculo lJIIanu~l y Arte de 
przulentia tak w tey inierzc mówi: „Ka.ZJ.ą zna
lrnrnilszą zaletą, kaz<lą wyzszością, szrzegól
niey zaś \'V talentach i rozumie, fatwo bardzo 
nienawiść na si"- ściągamy, tern znś iest niebez
piecznic;y chcieć się pokazać wy:lszym od Lych, 
pod których władzą i rozkazami zostaiemy. 
Czł'owiek roztropny raczey przekradać hędzi~, 

' ukrywać z skromnością całą swą wyzszość i 
zasługi, aby nigdy m<;>foieyszych od siebfo 
nie zaćmił, naśladować w tern tylko będzie 
kobiety piękne, które nie tak 'przez koszto

.wny, iak bar<lziey pr~Ćz skromny, lecz ąraz 
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gnstow~y ubior powaby swe wyd~tnieyszc~ 
mi czynią. To howfom iest . przywiązanem 
do zazdr9ści, ze chętnie innym ustępuie pier..: 
wszeństwa w tern, co samemu Io.sowi lub przy
rodzenie są winni „ lecz wyzszości w rozumie 
nie rada drugim przyznaie. Rozum iest kró
lem wszelkich władz w czł'o~ieku, przeto teŹ' 
Mozni kazde ubieganie się o sławę z rozu
mu poczytuią za ·zbrodnię obrażonego. ich 
mai~stat'u; którą , rzadko przebaczaią. U cho• 
dzić zaś chcą za mofoych i wielkich w ka
Zdym rodzaiu, aby się wyzszymi nad innyc.h 
ludzi wydawali; nie gniewaią się oni, kiedy 
im inni przysługi oddaią, lecz i w ten czas ie
ieszcze udawać nieiako potrzeba, iak gdyby
śmy tylko im przypomnieć odważyli się, co 
im przy wfoloraldch zatrudnieniach z pamięci 
wyszfo. Ale ·uchoway Boze, zeby rozumieó 
mieli, iz ich nauczyć cl1cemy, czegoby lepiey 
nie znali, ze ic]:i ostrzegać zamierzamy, o czem . 
by ni~ witdzieli, a tern bard~iey, przyganiać 
ich postępowaniu odwazyli się. „ Do po wyz
szey maxymy przydaie Gracyan i drugą," 

aby mo.inym iligdy nie dać uczuć' ze o ich 
łaski nie stoiemy, a tern bardziey, aby im 
IeJrnewazenia nie oknzy,nć # moze ona zwia
śzcza bydź przydatną dla tych, ~o na c.udze 

•. La puissance n' est jamais ridicule-. 
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zasiugi zawistnym spoglądaiąc ok.iem, do do., 
stoięństw natrętnie się tłoczą, gdyz pycha 
w niZszych, albo fadnćy na siebie nie ścią
ga uwagi, albo tez uchodzą powszechnie ta
kowi ludzie za nieokrzesanych , próznośdą 

nadętych, a zatem i na względy nie zaslu
guiących. 

Jeźli kazdemu czionkowi spoieczności na
lezy się powafanie, tem siuzniey osobom, co 
dostoynieysze w niey zaymuią micysca, i by
łoby niesprawiedliwością sądzić o nich z wię
kszą stuo\vością, niZ o innych htdziacl1. 

Zastanowmy się 11ad zwyc:.rny11ern wy
chowaniem mofoych, od kolebki p1·zewrotne 
kszlafoenie, mędrkowatość, l~kkomyślność ,_ 
wielorakie up1~zedzenfa i przesądy tfomią 

w tych niesczęśliwych istotach naywybor
nieysze usposobienia. Jurgieltowe pedanty hyr 
waią zwyczaynie ich nauczycielam,i, częstokroć 
na los szczęścia d0brnnymi. \'Vycho\Vanio ie
dnak przez Guwernerów i Guwernantki za
wsze rnaio co hyfo warte. Takowe wycho
wanie do niewolniczego sposohu myśłenia te 
młode dusze sposob~, powierzchowni~ tylko 
one okrzesuie, pedagogiczne popisy z niemi 

.odbywa, mechanicznie umysł ich łształci, za
mias't uzacnienia ich duszy i .serca przez roz
winięcie w nich uczuć ludzkości. Otoczone 
ludźmi, którzy sfopo ich uroieniom i upon>~ 
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wi ulegnią, ich wady i przywary z me olnH~zą 

p <>ku1·,1 poc hwalaią, do ich proicktów i proie-

k 1· ". potaiemnic dopomagaią, ich naruiętno-

Śt 10 I j Wszelkim zqdzom dogadzaiil, ich Cieka-

·o; I h: ' przysloyną zaspakaiaią, a tćm samem i 
'it'h <lo. rzn fośc przed czt..sein przyspieszaią, mo

Z (!Z Jy lam it; , powieś<lź wychowanie synów

i r1)n k n~ozuy ch wśn)d takprzeciwnychsobie 

c YUl h z; w jolów, pedantycznćy niewoli i ni

kcżt-mnego ulegania." 

O ddalenie ,v jakiem mozni swe dzieci wy
l O'\< r uią, nigdy takie nie moze pociągać za 

... sol l! dobrych skutków; otwartość chara.kleru i 

zaufanie, te 11aydrozsze owoce pozycia iszcz~

śda domowego przez takowy sposó.h wychowa

nia osj<ignione iadną miarą bydź nie mogą_. 

Od Ji.llenie takowe~rodzi koniecznie .ohoięlność, 

kt/1r a się ;v -końcu w zupe!ną ·ozięhfość i su

r owe wzaiemne o sobie Scldzenic, do niechę-

j har1Jzo podohnc, przemienia. Dzieci Lak 

cl ow::ine nudzą się, gdy są z RoJzicami i 

7,<tiemnie, sfuchaią z nh~cierpłiwością n.a

pmuni~·11 Oyca i .Matki, które .z zywością a 

c.'.h/i1o\.roć' i z uszczypliwością bywaią im u
dz 1 lane; Rodzice i dzieci uwa:laią się na- · 

,·:-r,a 0 m za• ohce dla siebie nieiako osoby, wi

•1i;ł :ię .;~prawdzie, lecz ałho podczas o hi ad u, 
t!'Z w · czasie licznego zgromadzenia go..J 

· eh r iehaczni Rodzice , co w taki em odda- . 
leniu 
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leniu od~ siehie dz1eci wydiowuiecie, co si~ 

nie mi!ością, nie 1kli wością i szlacJ1etnością u

czuć do ich ukszt.a!cenia, lecz opłaceniem pen

syi Guwernerowi i Guwernantce przyHada

de' iakiegoz się rozsądnfo . spodziewać moze

cie owocu, iakiego źniwa z gruntu, któremu 

zdziczeć i chwastami zarość dozwoliliście: 

Z przytoczonych przyczyn mnieyby surowo

sądzić'irnlezafo o mo:Znych, gdyz złe, którego 

się dopuszczaią, rzadko z własnego popełniaią 

popędu, lecz naywi~cey w skutku taynego 

wpływu, ia'ki nad ich umysłem nikczemn,e po

clllehstwo rozpościera. 

Jeśli w ohcowaniu szukać nadewszystko 

nale~y ukształconego rozumu i sttrca, słody

czy przyiaźni' uzasnienia swey natury mo

ralney a . takowe obcowanie równości w po

Iozeniacl~, w stosunkach, w charakterach, w na

lezytościach, w uczuciacl1, bez względu na uro

dzeni~ i stopnie '"społeczności przyięte, wy-
maga' mozna hderdzić' ze obcowania mię

dzy rno:Znyrni i niZszyrni nie ma; ze nayle

piey kiedy kazdy z równymi sobie przesta

ie. Ten co rozkazywać sądzi mieć prawo, 

nawet w chwilach poufalsz-ego prżestawania o 

tern prawie nie zapomina, duche~ zaś kazde

go rozkazywa-nia i est samolubność, a ta sprawia, 

ze nawet: dobrowolność moznych wy.tawaś 

2 
' . 
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nam się musi więcey ł'aską i do brodzi eystwe m 

uiz ofiarą przyiaźni i mHości. Przyiaźń, któ
rey duszą iest wybor wolny, wymaga nay

doskonalszey harmonii w woli dwóch osób, 

naymnieyszy pozór podległości oziębiać ią, 

koniecznie musi. Zawsze się z większą nie· 

śmialością zblizamy do przyiaciela, chor.iaz o 

szczerości iego nie powątpiewamy, kiedy nam 

nie i est równym, nawet i ta myś1,~ze przyiaciel 

mozny i dostoyny w wielorakich związkach' 

stosunkach i pod wpiywem tak wielu innych 

osób zoslaie, które nas co moment przyia 

źni iego ozbawić mogą, nieufność i oziębłość 

za sobą pociąga. 

,, Jest to ieszcze nierozwiązaną zag'1dką , 

mówi Autor zwierciadła monarchów, czy 

dobry czy tez ~zry miaI zamiar ten, co pier

wszy utrzymywar, ze królowie mieć nie mogą 

przyiacioł. Dobry, ieśli chciał zwrócić uwa

gę Panów ziemskich na naywiększą szczęśli

wość iakiey w zyciu doznawać mogą, ziy bar-

. dz.o, ieśli serca ich na rodzay ludzki roziątrz'°yć, 
i wmówić w nich pragnął, aby nadaremnfo 

nie szukali czego nigdy znaldć nie potrafią. 
Skoro Monarcha ma duszę piękną, cha-

rakter · stary, umysr ukształcony, czemuzby 

sam tylko sfod~czy tego uszczęśliwiaiącego 

związku kos~tować, nie mógł, ani ,znaleźć isto-



ly, któr~hy dta niego szczerą przyiazń · czuć 

byta zdoluą. Zaprzeczyć wprawdzie niemo

~.na, ze Monarsze zawsze trudniey znaleźć 

prawdziwego przyiaciela, niz komukolwiek. 

z i ego poddanych, kazdy bez rófoicy tfoczy 

się do iego ' tronu, a naywięcey samolu

by wiasney korzyści i wyniesienia upatruią

ce, do prywatnego zaś prędzey taki się zbli .... 

Za, którego ku niemu sympatyczne uczucia i 

szacunek osobfaty pociągaią. Nie tylko więc 

naywiększey roztropności, 'ale 'i niepospoli

tego szczęścia monarcha polrzebuie, aby wśród 

tiumu naygprętsze przywiąza11ie okazuiącego, 

prawdziwie godnego swey przyiaźni i zaufa

nia rozpoznać ~yI w sł.anie człowieka, aby o

błudnika za poczciwego ·' a przyi~mengo dwo

raka za szczerego nie poczytał przyiaciela. 

Gdyby nawet monarcha szczęś,liwy zrobił 

wybór' .iak. się moze o szczerości przyiaciela 

przekonać? potrafiz zawsze rozTóznic co ten 

z samoh1bności, a co z przywiązania, co dla o

siągnienia zysku lub dostoyności, a co dla 

przyiaźni i z szczerego serca uczynił? C110-
. ciażby się przyiaciel ten w reszcie nie domagał' 

niczego, choćby darów i łask od monarcliy fo

mn ofiarowanych odmawiał, czyli.Z i to ieszcze 

dowodzi szczero~ć przyiaźni? SólmO moze 
~'#; 
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poważanie, cześc j wpfyw iaki zaufanie mo .... 

narchy ie dna, dla przebiegłego dworaka bę_. 

dzie dost:ateczne1~, a naywyzszy slopień ,sa

molnhności nie mozeZ się pod pfaszczykiem 

zupefoey ukrywać bezint:eressowności. Jeźli 

iednak w waznych okolicznościach 'przyiaciel 

kraiowi i monarsze wielkie oddał usługi, i na 

niebezpieczeństwa się narazał; i te '~sługi, mo

gą się ieszcze wydawać podeyrzanemi.- W a
źne i wielkie usługi pociągaią bowiem za so- ' 

bą znakomite nagrody a któz ie udziela ie

śli nie Monarcha? mofoz bydź pewnym, 

czyli iedynie z miłości ku niemu takowe u

siugi dopełnione zostały? Choć się na 1 o 

wreszcie ;,,gadzaią, źe przyiaciel Monarchy iest 

uczciwym czfowiekiem, nie móglże z miło

ści dla kraiu tego wszyslkiego uczynić, co u

czynH? Lu ho w istocie do hr a i korzyści Panu

iące.go od korzyści i dobra kmiu oddzielać nie 

I nalezy, hydź moze przeciez, ze przyiacielo

wi osoba Monarchy, któremu wśród boiu zy
cie ocalił, byłaby oboiętną, gdyby razem o 

oc.alenie krain nie chodziło. Bydź moze,' ze
by toz samo dla kogo innego daleko chętniey 

hył' uczyni!, gdyhy Monarcha nie 
1 

hyI Mo

narchą. Bez przywiązania iednak osobistego 

nie ma prnwdziwey przyiaźni„ Takie są u

wagi P. Engel, 
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Towarzystwo z mofoymi, co się nietyl~o 

wyzszością urodzenia lecz i wyzszem ukszlaI

ct niem róznić umieią, chociaz mniey śdslc: ~ 

"ystawiać moze wiele przyiemności, hyle się 

tylko ceremonialność i pedantyzm w nfom nie 

mieścH. Tak nazwany ton dobry iest okra

są towarzyskiego pozycia, kiedy wiednako-

wość i drobnostki nie wpada: dogadza za

równo sercu i rozumow1: w rozmowie prze

strzega zgodności i dobrego porozumienia, iak 

gdybyśmy się wśród_ krewnych lub przyia

cióI znaydowali: nikt si ę nie uraza, kazdy 

z przyzwoitością i zgodnością się" zachowu

ie, .zbytecznie wynosić si~ i poniZać drugich 

nie szu ka. Wtiómaczę.niLt się iamość, .przy-

5toyność, godność, w pomysłach i wysfowie

niu porządek, sprawia, iZ rozmowa kazda 

iest przyiemną i inleressuiącą. Pedantyzm 

zaś czyli owo pragnienie okazania 
0

się czio

~iekiem znaczącym i wielkim w małych rze

czach, wbrew się sprzed.wia dobremu tp.nowi. 

Ton dobry załezy istotnie na otwarto;ci ,. na 

5zlachetności zdani ft, na smaku dobrym., lłłł 

przystoyności C'J,Y to w tlómaczenfo się, czy \V. 

zartach, na fatwości i iasności w wysłowieniu„ 

na unikaniu wszystkie.go~ co się sprzeciwia oby

t:zayności. Dowcip wtenczas dopiero i est na 

swćm~ mieys.cu „ !ciedy ani przy.5toynofoi · am· 
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obyczaynofoi nie razi, kiedy go niewinna 

wesofość na pomoc przyzywa, kiedy dru

gich nie obrafa, kiedy się nie ·sili, kiedy 

mniey do rozśmieszenia. iak raczey do roz

weselenia umysłu i serca zmierza. 

Ton dobry namięlnościom odzywać się 

zabrania, iako trucicielki przyie.mności , we 

wszelkic11 stosunkach lowarzyskich one u;

wa:la, i rÓ\'Ynościl w obcowaniu przestrzega. 

W zgromadzeniach gdzie ' dobry ton panu

ie, samolub, pychalec, wypytywacz, kłó

tnik-,- przechera, 'vyrzekacz, fanatyk, za

wadiak i t. d. ostać się nie mogą, gdyz ton 

dobry nie dozwala odkrywać się z wadami, 

które innych nudzić lub ohraZo.ć mogą. Ton , 

dobry usposabia do obcowania spokoynego 

i umysłowego, w którern wi~cćy nauczyć się 

mozna' niz z wszyslkich ksiąztk oumieiętno~ 

ści obcowania z ludźmi piszących. vVieleby 

i nasze szczęście domowe , wiele wszelkie 

~wiązki na tem zyskały, gdybyś111y się nigdy . 
od ·dolJrego lonu i cincha ukszt.akónego czfo-

- wie.cze11stwa nie oddalali. Ton dobry prze

strzega owey siczer~y wstydliwości' i na 
siebie sarnę pilnie zwazaiącey skromności, 

abyśmy się nieprzystoynych lub dwuwy

kI~duych wyrazów i s_poyzrzeń wystrzega

li, gdyz te równie ton dobry iak obyczay„ 



ność Óhra'Zaią. - Ton dobry iest naylepszą 

szkolą świata, ocenienia cudzey i wlasney war

tości, i nabrania nareszcie tey wielkiey umie

iętności przestawania z ludźmi bez zalęknie

nia i sztywności, unikania wad, i akie w in

nych spostrzegamy , i przeięcia od nich, co 

maią dolrtzegp, i co ich zaleca. ('łt:) 

(Ił) Czytelnicy i Czytelniczki dozwolą przytoczy~ wy~ 

iątek z znaiomego poematu o konwersacyi, w któ

rym dobry ton towarzyski naypiękńieyszemi farby 

iest wydany: Une s~ciete des Personnes spiritu

elles et polies reunies pour s'entretenir ensemble, 

et s'instrµire, dans une conversation agr.eable ,. par 

la Communication mutuelle de leurs idees, et dę 

, leurs sentiments, m'a toujours parue. la ·plur1 heu

reuse representation de l'espece hu'maine' et de 

la perfection sociale. La cbacun apporte son desir 

et ses moyens de plaire, sa sens ibi lite , son ima

gination, son experience, le tout embelli par Ja 

politesse, et co11tenu par 1a decence; Ia se montre 

un instinct mutuel d1affections bienveillantes, un 

doux sentiment de. confiance, inspiree par le cara

ctere et fortifiee par l'h:i.bitude' Ia s~ns reglemens 

' sans contrainte s'e'xerce une douce police fonnće 

.sur le respect qu'inspirent les uns aux autres lea 

horomes reunies, su~ le besoin ,qu'ils ont d'etre 

bien ·.ensemble, et sur une sorte> de pudeur qui 



Nayprzyiemnieysze eh wile zycia i doTJre

go tonu winni atoli iesteśmy towarzystwu do

brze wychowanych kobiet, bez u ich wystawić 

nawet sobie nieiako nie mozna dobranego to

warzystwa. Gd.zie bowiem wpiywu swego ko

biel y nie rQzpościeraią, gązie ich serca nad 

przystoynością obyczayną nie czu~aią, i we

sołości w przyzwoitych karbach utrzymać się 

nie staraią, tam hicokrzesanoś6luh pedantyczna 

iednakowość panować koniecznie musi„ Ko

biety uwaźaćby mozna za królowe towarzy~ 

skiego pozycia dla ie '.1 naturalney w. obco-

- dtvant un grand nombre d'auditeu.rs et de te
moins, upousse tout ce qu'il y a d'oifensant d& 

mal arlroit et d'injuste, la un mot, un coup d•oeił 

fait sortir un aveu, previent une inconvenance „ 
commande un egard' reveille t attention, reprime 

la petulanc&. ia !•esprit exerce par ł'observation 

et par l'experience łit dans Ies yeux, aur le vi

sage, dans le mainti·en de chacun , ~e que so-n. a

mour j;ropre t:raint, eu desire d"entendre, et as.

surant a la societe l'equilibre des pretentions oppo

si:es et des vanites riv~łea, forme cłe tout ce qui 

pourrait degenerer en Iuttes et en combats, l"ac„ord 

le plus harmonieux, rend agreablea les uns aux 

autres łes hommes reunis, Ieur inspłre le cłesi(' 

de se revoir'· ęt seme la vei!le les jouissances du 

lendema.in. 

( 



waniu_latwości, i dla ich delikatney na' wszy

stko, co przyzwoitość razić moze, uwagi. Na

rody; które dla pfci piękm~y szacunku i usza

nowania nie znaią, noszą na sobie piętno zwie

l'Zęcego upodlenia i grubiiaństwa. 'Vten czas 

dopiero człowiek istotą rzeczywiście towarzy

!ką n~zywać się ma prawo , w ten czas do

piero prawdziwey szczęśliwości .zyoia koszto· 

wać mo:Ze; kiedy się piękność płci . niewie

ściBy .obok mocy iego mieści; kiedy się bu

l'zliwości swego charakteru po.zbydź, lub ią 

przynaymniey na wodzy trzymać; kiedy cziuć 

piękność w obyczayności, i zawierzyć cno.cie 

kobiet umie; kiedy przez uc~ucia cnolliwey 

mifości i przyiaźni do uznania wa"rl.ości i g.o ... 

dności przeznaczenia tak. pici niewieściey ia

ko i wlasney p_rz-ychodzi; kiedy sfowem pfofo. 

obie przez zoh'>p.ólny szacunek i przymioty 

kochania godfłe do, siebie się zblizaią, i po~ 

dobać się so.hie przez to uawzafom usH~ią ... 
Kobieta dobrz.e wy~howana, w iakimłolwiek 

bądź stanie zr'o.dzona ,. c~ szlachetność· ser.ca. 

z gruntownością rozsądku i z uksztaioonym 

i·ozumem poią.eza „ iest gfówną oz<lobą społe

czności. Takiey kobiety obecność w kaidem 

zgromadzeniu osób, ton lepszy, zg~dność i 

przystoyność zaprowadza, ale nie przez uda„ 



waną nieśmiałość i skromność, która ma do

broć i niewinność serca oznaczf'Ć, i włamie dla 

tego, ze iest udawaną podobać się nie moze, 

lecz przez ową. czarowną, naturalność, przez 

ów niepospolity dar pozostania zawsze równą, 

i iednostayność humoru, przez szlachetną u

przeymość, przez roztropne i bezprzysadne 

zachowanie się. Takowe kobiety na schwał 

swego rozumu nie wystawiuią, błyszczeć i 

zainteressować zbytecznie nie pragną, w mó
wieniu miarę zachować, i chętnie słuchać, co 

drudzy mówią, umieią: wśród rozmów zbyt 

. zywych w milczeniu się zachowuią' pobiaza

iącą dobroć na farty niewinne i przystoyności 

nie razące okazuią' same nawet ·do nich 

rade się przyczyniaią, nie zapominaią się, 

nikogo siówkami niby z niewinno~ci serca 

( nai wno~ci) pochodzącemi ~ie obrafaią, z mo

rulami się nie odzywaią, znaleźc się wszędzie 

. .i w kazdem mieyscu umicią, wiedzą nare

szcie iak, gdzie, i przed kim się z powabami, 

z pięknością i w caley swćy przyiemno~ci po

kazać przynalezy. 

Trafność iest wiaściwym przymiotem i za-:

letą kobiet wyzszem uksztalccmiem celuiących, 

ta ich' ostrzega, iak wszystko, co 'tylko oby"'!" 

czayność i przyzwoitość razi, natychmiast u~ 

) 



czuć i powaznem milczeniem lub szlnche

tnem zapłonieniem się skarcić powinny. Tra

fność kobiet uwielbienia prawdziwie iest go.:.. 

dną, a skromność, kiedy z ukrytey durny nie 

pochodzi,-iest naypięknieyszą tey pł'ci ozdobą. 

Nie moze się uważać za dobrze wychowaną 

ta, co zbyt wiele o samćy„ sobie rada mówi, 

co zbyt wielką zarozumiafość okaznie, co 

z udawaney czułości nayczęściey tylko sfa

bość nerwow dowodzącey, ali;o tez z głębo
kiego rozumu i nauki, sławy dla siebie szu

ka. 

Zbyteczna chęć podobania się i znaczenia 

uie dowodzi bynaymniey dobrego touu, o

wszem pośmiech na siebie ściąga, a ieśli męź

czyzni, tern bardziey ieszcze kobiety, pilnie 11a 

swą prózność zwafać· zawsze powinny. 

Nie zawsze iednak ton w wyzszycl1 sta

nach· i towarzystwach p1·zyięty, nazwać się 

mpze dobrym i przysloynym, co ni,e tylko z 

winy osób, lecz i z natnry tey wyzszości sla- · 
1 

nów i towarzystw wynika. 

a). Dostrzegać bię \v takowych towarzy

stwach częstokroć daie wid.oczna czczość, iafo

wość i nędza w pomyslach, w rozmowie i .w 

carem poglępowaniu' kttlra koniecznie znu

dzenie sprawiać ,mµsi: rzekotliwość, sposób -



gmin~y sądz.enia o rzęczacl1 i ludziach, i 

świegotliwa· w kazdym rodzaiu wielomówność. 

Jede1~ drugiego wypytuie się o nowiny, aby 

iako tak~ przewlec potrafiicrozmowę, do któ

rey mu wątku zbywa. T~m to gadulstwo, do 

popi8ywania się ma otwarte pole, kazdy mu 

-bowiem tego chętnie dozwala, byle iednako

wość i znudzenie powszechne przerwało, nikt 

nie ma drugiemu n'ic d_? powiedzenia, a brak 

zaufania i otwartości, tey okrasy obcowania, 

iedna gra zastąpić moze ' iakoz przyią wszy 

raz takowy sposób zycia' cóz lepszego robió 

pozostaie? 

b). Tam dostrzegać się niekiedy daie o„ 

wa sztywność pedantyczna w postępowaniu, 

która nie tylko na samę siebie lecz i na in

nych więzy wkłada, tam uchodzi ona za 

przyzwoitość, lubo iest tylko owocem prze

wrotnego wychowania. Takową sztywność-

, przy bieraią nawet na' się częstokroć i dobrze 

wychowane oso~)y, kiedy im, w towarzystwie 

pokazać· się przychodzi, ehoć w poufalszem 

i w domowem pozyciu._ o.d niey są wolne, i 
\ 

dowodzą naturalną wesofość, szczerość i o-

t.wartość serca, przez co przeciez się po.dobaó 

nie mogą. Przywykf!ąwszy raz do szlywno

~ci~ trudnQ- bardz~- przychodzi z niey się u~ 
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leczyć, gdyz zwykle nader wielkie sama w 
sobie ma upodobanie. vv takich towarzy

stwach nikt się odezwać, nikt inaczey o · rze

czach sądzić, nikt się rozśmiać, nikt weselić 

nie ~qze, iak tylko podfog pierwsze11stwa i 

z porządku dostoieństwa, tam kobiety ko

micznie powaznego :uszano-\vania się domaga

ią, przyiazń nawet ustawom sztywności pod

dadź sili mm;i. Nizszy śledzi w ~warzy dostoy

uieyszego iak się ruszyć, iak sł'uchać, fak usta 

otworzyć 'I nie ledwie iak mu oddychać przy

nalezy. Tam -§i.ę słowem owa dworzańska 
przyzwoitość na skrytości i udawaniu zasa

dzona tonem dobrym n.!lzywa. 

c). Wtakich towarzystwach częstokroć 

takZe rozcheiznana wesofość, lekkomyślność, 

trefnictwo, nie przysloyne buffonady, gwar i 

szyderstwo gminne pan.uie. W tćm się tyl

ko roznią od wyzey wspomnionych, Ze odda

laiąc się od sztywney pedanteryi i wszelkiego 

przymusu ton dobry i wyzszość ukszlalcenia 

dowieśdź tym sposobem pragną. Umówiw.~źy 

się między sobą o zupefoą wolność i swoho

dność w obcowaniu, maią poniekąd pra wdzi

wsze wyobrazenie„ na czem przyiemność to

warzyska zalezy, za daleko przeciez takową 

swobodność posuwaią, kiedy przystoyuości 
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którey się nriwot· wśród wesołości i u~iech 

przystąpić nie godzi, nie przestrzegaią. Wta

kich towarzystwach kazdy z nieprzyzwoitemi 

zarcfkamj, buffonadami, dwuwykfadnemi wy
razy ś~iafo się odzywa, a gorzey ieszcze kie

dy kobiety do utrżymania tego nadto natu

ralnego tonu ~ame się przyczyniaią, kazdy 

tam ro~umie, ze się okazał dowcipnym, rozu

mnym, przyiemnym, choć tylko dowiódI , 

ze iest. bezczelnym' <;>hmownym i lekko

myślnym. 

<l'J~ Uczeni nawet, których celem bydź 

P?Wiuno, aby się w pracach umysfowJ:ch mię

dzy sobą znosili, wątpliwości i trudności za

chodzące rozwięzywać sobie nawzaiem dopo

nrn f{ali, i do rozkrzewienia wiadomości pozy

tecznych wspólnie się przykładali, nie ' za

wsze dobry ton zachować umitią; zamo

·wy i spory, rozprawianie ozięhre i suche, nie 

moze się bowiem nazywać tonem dobry ;' 'lecz 

tonem szkolnictwa. 

Gdyhy w owycl1 siawnycli towarzystwac.h 

z ohu pici zfozonych, co za czasów Lu<l wi

ka XIV. powstaiy, teoryi uczuć tkliwych nie 
I 

rozhierano, i zalotnictwo uczonych prac 'nie 

osfadzaio, zapewneby się tak długo utrzy-



31 

mać nie hyry pot.rafiry (*). Nawet czytanie 

ksiąfok, które tylko sfochania wymaga~ ba

wić licznego towarzystwa nie inoze, gdyż 

przery~ania i odzywania się z s\vem zdaniem 

nie dozwala. Ton dobry zawsze wyzszość 

~ksztaicenia czfowieczey natury, a częstokroe 

wyzszą , obyczayność dowodzi~ a uczucie mo-

(•) O uczonych. towariystwach z obu pfci ztoźonych 

niech się godzi przytoczyć. co .następnie: Jak tyl

ko światło nauk po ciemności wieków Średnich w 

Europie zaiaśniał~, i płeć pit;kna z tey korzystać 
pragnęła o4wiaty; wiele bardzo kobiet zamę

.inych i niezamężnych rzuciło się do ięzyka Gre

ckiego, łaciilskiego, i starożytney litteratury, pra

gnąc z duchem i światłem wieku postępować. Za 

Ludwika XIV. niemało uczonych dam znakomitą 

sobie zjednać potrafiJy sławę, nie wahaiąc się przy• 

iąć nązwiska biór rozumu, ( Bureaux d 'Esprit) 

upowsz~chniły modę, ubiegsnia się za sławą w 

naukach przez pisma rozmaite a szczegółniey p~zez 

romanse j krytykę ięzyka. Uczeni przecież ów

c%efoi i Satyrycy, mianowiciey zaś Moliere i la 

Bruyere naśmiewać się z tak.owych towarzystw po

ważyli; u PP. Rambouillet, Xięź , 1 ey Longueville, 

i stawney Ninon de Lencłos, pomimo tego dtugo 

bardzo się utrzymywały, poga.rdzaiąc wszełkiemi 

miotanemi na nie pociski. Naypierw~ze dworskie 



rahle przystoyrtości, i niewin11a wesołość ~erca, 

więcey się ieszcze do utrŹymania dobrego to

nu przykladaią, niZ suche rozumu prawidfa. · 
'C I · t '' ·' t J h ' ,c.,atwo ies rozrozn1c on uo ry z samey grze-

czności i przyzwoit,ości pocl10dzący, a tern sa

mem bardzo oziębły od tego, który z wy

ksztafoon,ego istotnie umysfo, z uczuć dobre

go serca, z sympatyi, z szczerey chęci z oho

wiązania i pod~hania się pochodzi. Dobry ton 

z grzeczności i względu na zachowanie przy„ 

zwoitości iedynie pochodzący, moze nie zasłu

giwać ~a naganę, może warunków konie~znych 

towarzyskości do pewnego stop~ia dopełniać, 

moze przybrać pozorną barw-ę obyczayności' 

~nią bydź zupefoie zgodnym_, lecz Że iest u-

dawa.-

osoby do riich należały, u?cfaclano tam mat e!'yaty 

:J do dzieł nowych ogtosić się maiących, krytykę i 

nicrn7:ye dzieł wysztych, nie przebaczaiąc wszy

stkil'nlll, co w drichn i guście tyci1 towarzystw. nie 

_byTo pisanem. P. Thomas tak zaś o 11ich mówi : 

·Les femmes qn y aspirerent ,\se dis1inguer, cre-
• 

erent des exprr~ssions qn'on admir~it heaur.oup, 

parce qn 'on ne le!! entendait pas_. On mit des 

mots singuliers _a la place des idees, q'on n'avait 

p11s, et pour n'ctre pas commun, on devint r i ... 

dicule. 
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da'\~anicln; zby\''a ~ n1n: -na r~"ećzywłsfćy „ war

tości, na owy1~ · po{vabie i delikalności, któ

ra „szló.chet1iości ' u~zuć i cztilośc • serca 
1

iest 

. \vlaśći\r<i, ' dla ·t':;o ·:nawet, ze iest ;d~wauym ~ 
odinicnia ·si<t' po ~fog czasu i I~idzi; 'clo mody 

~i{i · stosnie ·, i' :c hociri.z '.yle o IJr~yzwoitośd 
tr~yma? przecic:l stę nieprzyz\voilości czc;_slo:.. 

· kroć dopuszczal hyle ' tylko modt.;ie nie uchy
lJif. Ja oz w ka:z.<lym wieku i w naylepszych 

nawet to varzyst:wach i1trżymywa!y si~ wyra-
• I . 

zy, zwycżaie, ·a naw el_ 1 ieobycza) noście, któ-

re · ~a przy'stoyne iedynie dla tego ncho<lziiy, 

ze żduch'.em riasu: i z· takiego r .ódzaiu . do

bry1n tonem hyry '~godne; tak n: p: przed nie

wielu ieszcze' iaty do dobrego tonu nalezaio , 

płocho i · lekkomyślnie mówić o religii, o do

brych olJyczaiach. Ton r~eczywiście dobry ni

idy się przeciez nie zmienia, iego niewzruszon·ą 

podstawą· bydź musi delikatne uczucie moral

ne, a to nie na przyzwoitości i przyiętym lu~ 

panuiącym zwyczaiu, lecz na rzeczywistey 

dobr0·ci opierać się powinno: 

· Osoby w wyzszych stanach zrodzone rza

dko wiedzą', co i est wzaiemn'e zaufanie, gdyż 
· ich wychowanie do tego bynaymniey nie 

· ~posobi' owszem przez nie na całe zycie od

razy do wszelkiey otwartości sei·ca nabieraią , · 

Część Il. 3 
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ukrywanie, taienie się i pomieszanie wido

czne w nich dostrzegać się daie, gdyz kazdy 

mniem~' ze drugiego podstrzegać powinien ' 

ze się oddalać' w naymnieyszy sposób od przy

iętego trybu nie 1est mocen, choć się cŹęsto. 

kroć na takowy przymus i iednakowość skar· 

źy, zwłaszcza gdy się o rozumnieyszym spo- · · 

sobie obcowania przel\onywa; z tey tez przy

czyny, mozui radzi przestaią z nizszymi, gdyz 

w nich więcey nierównie otwartości, szczero

ści, li~eralności i obfitszy plon wyobrazeń, 

niz wśrzód sobie równych znayduią. Pra

wdziwey i szczerey przecież przyiafoi nigdy 

podobno między nimi nie było, i nie będzie , 

a klo im tylko przypatrzył się z bliska, prze

konał się, iak sami częstokroć z swey dostoy• 

ności wyd wnrzaią, iak nawet nayblizsi kre

wni srodze się między sobą nienawidzą, iak 

sobie przycinków nie szczędzą, pomimo że 

się ustawicznie odwiedzaią, iak gdyby wnay

ściśleyszey zyli z sobą przyiażni. 

Życie na tak nazwanych altencyach i na 

powierzchównych ściśle dla ka~dego mierzo

nych gr·ze-cznościach pędzone' nie moze si~ 

nazywac. obcowaniem, gdy z serce przytem 
za,vsze zltrtfi.em pozostaie, i pod udawaną· przy

chy lnośdą ńayczęlciey wcale có innego ukry-
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wa. Jakoz '.\Vidżimy między moznymi bardzo 

~zęsto nayzacititse;e rozi<tlrzenia i nieprzyia

znie' które nawet dzieci po rodzicach w spa-. 

-dku odziędziczaią, podstępy laiemne i wysila

nie rożumu, iakhy ieden drugiemu naywięcey 

szkodzić pofra .ąt 

Nic iednak barclzi6y mofoych nl.e pśuie, 
nic ich do ohco\\·anfa zgodnego z pr~ezrtacze
niem czlowieka nie robi nieżdatnieyszymi, 

iak pochlebstwo. Nie widząć od urodzenia 
obok siebie iak siuZa.lców i pelzaczówt n1e tyl
ko powziąic nie mogą ~zacurtku do takiego 

gatui1ku ludzi) ~le przeciwnie wstrętu do to

warżystwa całkiem nabiet•aią. Pochlebstwo i 

uni:Zonośc niktzemiHl parać się bowiem nie 

mogą nigdy wyhzem ukszlałćeni~lrt umysłu i 
serca. Obcowanie wymnga i.~ównośd w rozmo

wie, wolnosci w odezwaniu się .ze zdaniem . .,, 
wymaga rÓ\vney grzeczności, równey przy
stoynos~i i równey w zacl1owaniu się skro

mności, gdy~ <l.usżą obcowania iest uprzey- · 

ma, dobrowolna źattlłana wyobraze.ń, myśli , 

i ucżUĆ serca. Kto się zaś zawsze ok~zywać · 
piet"wsiym i wyzszym nad drugfch pragnie , 

kto wpośrzód drugich z butą i wystawnością 

wy.stępuie, kto się z prawa urodżenia po

thlebstw i uwielbiania domaga, ten hi ego"' 
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, dzien aby kosztował owoców towar zysko~ci , 

i szukać związków z po<lobne:.ui iak 'sam iest 

istoty powinien. Z przy oczollych powodów 

towarzystwo mozn;cl1 częsl~kr~Ć dla prnwd~
lubnych ludzi mar~ wyst~wia powabu, gdyz 
aui się <lo pochlchs'w unizać, ani tez. ubó

stvdać siahości moznych llie czuią w sobie 

.PO' ro . ufo.: . Czfowiek prawdo:mo~ny czuć 
mus· Ul vet niei k.i'e pom:ęsz~nie y.; ohecn.ości . 
moh~ych, i f,two przez s vą otwa~·tość dohry 
ton obra:Za. Skoro bowitm postrzegam'y iż 
klo ·:po nas nad~w. 1 czayuego poszanowania i 

l10Idów '~yn;iaga ,' doznaiemy i~kiegoś ponie- • 
wolnego· ·przymusu, oddychać wolno w iego 

, obecności nie ·mozemy i iak nayryc11Iey zrzu

cić z siebie tak. przykre pęta radzibyśmy • 
. Przepych, · marnotr~w~stwo , wykwintność, 
trwonienie czasu na pt·ózno, odstręczać takze 

mogą .od wielu moznycb, nie lubią oni' iak 
la Bruyere. utrzymuic , tow'arzystwa . ludzi, 
któi·ych grunlowna nauka , 'Charakter niocny 
i ·: samostoyny zalecaią (#). Du~h ii:ttryg i 

( 4 ) · Di te~ aux Gt-ands qu't'ln teł a de la vertu, ils vous 

dironl qti'il l;i gard<:", qu,;l a de Pesprit, i1s vous 

repo~dent ta"nt. mier:x po'ur lui, qu'.il a l1esprit 

Jo,rt cultive, 'ils vous demandertrnt quelie lie~'r• 



kabał prócz tego smak w obcowaniu sY'okoy

nem przytępia_,_ do nieufności i skrytości przy

musza. · Jeden na drugiego spogląda iako n a 

swego pódstrzegacza, lęh1 się ustaw· cz nic 

n~wych _sideł i podstęp:hv, a nawet i z tey 
,przyczyny mofoi częstokroć pogardzaią niz

szymi, k'edy w nich nie upatruią dosyć .zdol

nośei do intrygowania. Nie sądzmy przeciez, 

pomimo teg,o po~vtarzam, ani zbY:t ogólnie, a

ni zbyt surowo o wszystkich moznych bez ró

zn~cy, gdybyśmy bowiem znali tayne sp,t·.ę

zyny, co ich wolą poruszaią ' i nią kieruią' c~ 

w nich ni~sprawiedliwe uprzedzenia, nieu

fność i \V sobie samych i „ do innych wznieca

ią, ' dziwić się musielibyśmy i wielu wybor
nym przymiotom które w nich uznawać mu

simy, i temu dobremu; co pomimo tak li
cznych przeszkód dopełniaią. 

il est? q ueł tems il fajt? mais si Vous leur ap• 
I 

prenez qu'un Tigellin vient cl'arriver, ils · vous 

diront; amenez Ie moi demain, ce soir, et cet 

homme propre a p~rer les avenues· d'une foire, et 

~ ~tre montre pour . de l'argent 1 ils l'admettent 

dans le ur familiaritć. La B r u y er e. 
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ROZDZIAŁ Il. 

z W oyskowymi. 

Charakterystyka tego Stanu. 

Mówiąc o ~tanach wyzszych~ mówić z porzą .... 
dku o stanie woyskowym wypa.da „ zwłaszczą 
ze w wieku, w którym zyiemyi z11aczenie i 

wpły\v stan.u tego iest podobno daleko wię
kszym niZ kiedykQ\wiek, wszystkie niemal ro-. 
dziny Państwa liczą w nim swych syóów lub 
braci, stanowi w znaczney części o losie ludów 

i kraiów, i iest glówną podstąwą potęgi łazde-. 

go Rządu. :Lubo nie byłem woyskowym, zy· 
Iem przeciez nie mafo i ,·rnyskowymi, wiele 
chwil z nimi przyienmych w zyciu spędziłem~ 
W ogólności stan ten · składa się z ludzi do
brze wychowanych, i szlachetnie myślących, 

a którym sprawiedliwego szacunku odmówić_ 

nie można. Sposób myślenia i obyczaie lu
dzi _w licznym zbiorze i gromadnie zyiących, 

wielce si~ różnić lllUSZfł od~ oLyczah)w osób , 
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co w szczupłym · okresie i z niewielu ludźmi 

przestaią. Dech, to:a i sposób myślenia to• 

warzystwa zawsze niezmiernie . wplywa na 

ducha, ton i sposób myślenia czionk.ów, z któ„ 

rych się toz składa, przeymnie go kazdy po

niewolnie , a nawet tego nie spostrz_ega, i tru

dnoby hardzo przyszło zrobić sobie iasne wy
obrazenie wykształcenia, iakfogo postępn~e 

nabieramy. Z kim przestaiemy, takimi się 

staierny, a cziówiek będąc do naśladownictwa 

i nabrania nałogów tyle z przyrodzenia skłon

nym' tow_arzystwo ' ~ iakiem zyie ' działa ~a 

iego umysł i serce ·z niewymownym urokiem. 

Że obcowanie tak wielk~ ma wpływ na u

kształcenie charakteru nas.zego, i est rzeci\ 

· naturalną, kazdy pragnie, aby nalezaI do ia

kiegoś ogółu , i z nim pewną składał iednotę : 

sani w sobie nie dosyć pokiadaiąc zaufania, 

przelc.Iada, myślić, sądzić, mówić i postępo

wać iak drudzy. Uczucia i wyobrazenia wia7 

sne przei~temi od innych przeplata, i sądzi, 

ź~ tym sposobem wyzszy stopień szacunku i 

powaźenia między ludźmi <>siągnąć potrafi: 

Łatwo się przekonywa, źeby samolubności 

swey dogodzić nie potrafił; kiedy by to warzy.:. 

~twa innych ludzi unika_ł', i od ich wpiywu 
całkiem się uwolnić usiłował. Nawet i mi": 
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1
zantrop, s:ii siQ ... awszc ostać nie .. mozc·, . a 

,kiedy n ·c z lncfźmi, to .albo z zwięt·zęiy domo

~~erni w.pon n},s7.ą WC.10{\zi zazyfo ~Ć, ałhą 1nU 

~siąiki , ro:l'n~, drzewa, nawet i dachy nie· 

widziolne h.r· 17 to ,. rzystwa ludzi zastępuią •. 

J' o~hier tiąp ś< śle~ różnic.ę , , iaka .w sposo

_ bie f!lyślen·a i ouyczafach ludzi źyiący~h w 
Jicznym i yv njelicznym . ~W<,>rze zachpqzi, spo

.. :Strzegamy \v pie1 wszyfl1 u.fozęnie ~n~ey .wy

.,im~zone. , większą lątwość i giętkość w obco-, . . 

wan~u, wolnieyszy sposób myślen:ia i tł'óma-

„ czenia si~, c iarakter śmielszy, obyczaie mnicy 

.surowe , pewną skfonność do mHostęk , . ~a 

marnotru.':Vnycl1 wyualków, do r~zkoszo\va

nia. Os~·l;y zaś nwJo z k,im . przcstaiącc bywa

i ą więcćy iednost1:01111~ ' }>o.qeyrzliws:Ze' u-

1·a źli wsze, mniey śmiaie i mni~y liheralnie 

myślące, gdyz duc;h publiczny i .opinie cij..dze 

:rpniey n a ich umysł maią · wpfyw~. ,. 

Woy k~wi zyią zw.ykle .w l.ivznych bar

.d~o Lowarzystwach, więcey nie1 ównie ~vśrzód 

męfozyzi1, niz wśrzód kobie.t, co iuź wielki 

wpiyw mieć musi _na .rodzay uksztaicen ia ich 

. harakterowi wfaści~ego. Głównym ry$em 

_takiego charakt~n' :i.est szczerość , otwarlość 

.i p~ostof:!!ÓWność, ·ta pocho.dz~ z p:fzywyknie- \ 

J1i.a dq iednak<łJr.~~o~ton~ i.· s~.~~yc~ P:t~-~jd.eI , 



!n 

którym \Yoyskowi ulcrrać .1nu~~ą. 

~lenia, w dziafaniu ,. w 1 1'?.l .iac' t.f.1 1 l 1 z- · 
czy.zn ustawic?.nie z so 1ą p ·zest ti.~<::yc"1, · :U

sposabia serce do szczc.n·o~ci, k' ' ·a iesl pod~ 

~t.1wą· o ~ćy uatu ·L1lności ·R ri 10,ri woys ·owe-

r , . „ l ,, . . , . 
iun w· us ·nv,~y. 111 < z„o \ J • 1n1 l' y Ot'V<lrle-

go, im zi unieyt:zego od · ~~ugich < o· x•aucza 

z soI1 ; posltlpowania, _tein s'.~ l.'..:~ sh·yi ~ym i 

hoiaźli, s~ym slnie ·o cz(~m do&wiad~ !~ .uie ~o

dzi~nne pi·zeko. ywa. T ~ o·v :.10· · ź · vość. i 

11ieclowierzanie iu. ym,, z1 efoie rózną na~a ~ 

musi c11·)r klerowi ,!_ zno$ć i ufo.::enie od te

go którego si\~, na Jier vol nlm i „ ·,vo1)od l em 
z drugiLmi ohcow miem. C 1'o·viek bo'1źli

wy iest skrytym, wJŻy k .; '~ sf~wo ~ kazdy 

krok -co czyni' mni ma, ze ws :y cy 111.\ nie

go pilnie zwazDLJ' Że n 1~any L~b wyśmiania 

•nie uniknie' ze •ię pohr;·ża ia oJ ii~n ~eh I 

s-podziew~ć ni~ iµo;,'.;c. .· Nivwolnic.zo. się. pod-



daie sposobowi myślenia osób' z któremi zy
ie, ich przesądy, uprzedzenia i przywidzenia 
szanuie' i cały iego· sposób zycia takową bo· 
iaźliwość coraz bardziey w nim pomnab. 

Takowey boiaźlhvości , skrytości i niedo· 
wierzanfa innym ludziom, życiem się czyn
nem \YŚród wielostronnych związków i ,sto• 

, stiuków ·pozbywa. , Woyskowy byle tyl
ko swey powinności . dopełnił' hyle był do~ 
brym zoinierzem' nikt mu nie zabrania oka
zać się w caiey swey naturalności. Żyie 
wprawdzie pod karnością woyskową, lecz przy

tem wolno mu myśleć i mówić, co mu się 

podoba, byle nie takiego'· coby się honorowi 
lub służbie sprzeciwiało, a lubo takowa wol
ność niekiedy do wielomówności i ch~Ipliwo-
8Ci wiedzie, przekładać ią przecież nale
ży nad ton sztywny i przymuszany, o któ-
1~ym wyzey JlłÓwiliśmy. Takowy charakter 

woyskowemu stanowi właściwy, Jest Źrzó

diem owych pięknych czynów, których pa
miątkę dzieię uwieczniły, kiedy n: p: szan<.ł· 
wać w9lność i swobody narodowe umie , kie
dy obok :męztwa, dobroć, ludzkość, mifość 

dla wspólziómków· dowodzi , kiedy swóy ho
nor na tem naywięęey -zasadza , że ludzi 

Q.boiętney $ławr; lub z n.ie~ wyzutych. w sz,ę~ 
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regach ·-swych nie cierpi. Wolność byle się 

w. rozwiozfość i samowolność nie zmieniała , 

nayszlachetnieysze w cziowieku uksztafconym 

rozwiia zawsze przymioty. Nie uni:la się on 

do pochlebstw, gdyż te są cechą ducha 'nie

wolni.czego, lubi mówić prawdę, chociaz nie ... 

ł.i~dy w Iagodhieyszych „ niekiedy zaś i w o

.strzeyszych wyrazach, podług stopnia poloru, 

iaki posiada, towarzystwa z równie iak sam. 

iest wolnymi szuka, pedantów, niesma

cznych trefnisiów, l~dzi bez pewnego chara

kteru, głów przewrotnych unika, nie zna, co 

iest nieufność, co trwozl~we na sposób my
ślenia cudzy oglądanie się, iest zawsze myśli 

wesołey, rad ią w drugich widzi, nie pyta się 

o nakaz, o póstanowienie, kiedy. tylko moZe 

oddać przysługę, lub się dobroczynnym oka
zać. Cale iego poslfipowanie iest pewne, nie- ~ 

wal1aiące, choć czasem zbyt zywe do\Yodzi 

iednakze czfowieka szczel.'ego , szlache'lnie 

myśląc(!go: nie potrzehuie udawać wyzszo

'ci, takowe na.wet udawanie obrazaioby iego

uczucia i punkt honoru. Natura prosta bez

ku nsztną i est i ego przewo~niczką, czy to w 
pozyciu domowern, czy wprzyiaźni, czy w 
towarzystwie, czy tez · w peł'ni~niu powinno

ści swego stanu, zawsze iest pęwnym, fÓ-
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wnym , i tak ·cgo.ł a ~g9 postę11owania 'od 

inny<· s: '- do .nga. 
vV s1>ól1 ość p 'Ły .. 

tru 

mi ów cl c t hr. l.c ·s k · z J-t~ ·crro powziąźć mo .._ 

z1 .1 (o ,.em {' f'l'O s:o nia '~yobrnzenie przyia
ŹL . C -!"1

· frl1 holmt:.:rów. Takową serdeczność 

kn- l".1 .s1 . i hn LCr.'!ką, in.Z owe poufalsze wy-
. r ;!:;;y l:nnie i kl~da. między ,voyslcowymi 

przy5ęl.e ciowodzą.. Poufafość ta pochodzi z 

oi. ;ar~o' 'i serc , w ko_~cn w na!og si~ zmie

n ia ' o\_i kf<lreso się zofoierz ~wtaszcza w 
chwilac i sen~ec~,nego wynurzania z braterską 

swą życzliwoś cią, i na wspomnienia wspól· 

nie 11zywanych ndech, lub swych miłostek; 

ws.Lrzymać nie może. 

Do szlachetuoś .i uczuć to iest przywią

zan e ze się z niemi ani ukrywać~ ani taić przed 

osobami nie iesteśmy w stanie, z któremi w 

ściśleyszem. zyicmy zaprzyiaźnieniu' i z któ

remi wiele wesoiych chwil zycia spędziliśmy. 

Pozycie wspólne, swobodne, naturalne, cza

sem nawet zbyt gwarne, oddala między woy

~kowymi wszelką nieufność, serce ich do o

twartości sposobi, ziego humoru, który przy -
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iemność ,we-wszelkich &tosunkach zycia Lrnie, 

ufo dopu~zcza, a cz~stol·ro6 naywiernieysze i 

nayslalszt~ związk' przyiaźni zawięzuie. z~r

tobliwość, n· e v"·yszy zenie, lecz rozweiehnłie 

~~bie ·z~~-~rzaiącn, w żaduym stanie i towa

i·Żystwie takiego nie rozpościęra uroku , iak · 

w stanie woyskowym. Naturalność i otwar

tość c11arakteru ·utrzymuie takze pewny ro· 

dzay równości między, woyskowytni zapro

wa<lzouey, os obli wie między tymi; co zblize"" 

ni są do siebie wiekiem; woyskowi, lnbo się 

stopniami różnią, . iednakfo wszyscy są .ZOI
nierzami, wszyscy maią icdnakowe zatru

dnienia, zahiegi, nadzieie, mundur, i eden 

drugiem.u nie zazdrości szczupłego fof du, a 

cz~stokroć i powszechi1ey golizny, a tak wszy--: 

scy w iak naylepszćy harmonii z so!>ą zyią. 

Pod tępy między woy sko vymi nader są i=~a

dkie, gdy.Z kazdy otwarcie postępować przy

wykł'! a ponoszący krzy vdę w kazdey chwili, 

bez udania się nawet ze skargą, golowego 

znaydzie obr?1l.cę lub sędziego. Honorowi 

.ich n ikt ubliżyć nie śmie, i nie moz~ hezkar~ 

nie, wier n isie zaś Jencraiów i dowódzców ,. 
albo ugryzki znosić mnszą, albb też od nich 

towaxzysze broni s.tronią. 

I ... 
I' 

,' 
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Pomimo i·ófoicy w stopniach, żądza wy- · 
niesienia się na wyzsze, nie tyle dręczy w-0y"" 
skowych, ile ludzi w innych stanach, gdyż 

I • k 'd , I w pe.wnem znaązemu az y ma rowny sto-

pień- z swymi to~arzyszami. Ni.Żsi podlegai'ł 
chętnie wyźszym, gdyz ten porządek iest 

nieucluo_nnym, i kazdy zawód swóy prze
bie<lz, i z kolei wyzsży stopień osiągnąć, spo
dziewa się. Podporucznik nie wątpi, aby ż-

. czasem nie tnógł zostać Jenerałem, ieźli zho

nąrt1m siuzy, ' wyzsi ~ lubo inaią prawo <Io.
ma gać sję uszanowania i zachowania karno

ści, wystrzegać. si~ przed.ez muszą, aby niZ

szych nie obrdali; i cał'ego stanu rta się ufo 

t>burzy li. Sztabowy Oficer n1e nadyma się ia
wnie z tego, źe iesf \vyŻszym; gd.yz to się nie 

zgadza z duchem i obyczaiem sta;nu woysko ... 

wego, w klc)rym kazdy stopniami poslępuie, 

a Jenei·aI lub cłowódzca zbyt clumrty rżadk.ó 

by.wa od swych podwładnych kochanym, sta

ie się przez to celem zarcików, a tym sposo-

bem i swemu honorowi sam szkodzi, lt,iedy 

tey wady ;w sobie poskramiać nie umie. 

:Nic bardziey serc .nie odstręcża, nic. foh 

bardziey riie oziębia, iak zbyteczna i udawana . 

grzeczność; iak przesada w oświadcżenfach • 
woyskowi powsżechnie są od tćy ·wady wpl-



ni. Rozma wiaią z tow.arzyszami swymi z szcze- " 

rością i z poufałością kamracką, :leden .dru
giemu radzi, ostrzega, naucza iai. brat bra

ta,; a pochlebstwy i czołganiem pogardza. 
Otwartość charakteru sprawia ieszcze i· 

to' ze przestawanie z woyskowym iest łatwe. 

Byle postępować z nim prosto, nie trudno iest 

.serce iego pozyskać. Kocha honor, rad dane

go dowa dotrzymuie, nawet i dla tego, · aby 
. azacunkrt i przyiaŹni swych towarzyszów bro

ni godnym się · okazywał. 

Nieprzyiaciel przysady, udawania i obłu
dy, nie i est obrazliwym, · byle tylko i ego 
honoru nie tykać, na co tez naytroskliwiey 
zwazać zawsze nalezy. Mozna mu się bez o
bawy powierzyć i 21aufać1 gdyz '· przywykI mil
czeć i słowa · dotrzymywać. Podanie i ściśnie

nie ręki tłumaczy dostatecznie , i zaręcza za 

!zczerość iego uczuć, a choć w · swóy pałasz 
ufa, zaufanie takowe iest godnieysze powa

zenia ' niŻ owe sfodko go1·zk.ie oświadczenia 
przyiaźni dworza1iskiey: Takowa ł'atwotić i 

swobodnośc humoru utrzymuie w woyslc.o
wych wesołość, iakoz duch, charakter i cały 
!posóh zycia do nićy ich sposobi. Trawiąc 

zycie wśr~)d trudów i znoiów ' radzi doświad- , 

czaią wytchnienia wśród zabaw wesołości i 
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i·o~ 1-o zowauia. · 

JOrnlów „ 
'riczu~ych 

\ ~ ofo i i pt stu· ..,r LWW r.1 , zcgo 

IJie·.„ . _ o so1 ie za nic 11)1: 1 ,< itf , ' vsz •1 !"l ól .:.. 

ni!d , soUe poi l · o~:„ ć u. · 11 i; . C l. rouit: się 

1wldy okll6o.tĆ pr~cd .łliwi z s fab 'y swćy 

strony, . i do s!aho: •·i . ~ '" ·h 'l>rzed nfoii się. 

pr:1yznawać, gc vź to nycł:.r,l·nia i u~1) rawa~ 
ni a si lt uitkit·dy"s·1 s Iom i' I ·~ui.1c SW<l prze

W3p.ę, j wyźey 'W<~ u l<tll cc:u~ •• c uatl inne. Za-

ownć p·oti·zeha z voyskowymi 1n·zystoyną 

i powa~'. ną wesołość, nic przeymniąc ani ich 

to iI, vd nit.k.kdy xhyt rozwolu 0

01 t;y oby

C'z:iynośd. Częstokroć mnvct si, uł·ażaią, gdy 

}\ · l11y i w tćm fl<( z 1~iini I ównyn okazać 

p;·if•rnie.' Ol aznymy in ualefoe powafanie, a 

oui uawzaicm wch~ięt'znytni się okazać, od:.. 

tl~ć - pr:1.y. ft i, i do ·ic~dż swą przyiaźń są go:;. 

towi. · Bardzo ·często zbroia \\royskowa dobre 

pe{„ 
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peine hidzk9ści i czuł'ości serce pokrywa,' 

nie rzadkie są p.rzyHady, iZ woyskowi dla 

przyiaźni równie iak w boiu zyde swe po

święcali, ze urazy wspaniafomyślnie ·w nie

pamię~ puszczali. Nie tylko saum. Heraldy

ka lecz i przyrodzenie, uszlachelnia woy

skowyc11, cnota i honor zaslępuie cz.;.~slokroć 
, I 

mieysce dosloyuych pr~o<l ków, a dotrzyma-

niem święlem <lanego sfowa d<?wo<lzi mnie-

, ią szlachetność i ducha prawdziwie ~ Bohater

skiego. Cheipliwość i samochwalstwo zmuiey

-5zaią niekiedy przyi~nlno~ć towarzyskiego 

obcowania z woyskowymi, lubo osobista od- , 

waga i męstwo nada.ie nieiakie· do tego pea

wo, przeciez og()lnie mówiąc, ani clieipli .... 
wość, a.ni wyslawność pomnazac przyie

mności towarzyskiego pozycia nigdy nie 

moze. Same czyny dosyć głośno przema

wiaią za mę2nym, i na ia~ ich wysta

wiać, ani się z niemi ąhefpić bynaymniey 

nie potrzebuie, a skromność więcey go zale

ca niz samochwalstwo. Przyznać iednak na

lezy, ze wada takowa· coraz iest między woy-. . 

:skQwymi rzadszą;' do czego się i kobiety przez 

wpływ, iaki w towarzyslrnści rozpościeraią, 
nie mało przyczy11Hy. Kazdy woyskowy iul 

czuie t~ prawdę, ze co się tylko wydawaćmoie 
Część Ilb 4 
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śułiesznem, i dobrem~ tonowi tem samem si~ 
sprzeeiwia, ze odwaga i męstwo bez uksztaI~ 

conego rozum~u i serca, byłyby tylko przyro

dzonośdą zwierzęcą. 

Unfkać zwfaszcza naldy towarzystwa 

w ogólności ·wszystkich ludzi zwadliwycli. i 

zbyt uraźliwych. Zwadliwy człowiek szuka sain 

zaczepki, znvi'sze chce mieć prawdę, nad wszy

stkiemi swą wyzszość obzywać pragnie, znay

duie szczegc.llnie) sze u podobanie w sierdzeniu 

się, w klctdu i w gromiącym swym glosie, choć 

{ije byi obrafonym wyzywa, dogryza, dopóki 

sló\vka iakiego nie uchwyCi, za któreby mógI 
zaczepie, lubo się iuz bardzo rzadko nalra

fia na tego rodzain Junaków, prz~ciez kiedy 

się 10 zdarzy, i skoro się wy 'liznąc nie mo

zna z 1 ako.wych ludzi lowarzystwa , lepiey od 

razu przystać, ze maią prawdę, i sfocliac ich 

cie1·pliwie. · Czfowiekowi popędliwemu ztru

dnoscią to wprawdzie przychodzi, lecz tym 
Łylko sposobem i sam uniknąć potrafi nie

przyjemności, i drugim osohom· w lakiem to- . 

\Varzystwic się znaydniącym istolną wyświad

czy6 mo':Zc przysiugę. Cz~slokroć bowiem ie-

~dneni sru vkiem, i~d11em mafo z.rrnczqc<.~m za 4 

przt;q;ehiei:n; w to\varzyst'ivie zamieszania na

l'obić, i calklem go rozpędżić mofoa. Kie"': 
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dJ.. zaś koniecznie chcą się mierzyć z nami, 

nie pozostaie iak okazać im zimną krew 

·i Ddwagę, nie dozwnlniąc sobie przudez ża-

. „_ dney obrazy osobisley, ~a tym sposobem 

wielu ieszcze do zastanowieuia przy\vieśdź 

mohla, poczc;m nayfopiey zosla,vić ich sa

mych sobie' i pozwolić im szukać zwady 

z ~im się . 1m tylko podoba. Z m:·azlhvymi lu

tJzmi podfog mn1e daleko gorsza sprawa 

niz z Zwadlhvymi. Cf wygadawszy się cło 

'\voli umilkną nateszcie, urazli~y zaś kazde 

słowo nłcuie, kaz<le poruszenie tw~i'zy prze

ciwnie sobie tłumaczy, nie zna ani miary, ani 

ko~1ca , nje moze zapomnłeć i cla~·ować~ zwa

dliwy 1.~k gó tylko paroxyzm ominął, cło · 

sw~y naturalney dobroci i serdeczności po

wraca. Na szczęśde prżeciez, ze takie osoby 

łatwo po zewnętrznych oznakach rozpoznać 

mofoa. Jest takie pewie~ rodzay ura-źli

wych co z udawaną dobrocią i Iagudnością 

. wśród towarzystwa przybywaią' lecz i w nay· 

drobnieyszych nawet fraszkach, z punktem ho
i10ru bynaymniey nic wspólnego nie maią

cych, ohraźHWymi się zaraz okazuią. Kiedy , 

uniknąć nie inOZna zadną miarą takich ludzi; 

łlaylepiey ie:st udawać, fakby się -hic hie zwa• 

zafo' ńic nie widziafo, . i nic nie slys'zafo, w a~ 
4~ 



kich bowiem towarzystwach, częstokroć nie

przystoyno~ć raząca panuie, nayświęlsze pra

wdy bywaią wyszydzane, naygorsze zdania 
utrzymywane, wtenczas trzeba się umieJ po

kazać spokoynym, i iakoby oboiętnym na 

wszystko, wystrzegać się potakiwania, a ta

kowem zachowaniem się nayprędzćy powaze

nie dla siebie o_siągnąć mozna. Lecz ani sło
wami, ani spoyrzeniem pogardy okazywać nie 

nalezy, gdyz morały nie byiyby ruiędzy ta

kimi towarzyszami na swoiem mieyscu, ow

szem ieszcze bardzieyby ich roziątrzyly; aby 

zaś nie ściągnąć na s1ebie zarzutu pedanteryi, · 
i uniknąć szyderstw, oddać się potr.zeba choć 

pozornie wesofości w zgromadzeniach tako

wych panuiącey , przez co nadać niekiedy 

mozna niewinnieysz~ nieco kierunek rozwio

zley wesołości , a przynaymniey i'ł do pe
wnego punktu wstrzymywać. 

. ( 
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Ili. 

i. Osoban1.i Sta:µu Duchownego 

1 i Nauczycielskiego. 

Jak w slanie· w<>yskowym, iak w Bractwach, 

tak równiez w slanie Nauczycielskim i Da

chownym panuie duch właściwy, ktorego znać 

i podfag niego miarkować swe postępowanie 

nale:Zy. ,Duch tako.wy przemienia się- w dru

gą naturę. i nie opuszcza czł'owieka przez 1 

' ~are. iycie, naylepsze nawet gfowy nadare-

nrnie ukr-yĆ" się z :nim usiiuią, i pokona.ć go. 

w sobie 11ie są zdolne. W stanie ducho

wnym i nauczycielskim nie tylko zatem ta

kowy właściwy duch panuie, lecz; o.bok te

go i pewny ro.dzay punktu honoru , z tą ie

szcze róznicą' z~ się do, niego nader wielkio 

upodobanie w samym sobie i uwi-elbienie wfa

sney wyzs.zości przyłącza. zoinierz pyszni 

s.ię ze swego stanu dla tego, ze iest męznym, 

ze Monarsze i Oyczyznie ca!kiem się poświę

(;~ . X.iądz pyszni się z swey nau~i , .. 7i wio.:-



do mości, które nad wszys Lkie inne wyzey c~ 

ni, i ze swego poświęcenia się dla daleko wa

znłeyszćy oyczyzny, niZ ta' klórey zofoierz 

sfuzy. Żofnierz 
1

wyslawia swe życie za Mo

narchę doczesnego> Xiądz za Wiarę, ·ZoI

nierz znosi, i cierpi wszy.5tko z przywiązania 

do interessów świą.towych, Xiądz z przy

wiązania do ·vViary i Boga. Zofoierz posfo

~znym iest rozkazom swego Dowódzcx, Xiądz 
rozkazom Nieba, albo tez wewnęt.rz·L1emu ob

ia wieniu, którego, iak mniema, Bóg światów 

śmiertelnemu czieku udziela, i przez to świę

te ogniwo z swoict go łączy I~totą. Żolnierz 
mści się za krzywdy r;nocą swego ramienia, 

Xiądz o pomstę Boga wzywa za obrazę Wie

rze wyrządzoną' od którey wiasney swey o

soby oddzielać nie chce' Żołnierz moze zy
cie nieprzyiacielowi ódehrać, Xiądz moze 

swego na wieki potępić~ Takie to podobieństwa, 

i takie ra.zem różnice za_chodzą między sta

nem Woyskowym i Duclwvmym, a z tych 
wynikaią znowu tak zalety tego stanu, iak9, 

l wielorak.ie obłąkania. 

Nie masz w caiey lu dzkiey społeczności 
widąku większem uszanowaniem przeymu

iąćego, iak Duchowny światły, cnolliwy, szla

chetnie, liberalnie myślący, i n.ad drob1~ostk\ 



swego stanu wznieść' się umieiący, powoianie 

iego iest naywaznieyszem z pomiędzy wszel

kich powiuności, iakich istot.a Ludzka dopeł
niać iest zdolna: kztaicić · j_- doskonalić w lu

dziach moralną naturę , · oswobodzić ziemię 

od przestępstw i zbrodni , bydź tlumaczem 

dobroci i mądrości naywyzszego świata Stw<.)r

cy, wytrzymać bez zachwiania wszelkie bu

rze i przygody ~ycia. Celem zaś iego nauki i est 

czysta obyczayność, piękno i dobro wewnę

trzne, opowiadanie prawd Boskich, wpaianie 

miłości bliźniego, która wszystkich ludzi bra

terskim polączać powinna węzfem. ' 

Zawsze i wszędzie Religiia miafa swych 

opowiadaczów. Równie stau Duch'owny ia

ko i Nauczycielski naywaźnieys~e oddawaiy 

i oddawać mogą ludzkości usiugi, kiedy tyl

ko w tfan nie doznaią prze.szkody, kiedy ro

zum iest ich przew,0
1

dnikiem' kiedy promie

nie prawdziwego światfa i nauki ich serca 

rozgrz.ewaią, kiedy PFawdzie, czystości wiary, 

cnoty i Óbyczaiów :Zycie swe pośw1~cnią. Z ta

kimi męfami obcowanie uie moze bydź, iak 

ty Iko wielce przy'iamne i pozyteczne. W ka

:Zdem zgromadzeniu osób są oni miiymi go

ścmi, gdyz w ogólności trudno znaleźć wy

b~m1ieyszych j szacunku ,godnieyszych lu-
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dzi, iak miQdzy nauczycielami i duchownymi •. 

Przymuszeni przez sam stan i powaze

nie, w ia kiem u świata zoslaią, do przestrze

gania nieskazitelnoŚ0i swych ohyczaiów, i do 

przykiadnego zachowania się, .nie tylko nie 

mogą 1ak Iatwo wykroczyć przeciw dobr6"4 

mu tonowi, lecz iuz i sama icl1 obecność do 

utrzymania iego i p1·zystoyności się wielce 

przyczynia. w zwyczaieni do mówienia pu

hlicznie ich sposób tiómaczenia się iesl. iasnym, 

do zrozumienia fatwym , opowiadaią wybor

nie, i nie łatwo w ich towar.zystwie rozmowa 

ustaie. Mówię o Duchownych i Nauczycielach 

islolnie uksztalcon.ych, lecz nie o tych, co 
I \ 

swą niesmaczną gadat~iwością kazdego zagiu~ 

szaią, i sami tylko rozmawia' z taką rozwlekfo

ścią przywykli' ze nawet naycierpliwszych .do 

1:i.iecierpliwości i znudzenia przywieś<: umieią. 

Kazdy cziowiek to ma w sobie, ze nie

ćhętnie do.świadcza od irinych zaprzeczania, 

lecz tę wiftściwoJć więcey w stanie duchQ

wnym _ niz w innych znayduiemy" co ztąd 

pochodzić moze' ze nauczycielom ludu iako 

wszystkim publicznym obszernie mówić si~ go :~ 

dzi; ze nikt zaprzeczać, n~kt się o~zywać prze

ciw temu, co kazą nie moze' powtóre' iZ nie 

chcą, ~by ich powaga i stopie11 ublizeni~ do-



znawaI. Kto bowiem zaprzeczenie przyznaie 

za sł'uszne' tern samem swóy bI'ld luh sia
bości uznaie , z kMremi się duchowni więcey 

od innych ludzi ukrywać muszą. Jest to har

dzo naganną wadą, lecz nie bardzo rzadką 

wybierać wzorki z osób duchownych, luh roz

poczynać z nimi spory religiyne' zawsze ten 

i·odzay rozmowy ludziom rozsądnym wydawać 

się powinien uaynieprzyzwoitszym, i do ni

czego nie prowadzi, iuk. tylko, ie kazdy pł'.'zy 

swem zdaiiiu w ko1icn puzoslaie. Ogólnie mó

wiąc, tow·aj'zyskie obcowanie nie iesL miey

scem zamowy, lecz uprzeymC'go udzielania 

się; zawsze się troskliwie wyslrzegać nalezy 
wszelkich rozmów o rzeczach religii, gdyz 

wszyscy uje mogą bydź iednego zdania, i 

wiedzieć nie mozemy, do iakiego stopnia 

inni swą gorliwość w tey mierze posllwa- , 

ią. NikL nawel liberalnie myślący pochwa

lać nie będzie podobnych sporów, gdyz o

hra:Zaią prawa czfowieka, do wyznawania 

takiey winry, iaka mu się podoba, a przy

tem rzadko bardzo chęć nawracania z mi

łości prawd:dwey bliźniego, lecz nayczęściey 

z samolubności sektarskiey, p-ochodzi. Zawsz.e 

to <loworlzi brak. · uksztaleenia i dobrego wy
chow< nia rozpoczynać rozmowy o rzeczach, 

o kt<)rych n1kt z ludzi i;tanowczo sądzi~ nie 

ma Fra wa , gdyz p1·zechodz.ą obręb poięć ro· 
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zumu i doświadczenia ludzkiego, nlbo szy
dzić z na.uk, które choćby tez i byl'y mylne, 
przeciez z szan<;>wnych uczuć i szlachetnego 
ducha poch9dzą. Jeszcze więcey dowodzi 
brak. poloru i ukształcenia, chcieć i.i.mych 
odwodzić od ich sposobu wierzenia, i est to 
nawet pewny rodzay okrucie11stwa' skoro 
drugi człowiek na nim dotąd wszystkie swoie 
nadzieie, całą swe obyczayność, s\ve powin
ności i swą przyszfość opierał, i bez tego spo
sobu wierzenia zo.stalby .byI moze zfoczyńcą. 
Jest okrucieństweni naśmiewać siQ, i szydzić 

z tego, co dla drugiego iest świętem,_ co go 
na drodze cnoty ut,.rzymuie, co go ,v nie
szczęściu. pokr2,epja, co iego mifość ku lu
dziom podnieca, co i ego serce rozg1~zewa, i 
w czem przy zgonie znaleźć iedyne pociesze
nie spodziewa się. Sami przeciez ducl10wni 
niekiedy do podobnych sporów religijnych , 
powód daią, i one wszczynaią, co albo ztąd 
pochodzi' ze swą biegfość i naukę przez to 
okazać pragną' albo' ze do inney rozmo,v.y 
wcale ~ nie są zdatnymi, i na to nie pomną, 
~e przyzwoitośą towarzyska wszeikich spo
:rów i sprzeczek unikać kaze. Ukrywać za
tem nalezy ile mozności i trzymać surowo 
~ia wodzy ducha wł'aściwego 'temu zgroma
dzeniu lub stanowi, do którego nalezymy, i 

Qkazywać zawsze ludziom liberalny i rOZ$\"'"' 
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dny sposób myślenia. Jeśli bowiel]l ducł10-
wni nabierać pragną wprawy w zam~wach 
ttiologiczl}ych , maią do tego wśrc.)d swych 
rÓ\vienników dosyć obszerne pole' lecz niech 
się nil"mi zatruć wystrzegai<! wesofości, przy
iemności i zgody pozy cia towarzyskiego. 

Juz się wyzey nadmienito, iZ w kazdem 
zgromadzeniu osób starać się poznać naypier
wey :ri[,\lezy, z kim się znayduiemy, lo samo 
równiez się stosuie i do obcowania z rózno
wiercami, wiedzieć potrzeba od razu, iakiego 
są wyznania Cztonki towarzystwo skiadaiące 
aby się clu~onić o<lezwani::J z iaki6m słowem 
lub zdaniem; cohy ich obra:Zafo. Wiarę dru
gich szanować zawsze nalezy, pl~zypnszc.zać 
albowiem powinniśmy.., ze się kazdy nad swą 
dostatecznie zaslanawiaI, a zatem lekkomyślna 
o niey mqwa ohrafać go tm~si. Roziątrze
nia zaś zlego fródia, wynikuiqce, trudne . są 
bard z o do uleczenia, i z tey to przyczy
uy prześladowanfa religiyne zawsze bywafy 
krwawe, chąć w istQcie z mę.to znaczących 
CZ<tslokroć wynikały rófoic. Czfowiek do 
swych świętobliwych ohrzędów i zwyczaiów 
tak się silnie przywięznie, ze choć się ' niele
dwie ca1kiem sekty swey wyrzekf' choć mu 
iesl nieiako. ohoititną, przćciez ufo rad siy-

zy, kiedy inni na nię powstaią, i pomimo, 
swey wiai;:ozm~enności, iak tego mamy ,t>rzy-. 
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Had na Frederyku II. znieść 'cierpliwie nie 

moze urągania się z religii' którą wyznawał'' 

podobne urągowiska poczytać rnozna , iak. 

n. p. w Wolterze, za slaby połysk dogorywa

iącego iuz i osłabionego dowcipu. 

Z tego, co się p~·zytoczyfo, kazdy się prze

konać może, iZ się troskliwie wystrzegać na

lezy nie tylko z duchownymi, lecz i w ka

idem towarzystwie z róz1iowierców złoionem, 

wszelkich rozm6w: niebacznych, i dozwolić ka

zdemu; ahy postępowar tą drogą, iaką mu ie

go wiara wslrnzuie. Wszyscy ludzie są ura

zliwi na obrazę ich ulubionemu sposobowi 

sądzenia o rzeczach, zwfaszcza, iak sądzą; ŚWifi

ty({h wytządzaną, a w tey mierze punkt ho

UQru Xjęzy daleko iest urazliwszym o.d 

woyskowego, co i z ląd moze pochodzi' iZ 
.xiądz sam sohie do stopni w Hierarchii Z[\

prow!ldzonych f.orować musi d"rogę, kiedy ' 

woyskowy przez stałą organizi'.l.cyą sluzhy 
stopni wyzszych doslu~yć się z kolei może. 

Dla .xiędza powazauie w p_uhliczności konie

czną iest potrzehą ahy swą powagę i znu„ 
czenie utrzyma{, do C'Zego nawet i suknia 

_i.ego ma się przyczyniać, dla. czego.z niu za

tem odmawiać lakowe.go. powafauia, skoro. 

stan iego tyle iest cześciwym i dla spo.Ieczuo

ści uzytecznym~ iZ bez niego zad1~0 Państwo„ 

porp.imo ws~elkiego w tey mierze przeciwn~e .... 
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go rozumowania, o beyśdź sitt nigdy nie mo
gfo i nie moze; skoro tylko swego powoła
nia rzeczywiście dopełnia, skoro dud1e-m pra
·wdziwie religiynym prżeiąć się nmie, skoro z o-
światą czasu postępuie, niezaprzeczenie na 
szczęcia społeczności ludzkiey naywaznieys1i1;y 

mieć wpływ musi. 
Duma Xięza, wyznać przeciez nalezy, ' · 

częstokroć postać odstręczaiącćy niewiadomo
ści, nadętości i intolerancyi na siebie przybiera, 
lecz to iest wadą poiedyńczycl1 osób, lecz nie 
i est wadą cale go slanu, którego owszem roz
sądek , moralność i skromność zalecać musi. 
Minęły wieki, w których się duma Xi~Za wi
docznie na iaw wystawiać mogla, w których 
duc11owny wszędzie domagaI się pierwszeń

stwa, wszędzie swych rad udzielar, iako Dyre- · 
klor sumienia lub Spowiednik Rodzinami rzą- · 
dzil, i powagę swą w to\~arzystwie calem 
rozpościerał'. 

Ten duch duchowney pedanleryi iuz się 
wszęazie zmienił, ducl1owni przekonali się w 
ogólności, :le im n aldy dowodzić liberalny 

, s110sób myślenia i skromność Chrze.ściiańską, 

, znizyli się do poziomu innych ludzi, a kazdy 
światły duchowny, więcey się iuz w wieku 
naszym domaga szacunku dla swych osobi
stych przymiotów, nauki i swey uzy~eczno
ści, niz dla stopnia ałbo ozdoby, iaką iest za-



ł 

~zczyrony. Duma Xięza mniey razi, kiedy 

się ohy<'zaynością, nauką i delikatnościq w 
postępowaniu para, tylko ci, którym na ta

kich zaldach zbywa, samą próznoścLl i wy

slawnośdą wymusićby poszanowanie i szacu

nek dla siebie chcieli. Lecz kazda wysta

wność łatwo hardzo pośmiecl1 na siebie ścią

ga, zwfaszcza w towarzystwie ludzi wesołych 

i zarlohliwych, lub kiedy' chcąc naprawić' 
W CZtID sobie sa1!1a szkodziła, lll'OCzystą po

wagą, milczeniem i świątobliwości p1aszczy
kiem pokryć się usHuie. 

W takową wadę wpadaią niekiedy Xięza 
z niskich stopni taptownie na wysokie do

stoynośd <luc110wne wyniesieni: 'afobo wpier

wiaslkowem śwćm utzędowaniu szacunek. so

bie zjednać umieli, na wy:lszych urzędach 

.znaleźć się n1e umieią; i sztt1u, który im na

gie \vyniesienie sprawiio; uchronić się ni'e 

są w stanie. Takowa uroczysta wystawność 
pochodzić niekiedy moze z pomieszania, iakie

go zbyteczna wesołość towarzystwa Xiędza 

na 1awja, zwiaszcza ze mu nie tayno, ii 
wszystkicl1 oczy więcey na niego niZ na ko
gozkolwiekbą<lż są zwrócone i ze naydro

bnjeysze ucl1ybienie przyzwoitośd, suroWó 

w duchownych hywa nicowane„ Przeciez ta- · 

łowe pon ieszanie i przymuszona ukfadnośd 

mniey zawsze razi , niz wyuzdana iowialnuś 
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wielu miodych Xięzy, co swem nieprzystoy
nem i nieobyczaynem trefnictwem towarzy
stwo h.awić, i pod<:>baćby mu się przez nie 
ch_cieli, kiedy przeciwnie tym sposobem z ca
Iey powagi swego stauu dobrowolnie się wy
zuwaią. 

Z wieln ' bardzo przyczyn, mówi ieden' 
znakomity autor, slan duchowny 'do nabra- · 

. nia dumy iest skfonnym, szczególniey zaś 
p1~ez to wyobrazenie, iz iest, h~h przynay
mniey uchodzić -pragnie, · za pośrzedniczący 
między Bogiem a człowiekiem, i na takowćm 
to pośrzednictwie swą wyhzość, powagę i 

władzę nad lurlźmi duchowny opiera . .Tak za
ł'ozyciel żakonu Jezuitów w liście iednym, 
którego pamiątkę dzieie dochowały, ·wyra
znfo utrzymuie: " ze wiadza Biskup(J\V prze
„, c110dzi wszelką inną, w innem zaś mieyscu 
;, dodaie: Synu móy, lubo Salomon p.owie
" dział' czciy Boga i króla, lecz ia ci powia
'' dam, czd.y Boga; czciy bisknpa i ~ego roz
'' kazy, iako namiestnika wiadzy Chrystusa, 
„ przez godność: kapia11ską, którą piastuie, a 
„ potem dopiero czciy i monarchę." 

Duma pobozna polącza się często z dumą 
urzędową w duchownycJ1, ztąd pochodzi wy
maganie wszędzie pierwszeństwa i poszano
wania, ubieganie się o dostoyności. i tytuły 

\v hierarchii kościoła. zaprowadzone , pra~nie„. 
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nie siawy z glębok1(y znaiomośd ludzi i Jwia
ta, iako zalety w stanie duchownym mniey 

pospolitey, znizanie się uprzeyme' udawana 
popularność, udzielanie błogosławieństw przy 

odwi.edzinach) pozt•gnaniach, powinszowa

niach~ brak naturalności wśród wesoiych to· 

warŻystw, układność uwielbienia i wdzięczno

ści się domagaiąca, za wspaniale zni:Zanie 

się do sposobu myślenia, do zabaw i obycza
iu światowych osób, despotyczne wyrokowa

nie we wszystkićm, co sitl tylko wiary i iey 

obrz<1<lków tycze i t. p. 
Owa zbyteczna pokora i unifoność du

chowny<'h, Z\vfaszcza przed oso}Jami dosloy

nieyszemi, pochodzić może, albo z szczerey 

źle przeciez zroznmianey skromności; albo 

z skromney dumy, alho tez z braku dobre 

go z lepszym tonem towarzyskim nieobeza

nego \vychowania. Jakoz wychowanie mio

dych Xięzy ogranicza się na nadaniu im nie

fakiey szkolarskiey ukł'ad1~ości, która nayczę
ściey zupełnie iest przeciwną doh~·emu to

nowi towarzyskiemu. Umieiętności obcowa

nia towarzyski.ego ani w Semiuaryach, ani 

na Akademiach nabrać nie podoqna, tam to 

wyrastaią owe nie ukształcone przynalcźnem 

wychowaniem dzieci na Xięzy .i nauczycie

lów, których potem w postaci pedantów, 

lub t~.z pokornych peI;Zaczów widzimy. 
Lubo 
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Lubo takową pokÓnią uniŻoHoŚĆ uje sa-„_ 
mym tylko Duchowuym zarzucać mozua, 

g<lyz ią i yv iunych stanacl1, a niekiedy i na dwo-_ 

rach widzi.my, z:iwszc przecie:Z w duchownym 

bardziey razi, g<lyz mnie111ać powinniśmy, 

ze prostoszczerość i pr~wdotnyślność pow~n„ 

ny koniecznie zalecać cl~al'aktcr duchownych; 

a kiedy prócz tego panowanie i
0

ch nie iest 

na tym świede, pozoru nawet samoistwa i 
samolubności m1ikać powinni. 

Samoislwo nfodopiero lera:r, stanowi dtt

chownemu zarzucaią. Juz i Denlrnm zbyt 

<>slro moze powiedziaf o dl:lcllO\VllYCh w An„ 

glii: ,, Iź mniemaią, iakoby dla SHmych sie

bie tylko byli stworzonymi, a ~e inni lu· 

<lzie dla ich pozytku i do sluzeuia im są 

przeznaczeni, iż o<l początku Chrześcia1l.stwa 

11~ywięcey o pomna:laniu swoich przychodów 

myśleli, i porozumie\Vać się mię'dzy sobą wtey 

mierze umieli. IZ im to ieszcze Deciusz Ce· 

sarz wyrzuca! w sfowach ,, nie żądam od waą 

tylko, co się z ludzkością i słusznoŚcią zga
dza, ieśli się bowiem nie mylę, P~ Bóg nie ma 

nigdzie swoiey na tym świecie mennicy.'' Mo· 

zn.aby wszakźe i na o brom~ duchownych przy

toczyć, iie ta wada iest wspólna wszystkim 

ludziom' i Że nie dosyć się moze zastana
wiamy, co ią w duchownych pomnazać ko

niecznie musi. Po wi~k~zey pzę_ści du cho.':'. 
Czl(~ć Il. 
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wie/1stwo hiednie iesl nposafone; z pięciu<lzie
~iąt Prohosl'w zaledwie iedno liczyć dotącl 
mo.zua, z klóregohy si~ Pleban ze swą czela<l- ' 
ką przyzwoicie ufrzymywać hyI w st-anie. 
Plebani nnylirhszą pohieraią pfacę z pomię
dzy wszelkiego ro<l.zaiu U rzQdników i Nauczy
cl(;'h~w pllblicznych . . Bez <lan'iw, iaimuzn, 

·hez pohoznych uczy11.ków, bez dobroczyn

no ś ci. d11sz prawowi0rnycli, wyzyćhy nfo 
mogli, nawet i w tyd1 wyznaniach, które 
mieG fony Xięiom <lo:zwalaią, tlf[<lza im' wię
cćy ieszcze niZ kalolickim <lokncza, a Xiąd~ 

zamiast pdnicuia sn•ych wa.z11ych ohowiąz
ktiw, uad ien.1 caią myśl silić musi, ·aby nie 
1ylko ·nic z swych przychod()w nie utr.itcH, 

ale też iakimkolwiek przysloynym sposobem 
one ponrn <izy l. Co się tycze obcowania z Xię

zmi, w tĆlll rowni.o przyi-emność iako i po
zy tek znaleźć <lla siebie można' byleśmy się 
-up1 ·z( dzeń i niechęci ku slauowi temu wy
strzegać umfo]j, powszechnie bowiem znay

<llliemy '\V Xięzach lrnmol' Iatwy, wesoiy, 
l. kto Lylko sobie zarcików i szyderstw wrze
tzach Religii nie dozwala, ich zyczliwość i 
pt'zysl1.1:lność częstokroć Ialwiey pozyskać niz 
u ludzi świalowych }JOlra:fi. 

vVzgl~dy. Mnichów Iatwo pozyszczesz, 
mówi iedtlrl forlobliwy Autor, gdy się tylko 
tlo ich 1'Ubasze11stwa i wesoiości stosować ze.-



chcesz, gdy faknących oyców nakarmisz, pra

gnc~cycb napoisz, gdy ich nieki.edy iakim dwu

wykładnym wyrazem luh wierszykiem łaciń

skim do śmiechu pohu.h.isz, gdy znaiomość 

legendy i zywotÓW Świętych J>Osia<lasz, gdy 

z dowcipnych _ forcików oyc& śmiec11ol..worcy 

do rozpuku się śmieiesz, gdy o zakonach 

lekkomy;luie się nie odl-ywasz, i dla pt·ze

witlebr;iego Xiędza Gwar'dymia lu.h l'Zeo:ra 

U.szauowauie okazuiesz, gdy 'potządek i bo

gactwa Kościoia i Klasztoru wychwalasz, · 

gdy o liler'<ilurze i uowoczesnem oświeceniu 

sfo,,ka nie wspomnisz, ale L?m więcey o po

lityce , gazelach i o interesach rodzinnych : 
gdy znacz~nie, Urząd dosloyny lub maiątek 

posiadasz, a nadewszysLko · ieśli ialmuzny 
hoyną ręką udzielasz. w· zgromadzeniach 
panien zakonnych, uprzeyrność, otwartość, 

ze.reiki, nowinki, a nawet poslaĆ przystoyna i 

twarz przyiemna, ułatwiaią- dobre przyięcie. 
Przyslępuiąc do części wa:Znieyszey dzie

ła, która tna w sobie obeymować prawidła 

postępowania z rozmaitego charakteru ludzmi, 

foszcże taz wyraźnie oslrzegam , ze te ani ~ię 

ogólnie zastosować w pozyciu towarzyskiem 

dadzą, ani .5ię tychze nieodstępnie w obco

wani~l. z ludźmi trzymać mozna' inaczey, 
w moment się waznych bl'.ędów i pomyl'.ek . 
dopuszczać> i }Jrak znaiomości świata dv-

5-'* . 
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I wodzić hę<lziemy~ vVe wszelkich slariach i clJa
rakterach ludzi, a 1114.wel i w iednymze człek n. 
tak wielorakie spostrzegać się daią odmiany i 
róznice iz 'i w tey umieiętności nie ma pr.a- _ 
widfa bez licznych wyiątk..ów. Rozsądek i 
roztropność wskazywać powinny• iak. i gdzie 
czego uzyć' i .zeslosować' iak kogo ocenić' i 
o nim sądzić nale:Zy; komu na tych zbywa, 

. ten z naymędrszych prawideł'. postępowania. • 
oni korzysta~, ani ic11 nigdy 1rafnie zasl:oso
wać nie będzie w stanie. Autorowie o umie
iętności obcowania z ludzmi piszący zawsze by 
o tern, co dopiero wyrzekłem, ostrzegać czy
telników troskliwie powinni, ogólne nad
to obrazy iuz z tey samey przyczyny w 
szczególności nie 111.ogą bydź stosowane. I tu się_ 

Jeszcrze okazuie mądrość przyrodzenia, iZ nie 
masz czł'owieka, któryby był zupełnie do dru~ 
itiego podobnym, czy to fizycznie, czy tez mo
ralnje, co iuz dostatecznie dowodzi, ia iego 
pol1·zeba rozsądku i trafności, chcąc sądzić 

o ludziach i ich czynach z nieiaką: niezawo
dnością. Lubo w względz.ie naukowym i te
orycznym uogólnianie mieć moze swe zale
ty, przeciez w rzeczach na doświadczeniu o
partych nie chcąc, zamiast -rzeczywistych, ro
mantycznych wystawiać obrazów, kazdy Pi
sarz wystrzegać sift podobnego uogólniania 
powinien. 
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R O Z D Z I A Ł . IV. __ 

o. Ob.co.waniu z rozmaitego chara„ 
kteru ludźmi . 

. I.. 

z Samolubami„ 

N a cierpliwo.śęi zbywać _ człowiekowi w za ... -
dnych sto.sul!kach zycia nie powinno, tern wię„ 
cey w obcowaniu z ludźmi, o iakich sobie 

mowie teraz ialdadam. .Skoro przestawania 
z nimi uniknąć niepodobna, skoro mniey 
więcey wszyscy samolubności wadę w sobi6 
mamy,_ umi-eć o nićy sądzić powinniśmy, aby~ 
śmy się ićy wystrzegać, lub tez fatwiey z tey· 
ze uleczyć potrafili. 

luz wiele razy ogólnie o samolubnośoi 

wspomniaiem' teraz w szczególności tę wra
ki wość przyrodzenia naszego rozebrać mi 
przychodzi. 

Są samoluby, co mniemaią, ze ich. sfawa. 

daleko i szeroko po caiym się świecie roz; .... 
chodzi, choć zaledwie w szczuptym zakL~esie „ 
w iakim_ zyią, ~ą_ znani, Mówmy ~ayp1·zó4 ' 

•I 

, 



o owey niezgralmey samoh1hno15ci, co wszę

dzie hordów si({ dla SWl~Y wyższości domaga. 

Takowa zarozumiafości nie opiera się ua przy

znaniu od innych-, ale tylko na wfasnem ro

zumieniu, pochodzi z braku rozsądku i u

mieiętności posllipowania z ludźmi. Samo

lub takiego cl1µrakteru mo:Ze wprawdzie po

siadać Lę; ość duszy, dfa tego też podohno so

bie innych lqdzi raz iawniey, drugi.raz nie

co skryciey lekce waży. Domnga się usza
nowania, a zapomina, ze rozum .snm wskaztt

ie; aby się staral naypierwey poznać ludzi, od 

klórycl1 się tegoz domaga, lecz mniema on 

-nayczęściey' ze się hez tey znaiomości obeyśdi 

'potrafi' albo tez' ze iest niewarlo czas tracić 

nad ·pozuawaniem sluzebniczego gminu, któ-. 
·rym w duszy pogardza. 

Dwa są rodzaie takowych niezgrabnych 

-Samolubów, iedni powazui i pedantyczni, 

drudzy popularni i uprzeymi, w tem przeciez 

się od siebie nie ró:Znią' ze tylko samym 

sohie są dobrzy' i zę w bzdym czynie . i 
w kazdym poslępku siebie samych zawsze na 

pierwszym maią względzie' ze wszędzie wy
slawiaią na iaw swe znaczenie i swą powagę, 

ze okazuią Zll}Jt,foą ohoiętuoŚĆ na wszystko CO. 

-się ich bezpośrednio nie tyc:t:y, ze się nie po

rzu waią do żadney wzaiemności, za oddane 

, iw :przys!ugi, uie ~'ldz1 aby ~ię nawet odkfo~ 



., 

,. 
71 

i1ić nale:Zafo tym, co się z nhni wit~ią, i nmie

mnią jakoby cały świat i bez Lego szanować i · 

czcić ich byf obowiązany. r\twe~powaŻnt~m 

rnHczeniem chcą niekiedy dowodzić swą zna

komitość, kie<ly zaś pn~em1_; \vić raczą,' to al

bo w wyrazach slarownie oJwaznych, kt.óee 

vrzez zc~by cedzą, albo nie \\'daią sjct w rozrno\vę 

iak Lylko z znakomilszemi osobami. Jest to 

pewien rodzay sztyw11ćy powagi Hiszpa11-

ski6y, z tą róznicą, źe co u Hiszpana iest na

turalnem, u samoluha iest udawauem. 

w plci zeńskie.y rzedziey niZ wmęzkiey 

przywara samQlubności SJJOstrzegać się daie, 

wrodzo11a kobietom łagodność zabrania im 

odzywać się tak iawn\e z swemi uroszczenia

mi, przeciwnie z skromności i . uległeści zal'e

ty szukaią., prócz tego, kazda rozsądna ko

bieta zna dobrze, iZby tym sposobem szacuu

ku i powazania osiągnąć nie zdofafa. ,Samo-

lubność nie zgadza się bowiem z czufością i 

gracyią niewieścią, kobieta pragnie panować 

pr,zez swą dobrolli_wość, ~ęfozyzna przez u
porczywość i samoisLwo. Pro cz tego, zale

zno~ć kobiet od męzcz'yzn i szczupleyszy o„ 

kres ich dział'ania sprawia' ze się w nich sa

molubność tyle ile w męfozyznach rozwinąć 

uie _ moze, łaLwo si~ przekonywaią, ze :prze2( 

. , 
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wystawianie i~a iaw swey amolnbności nie 

wit~lehy zyskafy, i ze im nie przysloi okazywać 

nadto widocznie, iZ chcą rzą.dzić męzczyznami.. 

Samolubność pomna:Za w męzczyznach i ów 
udział \\ ;;prawach publicznych, do których 

kobiety uie maią przystępu. Te przecie.Z, co 

się do nich mieszaią, luh na ich czele sifi znay-.. 

duią, hyn<iymni0y w samolubności męzczy ... 

znom nie ustępuią. Prófoość ogranicza tak

Ze do pewnego stopnia samolubność w kobie

cie, gdyz sama sobą naywięcey zaymować 

się rada: męzczyzna rozkaznie, kobieta zaś 

przez przypodobanie się osiągnąć toz samo 

pragnie. Nawet ządzą panowania uniesiono 

kobi~ty sklądaią częstQkroć na bok swoię sa

molubność i dumę, kiedy męfozyzna samo

lub i na iednę chwilę o niey nie zapomina. 

Pycha i dyktatorski ton w kaz~ćy rzeczy 

są główneni znamieniem samolubności, sa

molub wszystko lepiey zna, l'ozumie i tióma

t;zy, o wszyslkiem gr~nlowniey sądzi, i od in~ 

:pych wnio.skuie, swą przenikliwością przy„ 

szfość p:rzewiduie, u,trzymuie, I ze wszystko 

co się tylko stafo, dawno przepowiedział: z 

grubiiańshvem hib z pogardą drugim prze~ 

ezy, w z.ł'y hnmor, w gniew, w rozjątrzenie 

..,-pada, kiedy inni na iego mistrzowskie na-
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uki -radę 7. uszanowaniem i uwielbi~niem 
l!ie zwazaią. Pragnie) aby SiQ dziwfono nad 

ie go wysoką mądrością, nad i ego rozumem, 

pismami' nauką, sposobem zycia, układem 

w interessach, zgofa nad wszystkićm, co tyl

ko się iego dostoyney osoby tycze. (~) Oho~ 

iętnie i ozięble lub leź z pogal'clą słucha, co 

inni mówią, gdy.Z cafa iego uwaga na szczy

tne przymioty, które iego osobę zalecaią iest 

zwróconą, a co z usl cudzych wyszfo nie mo · 

ze' podiug niego' jak tylko bydź źle po

wiedzianem .i pfaskiem. Z pychą i wystawno ... 

ścią drugich zagluszaiącą lub w pomiesza

nie wprawuiącą 1ączy się w Samolubie . po~ 

wszechnie i chełpliwość. Czyliz nie spoty

kamy ludzi, co się sami ze swemi zasiugamł, 

swoiemj pr~ymioly, z<lolnośc.ią, biegfością, swo

im wpiywem na sprawy publiczne, swoią tra-

- fnością, bystrośoią dowcipu, zręcznością kie

rowania wolą i umysłem otiób p.osta wienych 

przy sterze interesów publicznych , prze

chwalaią, pragnąc, aby im to. i inni przyzna ... 

(•) O tych to mówi la Br u y e.r e Etre infatue de soi 

rn eme I et s'etre fortement persuade, qU'Oll a beau..; 

coup d'esprit est un accident qui n'arive gutjte-ą 

·qu'a celui, qui n'en a point:, au ~ui en a peu. 



wali. Samochwalstwo staio się dla nich dru
gą naturą, zapyluią się tak <lfogo drngich 

' lrnwiedzze, przyznayze·, c"Ly nie mam racyi? 

aź im na.reszcie mimowolnie przystać na to 

zniewoleni iesleśmy. 

Inne Samoluby wprawdzie nmićy s{chd

pliwe, lecz nielilościwie nas nudzą opowia

daniem roz\~leHem swych domowy-eh . i pry
~vatnych jnteressów, uHad0w 'i l)roiektów. 

Dowfodzieć się- od nich mozna, iak swóy czas 

i zatrudnienia dzielą, iak s\vÓy dóm urządzili, 

iak swe rachunki prowadzą, co iedli, co pi

li, ·wiele godzin na śnie przepędzaią, i wszel 

kich .podobnych drob:1ostek. Tfomaczą i opo

wiadaią nam obszernie swoie chorohy, udzie

laią swych doświadczonych ,recepl, przyzna

ią się nieprosz c-:ni w co wier~ą, i w co nie- · 

wic::rzą, a ''}"~ystko w tonie pouczaiącym, iz 
i my równego z niemi powinniśmy być zda

nia. 

Rzadko przeciez· sposób trómaczenia się 

lakowych samolubów bywa przyiemnym' w 
ich tonie przebiia zwykle coś ostrego' razą

cego, oziębiego i odpychaiącego, piówią po

wszechnie wolno, niekiedy chropawo, uie 

gł'adko, to zl;yt powafoie, to zbyt trzepioili

wie. Lubo w obcowaniu z takiemi niezgt'it"" 



bnemi samolnhami, nie moźna zrtaydo,vaó 

fadney przyiemności, kiedy przecie:Z nc;l ~ich 

natrafiamy,. chronić się powfoniśmy, abyśmy 

,foh nie polrzebnie nie ohrazali, zwfaszcza, 

ieźli są naszymi zwierzchnikami, luh szko-

dzićlJy nam mogli. Nalenczas domagaią się 

oni po nas uieograniczouego poszano\V::tnia, 

pragną, abyśmy wszelkie drobnostki i śmie

.!!:.mości w uich chw1iili, a byle tylko . to o

trzymali, falwo względy ich osiągnąć przy

chodzi. . z pyszncrni sumoln ha rui nadto i est 

trudno zyć w uprzeymey zużylości' gdy:i po

wziąić do nich zaufouia nie można, i nie po

dobna prawi\J, ahy nas ich śmieszności nie ra

ziiy, gdyź serce szczere z nieszczerem i zlo

dowacia{em w harmo uii zosl;.iwać nigdy uie 

mo.Ze. Pol rzcha z niemi pezeslrzegać pewney 

pO\\'agi i SJ.lllOdzielnosci, dać im poznać, ze 
się z,ilQkuąć przed u i kim nie ieslcśmy w si.anie, 

znosić ll~ ich wadę cierpliwie, lecz bez urąga

nia, Lego na<lewszyslko chronió si<[ naldy, bo 

samolub ka:Zdy iesl mściwym i nie lal wo prze

bacza ohrazy swego mah:słalu. Pochl ... ~biać i 

czo!gać się przed pysznym samolubem nikt 

przPciez nie b ~dzie, chociaz p .1 hl('Tisttyo iest 

ulubioną Iakoc-Li samolulH)•w, osohliwiwie tych, 

co w do_sloie1łstwach i w szcz~ściu oprywai'[~ 
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1 Nadaremną byłoby pracą chcieć napra-
wić takiego charakteru ludzi, lub wpaiać w 

ich serca uczucia dob1·oci i ludz1- ości. Czło

wiek moze się uleczyć z wieht nafogów lub 

przesądów dosyć głęboko zakorzenionych, 

przez wiasn~ nad samym sobą zastanawianie 

się, lub tez okoliczności, w iakich się znaydu

.ie, lecz &amoluhność do grobu człowieka nie 

opuszcza; gdyz iest więcey chorobą mózgu, 

do uleczenia zbyt trudl1ą, ni.Z wadą. moral

ną. Kazdy, prócz tego, czfowiek mniema, 

ze mu wolno iak naylepićy o sobie trzymać, i 

t;k. się wysoko cenić, iak mu się .podoba, i :le 
inni nie mitią prawa robienia mu w t~y 

mierze wyrzutów, a ieśli sobie przez to szko.

dzi' sam sobie winę przypisać tylko moze. 

Jakoz trudno zalvsze przycl10dzi oszac<>

wać nale:Zycie wartość i zalety ,,- innym czio

wie ku, . rozrÓzniĆ, CO samem ll SO hie rzeczy

wiście winien, a iak daleko się los ślepy, lub 

inni ludzie do hadania mu. wziętości i de wy

niesienia i ego przyiozyli, i iakiby mu w spo

łeczności rzeczywiście się nalezaI stopień?-
Nie ieden samolub posiada moze przymioty 

nie dosyr nam znane, z któ1·ych się słusznie 

pysznić :mógłby, wymienić piękne lub dobre 

uczynki, których w skrytości serca dopełnią, a 
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o których my nh~ wiemy: nie iedna kobieta, 

którey prózność zarzucamy, moźe ma szJa

chołną duszę, iesL dobrą rn~tką, córką, :n1a{

.2onką i rządczynią c.lomu. Podobne uwagi 

powinny być dostateczne, abyśmy . nawet i 
dla samolubów pobiazanie okazywali. 

Jest inny rodzay samolubów, , co nas 

. mniey w obcowaniu razą dla tey przyczyny~ 

iZ \~ięcey giętkości i folwości w charakterze 

okazuią. Lubo i tacy nie zawsze dosyć zrę

cznie swoię samolubność ukrywają, 11ie na

rzuc.+iią pL'zeciez innym ulubionych. swych 

maxym i sposobu myślenia, lecz im tylko 

z swego doświadczenia i nauki korzystać nie

iako dozwalaią. Wydawaćby się nawet mo

gfo, fakoby sami o swey wysokiey wartości 

.szczerze powąlpie\vali, nie urafaią się , choć 

-nie iednego z nimi iesleśmy zdania, ani tfZ', 
kiedy z oboiętności'! ic11 przechwalania się 

sfochamy. Czuiąc , . ze nie maią prawa do 

pierwszeństwa w towarzystwie, okazuią się 

wyrozumiałymi, podobać się drugim usifoią, 

zwł'uszcza tacy, co do wesofości z przyrodze

nia są skfonnymi. Przebaczaią fartom i do

wcipnym uszczknien~~m , iedynie wtenczas, 

marszc~ą czoło, , kiedy kto ich powieściom 

nje dowierza. Nienawidzą nawet innych nie-: 



zgrabnycl1 samoTnbów; śzydzą z icli samC1-

chwalstwa, i nie poczuwaiąc .się do podobney 

\v sobie wadJ', nie zdaią się poymować, "iak 

cziowiek rozscidny o samym sobie bez prze-

stimkn rt)Zmawiać ~oze. 

Takie tunia1l<o.wane samoluby dowodzą , 

ze s.ta1·0'\lvnieysze odebrali wychowanie i ze 
·na prawidia przysloyności zw:aiaią. Do~ 

tou, dohre wychowanie. Umieiętno~Ć 1)ostę- 

powania z ludźmi wymaga lego w istocie, a

byśmy rtaszę prMmość i osobisLość iak nay

rzadziey na iaw„ wystawiali, a pl'~ez to i ctt

dzey nie obrafali. Skromu-ość iest giównem 

prawidiem. zachowania się i obcowania , z lu-
tlźmi; ta nas ostrzega' ze zatrzymać się roź -. 

tr~pnie potrze ha, ilektoć nas miiość w las na 

zbytecznie unosi; .-ta zab~·ania wyiezdzać czę

sto na plaó z wiasną swą osobą, choćby tez 
nasza nauk~ i zasiugi wszystkim dobrze byiy 

~nane, ta ostrzega, -ze i1aylep1ćy się śrzedniey 
zaivsze drogi i slusz1~ości ·LL'zymać, odzywiaiąc 

się ze zdaniem czy o sol_Jl.e; czy tez o , dru

gich, unikać priesady i powiększania, w1któ- · 

re samolubność tnk Iatwo wpada. ' 

I z lakierni samolubami potrzeba umiec 

za.cl1~wać cierpliwość, byłoby nawet nieroz

tropnoś~ią dać im ti.cz1{ć, zwla~zcza s·amolu~ · 
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lJOm w znaczeniu hędącym' ze nas nudzą. 

Dosloyne gadniy nie fatwo przchaczaią, kie

dy ich klo z niecierpliwością siucha, i tego, 

co mów
1

ią, zaprzecza. Nie mieszaymy ich 

przecie z z owerni, co dla tego tylko aby im -

się czas nie diuzyI, lub ' z huyności myśli i 

W,Yobraze1l., z upodobanfa, w t1·a fnem i dowci

pnem sw~m ·opowia<laniu mówić dufo
1 

lubią, 

nie gniewaią· się oni, choć im Ho mowę prze-

1·ywa, lubo się niekiedy trafia, iz i ci za rę

kaw h1h guzik opowiadaiąc dt·ugich przy

lrzymuią, lub \V ciasny kąt slawiaią, aby się 

ifn wymknąć nie byli w stanie. 

Kiedy z samolµbem obcować nam wypa
da, poznać nayp'erwey iego charak.Le1· nale

zy, słabości i wady ]ego temperamentowi 

wfa~ciw@, iego ulubione nalogi, iego sposób 

myśl~uia, i na czem naybardziey swoią dumQ 

zasadza. Umieiętność obcowania z ludźmi na 

łćm naywi~cey zalezy, abyśmy ludzi przeni

knąć i z nieiaką niezawodnością o nich sądzić 

·umieli. Z samolubami nie lrndno to przy

c110dzi, gdyź się nie bardzo z swym sposo

bem myślenia ukrywaią. Jednakie iedni, mo

.Zna mówic, są iawnie pyszr..ymi, drudzy 

skromnie pysznymi samolubami. Pierwsi nie 

rozumieią, zeby świat byl godnym prnmać 
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ich wartość i szczytne przymioty, wszystko int 

się zatem wydaie n<idzne, nikczemne, wszy

stkimi ludźmi bez róznicy pogardzaią, po 

cieszaią się zawsze tą myślą' ze nikogo nie 

potrzebuią, i ze nie ma uszanowania i czci , 

któral1y ich wielkości nadzwyczayney wyró

wnać mogla. Jeśli się do obcowania z drugi

mi ludźmi znizaią, to iedynie z wspaniałego 

, nad nimi politowania, kiedy kogo przyymą, 

lub odwiedzą, za wielką ofiarę i łaskę tak· 

wielkomyślny postępek pocz;ytuią, zai~ci nie

ustaiącem. uwielbjeniem dla siebie samych ' 

nie pomną, co innym nawzaiem są winni i 

przebaczyć naydrobnieyszego ublizenia nie 

są w stanie. 

Skromno - pyszne samoluby zdradzaią si~ 

bardzo prędko swą przesadzQną skromnością , 

skromność bowiem, co w sobie wszelkiey za

sługi i wartości zaprzecza co z umysiu w ty

le stawa i ża drugiemi się ukrywa, co si~ do

browolnie z szacunku. ~aki .sobie kazdy czfo

wiek iest winien wyzuwa, co wszystkich 

wysławia a w sobie samey wszelkićy wartości 

zaprzecza, nie iest natllralną, gdyz z przy

rodzenia wszyscy mniey więcey iesteśmy pró

znemi i samoistcami. Skronmo - pyszny sa

molub pragnie tym sposobem tem większe 

8Si~-



osięgnąć uszanowanie, lecz wiaśnie przez to 

:samo slaie się L '·m wzgar_<lliwszym. Z iawno

pysznemi samoluby fatwićy ieśt p ·ustawać 

niż z skromno-pysznemi. Naylepiey zaś llfl 

takowe kuglarsLwo wcale nie iwafać, ina

cz:y ;eszcze bar<lziey obłudnych samolubów 

w ich wadach-utwierdzamy. Jeśli bowiem ob

cowanie ma być szkofą ohyczayności, wy

strzegać się w niem należy Wfzel.kiey przesa

dy w uroszczeniach i w mifości w Iasnćy, ka

zdy zaś ro<lzay obfody iako wady obmier- I . . 
ziey i · podłey, na fodne pobfafanie nie za ... 

siuguie. 

Rzecz dziwrta, ze uaywięcey . niezgra

bnych samolubów znayduiemy w tych klas. 

5ach ludzi, którzy się nauką i wiadomościa

mi zalecaią , między litLera.tami, uczonemi 

autorami i artystami, nie dla Lego ieby nau

ki, te opieku1l.cze geniusze człowieczeństwa do 

samolubności wiodiy, lecz dla tego' ze ich . 

duma łatwo tladuzywa. Nie ~naydzie~y za

tem w żadney kla5sie spoiocżności więcey sa

molubnych pedantów, iak między fakulteci

stami; Żyiąc w oddaleniu od świata, i w cia

lmym obrębie swey osobistości' zalopieni w 

swych xięgozbiorach, rzadko się bardzo za

Manawiaią rtad tern, co istotę pozycia i obcq~ 

C'zęśe 11. 6 



wania towarzyskiego stanowi. Wśrzód towa• 

:r~ystwa znayduią się iakoby w zupefoie obcey 

dla siebie krainie; iak:az niezmierna róznica 

między -człowiekiem ś'yfotowym dobrem wy
chovrnniem' rolerowności<t się zalecaiącym a 
ticzonym pedantem! Naylepsza gfowa, bezu
~tanuem siedzeniem nad nauką, zagłębianiem 

się w naytrud;1ieyszych sucl1ościach, usta

wicznem przehnvaniem i })Owtarzaniem ie- . 

onego systematu, iednakowyeh pra widiI i 

wyobraze~, spacz.~ć się w koi'1cu musi, a 
obok tego duma coraz się więcey pomnaia z 

nal>yt.ych tak l.'l.silną pracą i mozoiem wiado· 
mości. Takowy u.czony uwa:la ie równie ia1' 

skąpiec swe skarby,-_ co naymnieyszym sze
lązkiem nie pogardza, i szczęśliwym siEt są

dzi, gdyz mniema iZ :Zaden inny Zółpas w~a-

. doń1ości nie wytrzyma porównania z tym, 
iaki on posiada. Pogardz11 kazdą inną' n:auką . 
i wiadomościami iako drobnostkami, kiedyj 

sam drobnostkom uczonym cał'e swe :Zycie 
posw1ęca. Takiemi Si! częstokroć niemieckie 

akademiki, pedanty bez smaku, bez tleli-. 
katności, i szlach~tności w uczuciach , bez 

. fadnego wyobrazenia o filozefii zycia i o \vyz ... 
szey ludzkiey kullurze ' prawdziwe . mury 

,upadaiące pod cięzarem uczonych swych 
I 
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~hiorów i wyimków, które bez uzylku dla 

świata dźwigaLi. 

Samolubność artystów bywa ięszcze śmic-

sznieyszą od samoluhności uczonych pedan

tow, lubo. artysta iest po większóy części m~ 

chanicznym rzemieślnikiem, pyszni s_i~ z swego 

rzemiosfa, pomnąc ilt! go pr3.cy nabrana bie

gł'ość koszl<.Hvafo. Zdolność do ksztaiceuia in

nycl1 w tymże samym rzemiośle, ieszcze wię

C'ey w nim dumę pomnaza, iakoż hden u~zo

ny, nie nadyma się tyle z licznych swych u· 

.czuiów i ich }JOstępu, iak artysta. Prawdziwie 

genialny artysta i sam dla siebie czuć szacunek 

i domagać się tegoz od innyqh ma prawo, 

lecz iuz i takowe ucz1{ci_e pomnafać w nim 

prófoość musi, gdyz się zadnćy przygany nic 

lęka, i swóy. gust za iedyny pr-obierski ka

mień piękna w sztuce , _uwaia. 

Kiedy więc na samolubów co krok w-świe

ci«:: natrafiamy, niech ieszc"'e te kilka uwag 

posfozą za wsk.azowkę do imstępowa~fa z 

niemi. Niewinney mHości wiasney, przez któ

rą nas preyrodzenie posl'tpufo doskonalić, 

iednych do drugich -zbliZa.ć, do przyiaźnych 

i u.przeymych uczuć usposobić chciafo, nie 

naganiaymy, tylko ową miłość własną przesa-
i~ 
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dzoną, panowania chciwą i ludźmi pogar

dzuiącą. Nie ma, ogólnie mówiąc, i iedney 

siahości w cziowieku, _któraby oraz czegoś 

dobrego w sobie nie miała, tak n: p: upodo -

1 nie w samym sobie, Iączyć si~ moze z wie

lu wybornemi zaletami, iak t:go przykfad 
widoczny i w kobietach znayduiemy, lecz py

chy samolubów i pogardy, iaką dla ludzi ma

ią. przez · pochlebne uleg~nie pomna2:ać wy

strzegaymy się, okazuy1ny im owszem powa

gę, i niezapierayrny się prżed niemi wiasnych 

.zasfog i wartości ., nie chelpiąc się z nich, 

lecz poczytuiąc ie za dopefoienie naszey po

winności, nie ta.ymy przed niemi pogardy 
na foką samoluby, pomimo caley czczości 

swego umysłu, domagaiące się czci i uszano

wania zasłngnią. Co się zaś .samolubów od 

natury na umyśle upośledzonych 'tycze, ci 

tylko politow·ania .są godni. Są ieszcze i pro

teguiące samoluby, w obcowaniu łatwe i 

przysfufoe, tak długo przynaymniey, · pó
ki ich pr«lzności nie ouraziemy, Protegu

iący samolub rad się za drugiemi, dla tego 

tylko W<łaie i uymuie, aby W' oczach drugich 

'vyhżey . riahral warto..ści, częstokroć nawet 

i 2 pi•zyrodzonćy dobroci serca to c~yni, go

tÓ\\r nu-,1vet ofiarę zrobić z swego kredytu 1 
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' maiątku, poczytuiąc okazaną mu, "zwiaszcz~ 

iawnie wdzięczność za zaszczyt, lecz ozię

biość i oboiętność ze strony odbieraiącego 
przysingi okazana mocno go obra:Za, a wten ... 

czas niecl~ay niczego się więcey foz ·od niego 

nie spodziewa. 

Zastanawianie się nad cudzą samolubno

scią: ten przy.nosi uzytek. Osięgnąć . nay

przó<l przez to mozemy znaiomość doskonal

szą tych }Jrzymiotów, które stanowią' rzeczy

wistą wartość kazdego cziowieka. U chronić 

/ . 

ąię zdołamy, aby nas czczość !umysfo i nie- " 

rozsfidek do nabrania dumy nie przywiodiy, 

aby~my nie rościli prawa do' wielkości lub 

zalet, których nie mamy. 

Przymioty piękne są darem przyrodze

nia, naywiększą zaś zasługą i zaletą czfowie

ka i est to, kiedy peini ściśle swe powinno

ści. Skoro się o tey pra\vdzie gruntownie 

przekonamy, dumy i pychy uniknąć polrafi• 

my. Nie zapominaymy ile się ludzi na świecie 

znaydować moze nierównie od nas . cno~ 

tliwszych, uczeńszych, zasfozeńszych, iZby

śmy podobno zawstydzonemi zostali, gdyby 

nasze ukryte wady, nafogi, uiomności i 

gminny sposób myślenia na ia.w wysziy. Szu· 

~aymy i umieymy cenić towarzystwo męz.,.. 



czyzn i kobiet rozsądnych, uczciwych, skro-
-mnych i ś.wiatiych, a w takich z przesadzo
nych wyobrazeń o naszey osobistości' łatwo 

1ię uleczyć' j przyzwoity kierunek naszey 
mi~ości wiasney nudaó potrafimy, 

li. 

Z ludźmi .frasobliwemi, nie wesołemi i , -
do złego humoru sklonnemi. 

Na takich nigdzie nie zbywa, ·a ziy hu

mor uwa.faćby mozna· za niepotrzebny przy
datek do licznych darów, ia.kiemi przyrodze ... 
nie czfowieka obdarzyło. Nie znaydziemy 

podobno choć iednego cziowieka, któryby 
przeciez temuz chać niekiedy nie podpadał'. 

' a częstokroć wśrzód naypomyślnieyszych po-
wodzeń , wśrzód uśmiechaiącego nam się ze
wsząd szczęścia, wśrzód spełnionych wszel

kich zyczeń i nadziei' tyrańgką swą władzę 

nad umysfom naszym rozpościera, i tak się 
częstokroć w nim zakorzenia, iZ pomimo nay

I.UQc11ieyszey ch~ci, pomimo nat~zenią ca!ey 



li!GCY duszy, pokonać go całkiem- i' pozbyć· 

aię nie iesteśmy w stanie. c~~sto . zly humor 

taką w nas· bierze przewagę, z0 się go iako 

nieubłnganego niepł·zyiaciela dotknąć nawet 

lękamy,' niewolniczo się temu.Z po<ldaiemy, a 

_tak bez ratunku iego staiemy śię igrzyskiem. 

-Co -gorsza „ ze zły hu'moi· na,.. wszystkie nasze 

uczucia,, n:i nasze ·wyobraźenia· i sposób są'."' 

dzenin ~ rzeczach nieszczęśliwy wpfy.w swóy 

rozpościera, i wszelkiey nas sify do oparcia 

się iegQ tyranii pozbawia, nawet brękity po. .... 

godneg6 nieba czarnym być nam się wydai'l 

• powlec~mne kirem, pFzywed~i nas do niena--. 

widzenia a przynaymniey do pogardzania lu ... 

dźmi' nawet i ti3mi· dla których ~µĆ · mifość : 

'i wdzięczność powirtniśrny, obm·za się na sa-

mo nawet piękno, dooro i· prawdę, kiedy' te . " 

_ iego śmieszrn~y iednostronności nie dogad·za,.. 

ią, w nayniewinnieys~ych i ·nayszlachetniey-. 

szych postępkach, pod·stępy i-samołubno·ść u-. 

patruie; Zfy humor ku samemu sobie ta'k czfo .... 

wieka robi nawet nieufnym' ze się lęka roz

trząsać swege wewnętrznego .stanu, aby samo ... 

władztwa iego nie obraził. Nie zawsze ie..ste-. 

śmylw stanie- wyśledzić co nas do złego humo~ 

r u pr.zywiodlo ,. lub .co· go uleczyło, pochodzi . .-

- lł.iekiędy z przyczyn fiz~cmych ,_ t(I.~ · :n: :e:.: l.1,,. 
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kobiet z sialwśd hisl.erycznyth, CZfiSŁokroć 

by~nl Lez skutkiem nafogu, rozdra~nioney 
zmysfowości, przeczulenia, fał'szy,Yego spo

sobu sqdzenia o !'7eczach, niesmaku, który 

• ,do innych ludzi czuiemy, a niekie<l~ wspól

nie sit~ zmysly i umysl do pobudzenia w nas 

ziego Jmmortt prz~ kfadaią,. nayczęściey prze

Ciez z fizycznych pochodzi przyczyn, lubo ani 

ie go siedliska w na$zem z tak licznych narzę

dzi czucia zfozonem ciele naznaczyć, ani po-

wiedzieć gdzie nas boli n.ie iesteśmy w stanie. 

Jesl on iakąś frasobliwą dolegliwością, która 

cał'ą naszą organizacyą ogarnia, ięzyk kr<1"" 

puie, wesolości i swobodnego czucia l'las po

zbawia. Ziy humor chorego wcale iest in

nym; boleść i cierpienia go sprawuią., strata 

zdrowia, bezsennosć, brak ruchu Ciał'a, osła

bienie zupełne, częstokrnq i znudzenie, z~

<laią w tenczas nieszczęśliwemu czfowiekowi 

niewypowiedziane męki i do rozpaczy go nie

mal przyvrodŻą. Z choremi zachować po

winniśmy naywiększą delikatność i uległość, 

ft takowego postępowania dopełniać nawet na

.leży z religiynem uczuciem, kiedy zaś stan 

ich zdrowia tego dozwala, ~tarać się rozer"'! 

w~ć --i rozwe~elić 'ich umysł powinniśmy 
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· Słusznie barJzo i po lekarzach domngać 

się godzi, zehy w swych odwiedzina<'h u cho~ 
rych do wesoiego i uprzeymego post1aJowa

nia z temiz wzwyczaili się, nie tylko dla tego 

iZ przez ten sposób zaufanie chorego pozy

SKflĆ mogą, ale tez iZ wesoiy humor lekarza 

wielki ma wpfyw na umysf chorego, zwia

szcza, ieźli prawda, iZ wielu ch?rym cier

pienia duszy i zgryzola wewnętrzna zgon 

przyśpiesza.ią. Skoro tey uchronić chorego 

mozna, skoro tylko dnsza iest uleczona, i cia

ł'u pomocnem to koniecznie hydź musi; tak 

wjęc wesofe przyiaźne i uprzeyme post ę po

wanie z chorym, do pezywrócenia m11 zdt·o

wia wielce się · przyczynia. Juz i Hippokra

tes żoslawH podobny dla lebrzów prze

pis J aby nietylko lck.arsLwy ciafo leczyli, 

lecz oraz prr.ez p1:zyiaźne i wesoie z d10L'ym 

obchodzenie się umysI iego podnieść usiło

wali. 

Ludzie frasobliwi i do zre~o lrnmoru sk.ron

ni powszechnie go Lylko peryo l y c.mie cier

pią, nalenczas bywaią pop<illHwi, niecierpli

wi, opl'yskli\Vi, upat·ci i ui ~ siJt\urv·i e· lliwi, co 

wszys tko z rozdra~ ni<inia. ich im.1gi 11<1 cyi, sy

stematu nerwow•·go i z <loleg-!i\ ro' ci, które 

im dokuczaią poćhodzi. Nl,tcnczas nic 11:ie 



widzą, nic nie s1yszą; :rra nic więcey me 

zwafaią iak tylko na stan udręczenia w ia

kim się znayduią, nie chcą nawet o cz em in

nem ani wiedzieć~ ani słyszeć, gdyz czuią, 

ze w takim stanie clioćby i chcieli nie mogą. 

Lubo uięci niemocą znaią dobrze, ze się tak 

zacl10wać nie mogą, ia~hy tego po nich u

czucie wlasnćy wartości wymagało.; nie maią 

dość su aby się sami wznieść na umyśle byli 

w stanie , takiemu ziemu humorowi nawet 

naymocnieysze i naysilniey uorganizowane 

giowy, mimo.wolnie częstokroć podlegaią. P()

łącz.aią się z nim niekiedy wyobrazenia kfo-

/ potliwe, myśl.i smutne, wspo~nienia. cierpkie, 

ze n: p: nasza wartość i za.sln.gi nie tak iak \ 

bydź powinno. zostały ocenione i :nadgrodzo„ 

:ąe, :Ze nam się inni za pvzysfogi oddane o

ziębfością i niewdzięcznością wypfacaią, Z'e 

nam milości, przyiazni i delikatności na iaką 

zasluguiemy, n:ie okazuią; kiedy się z takie

mi wyolJrazeniami fr:asobliwemi poląc21a . roz

pacz ów naywiększy stopień nieufności ku. 

wszystkim ludziom bez. :róznicy, w tenczas 

ziy humor w zupełną nienawiść lu.dzi. prze

mienić si~ może. 

Taki iest stan chorych na umyśle, ma

.ina mówić ze ci nieiako w · .sw.e dolegliwości 
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i cierpienia systematycżny uHacl zaprowndza
ią, kiedy cierpiący zly humor z przyczyn 

fizycznych' bez zadnego namysiu dolegliwo

ści swćy się podaie a z ustaniem przy czy n 

zly humor sprawuiących do zupefnego zdro

wia powraca. 

Podiug mnie do przyczyn moralny~h ziy 
humor pobudzaiących liczyć mozna szczegół

niey następuiące: 

a). U mę:lczyzn zbyteczną drazliwosć, o ... 
brazliwość dumy i pragnienia czci, kl.ól'e do

piero zaspokoiooem się hydź sąrlzi„ kiedy, u

uszanowanie i dostoie/1slwa, do których wzdy

cha osiągnąć pot.rafifo. Takowy dy humo·r , 

doslrzedz mozna niekiedy i w ludziach z wyz
~zem ukształceniem umysłu ; w towarzystwie 

wydaią się iakby mowić wcale zapomnieli, 

wszystkiemu przyguniaią, i swą wartość nie 

dosyć "ocenioną luh nagrodzoną kuzdemn 

okazać usHuią. Nie ma,sz drazliwszey nami~

tności w ludziach iak pragnienie cze.i, wszy~ 

itko ~o siebie stosuie-, z iadney strony przy

s tępu do siebie nie dozwala „ a lubo nam nie 

tayno zP dohre wychowanie i vvyzszy polor nie 

kafo ię wy · ła va ~: z lakową d "} Hiwością i czu-

fością przt:d z zI ~ go hum 

bie nie iesteśmy dość mo.c· 
1 pokonać w 50-

1 sam gwałt, który 
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sobie dla ukrycia sią. z nim zadaiemy, ieszczc 

· nas bardzi~y zdradza. Pospolitsi. ludzie ia

wniey się do takowey przyczyny swego ziego 

~mmoru pr7.yznaią, a tem samćm tez pr~clzć y 
się z niego ulecźyć są w stanie, lecz osoby 

dumne. i pragnieniem znaczenia lub dosto

ieństw dręczone a przy tem wyzszy polor 

maiące , częstokroć tern dfozćy zly ~umor 

cierpią iin troskUwiey przyczynę teg<iz ukryć 

przed innemi usiitdą. 

b) Przesadzone nadzieie szczęścia przy

sziego. Podfog mnie, uminr~owanie większe 

w nadzieiach naszych niz się dziać zwykfo 

zachowaćhy nalezafo, nie ufaiąc zbyt~cznie 

ślepemu losowi, gdy-z skoro nadzieie powzię-
1 

te zp~Izną j zamki na powietrzu znikną, nic 

więcey w zysku fok ziy humor nie pozosta

ie. vV ten czas gniewamy się na świat cały 

i na lndzi, kic<ly sluszniey samym tylko so

bie cnią winę przesadzonych naszych nadziei 

przypisac powinniśmy. Przesac;Izone nadzie

ie i zhy~ wielkie w ich spefoie11iu zaufanie 

są stanem wysHenia i zagorzalości umysłu, 
I • 

po którey osła hienie i niemoc r,rnstępuie. Z tey 

przyczyny powslaiącemu w nas ziemu humo- , 

:rowi zapobiegać nalezy mocą wiasnego u

~ny~Iu, ufoiarltowaniem rozsądnem swycl 
/ 
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nadziei. Przez zwrócenie uwagi na samych. 

siebie nio:Zna częstokroć wyśl~dzić przyczy

nę powstaiącego w nas złego humoru. Po

chod?i on . nayczęściey z obra:Zoney rńiiości 

wfasney, z lekcewazenia lub upośledzenia i~- 1 

kiego doznaliśmy, ze znudzenia, ze skrytćy 

:zawiści lub zazdrości , . ze zmartwienia, iZ nas 

inni dowcipem, rozume~ luh inną przyie

mnością przewyźszyli' ze w naszych oczctki- ' 

1 waniach lub uroszczeniach zawiedzionemi zo

slaliśmy, z~ się przy zdaniu naszćm nie ulrzy
maliśmy . i t. d. kiedy IJodobnych przyczyn 
dostrzedż nie mozemy pochodzi z chorowi

tości ciała: na którą uzyć ra<l;- hicriego le

karza i ściśle iey · sł'uchać należy; poznawszy 

przyczynę ziego lmmoru zawsze snaclniey 

uleczyć się z nicy p1·zychoJ.zi. Trzymać na

dewszystko na wodzy naszą prózność powin

niśmy, gdyz ta do wszystkich spraw a nawet 

i do cnó.t naszych się miesza i wpiyw swóy 

tyra1iski rozpościera. Nadymamy się pt;ÓŹ~o

ścią nie tylko z urody twarzy i ciafa lub po

iedyńczych i ego części, z ubioru, z prt.lyie

mności w ufozenin, lecz i z rozumu, z talcm

Mw, z ohszernych wiadomości, z szczytno

śd uczuć naszych moralaych a nawet i re

ligiynych, częstokroć z próiności prózność 
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w jnnych naganiamy. Ranne chwile są nay4 

sposobnieysze do uzbroienia się przeciw złemu 
1rnllł0rowi, przechodząc w myśli zatrudnienia 

i 1 ieprzyie nności, na_ które w ciągu .dnia wy
stawie i hydź rnoźemy i gotuiąc się do zniesie

nia ich cierpliwie. Ci co tego nad sobą dokazać 

nie urriieią, częściey ziym humo1 em konie

cznie dr~czeni hydź muszą. Jakoz nayprzyie

mnieyszemi ohcownikami są bez wątpienia tacy 

· udzie, którzy na obecnym stanie rzeczy prze

stai 'l, a co i est i iak iest nad niepewną przyszłość 

przckfadaią. Niecliay sobie wreszcie ten ko

m u się 10 podoba romantycznie przyszłe czasy 

v sw 'y wyobrazni wystawia, i czaruiąremi ie 

kolorami zdóbi' wyobrazenia takie mogą go 
nawet w przykrych okolicznościach i i·ozma-

1ty ch przygodach zycia pocieszać' i do spo
koyuości się i ego nieiako przyczyniać, lecz 

ten tylko przyw)ęzywać się do nich iakby . do 

rzeczywistości' będzie, kto świata i ludzi nie 

zna, komu na doświadczeniu zbywa, na któ-
- re się w wszelkich nadzieiach i oczekiwaniach 

naszych koniecznie oglądać nale.Zy. 

c) Zby nia zmiękczafość w uczuciach,· 

w smaku i w rozbierani~ rzeczy nawet pod 

względ<:;m moralnym, która sobie świat iakhy 

iaką harmoniczną i doskonałą całość wyobra· 
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Za ~ a prżekonaw~y ~ię w końcu' ze wcale 

iest innym wszystko 'Y czarnych widzi kolo

-rach. Osoby uczuciem zbyt tkliwem-, zbyt 

delikatnem , zbyt szczytnem od przyrodzenia 

obdarzone, zwł'.aszcza z pomiędzy . pici pię

kney rzadko do wesofości są skfonne, i nie 

zdaią się bydź od przyrodzenia przeznaczo

ne, aby do rzędu ludzi _bardzo szczętiliwych 

nalefał'y. Nadto od świata wymagaią chcąc 

aby się do zbyteczney ~ ich czufości stosowaI. 

W przyiaźni nawet .takowa zmiękczafość i 

wykwintność bydź moz~ częstokroć szkodli

wą, do ustawiczn:rch nieporozumie1ł a w koń- . 

CU i do zupefoey oziębfości przywieść moze. 

Odfozywszy nawet na bok sa\nolubność, któ
ra w wielu chwilach do przyiacielskióy u

przeymości,, zaufania i serdeczności caikiem 

.niezdatnemi czyni, nie iedn~ podobno nay„ 

tkliwsza przyiaźń, dla tey tylko przyczyny, _ 

ostygla i w oboiętność się zami~niia, ze się 
w uczucia zbyt 'vysadne -i szczytne zapuścila. 

d). Brak mocy nad sarn~ sobą, znaio

mośd siebie samego i sH wiasnych. Z kąd 

wynika , ze nie iesteśmy Panami ani nad ~ so

bą' ani nad wrazeniami które na nas świat 

zewnętrzny czyni. Na takowe wraźenia 'w ca

lem naszem zyciu . ie.steśmy wystawieni, \\ 



przez samą na"zą organiza~yią i pośrzedn io i 

bezpoŚ1'.zl::dnio od nich zalezemy. Jesleśmy 

JJieia ko zegarem, którym inui ludzie 'przez 

poruszenia naszych zmysłów i uczuć kieru

ią, nie py laiąc się bynaymnjey <'zyli chce

my lub niechcemy hydź kierowanemi. Czu

wać zatem nad sobą nulezy, aby nasz _umysł 

tak niewolniczo od świata nie zalezaf, iak na

sza fizyćzność od niego zalezy. Takowe czn

w·anie i lJaczność byle była stateczną, -często

kroć nas wielu powouów do zrego humoru 

uc11.roni. Ilez to ies_t ludzi co nie są w stąnie 

oddalić -oJ siebie zatlnego niemiTego wraze• 

nia, ani go rozumem swoim sprostować~ z 

dziecinnym umysiem poddaią się zremu hu
morowi, który ich ogarnia, obra.caią s1ę iak 

chorągiewki to w tę to w przeciwną stronę• 

·Miotani na przemiany to pragnienfom czci, 

to gniewem, to p1;zeczule1iiem, to naysprze-. 

cznieyszemi namiętnościami, sami tego do sie

bie nie widzą, i podziwienie okażuią; gdy ich 

o podobnych nałogach ostrzegamy': Zły _lm

mor z przyczyny braku uwagi i hac.zności na 
siehie samego przemienić się moze nawet w 1ia.

ł'óg, tak iZ naweL. inacz6y postępować, staie 

się w końcu <lla nas niepodobie11.stwem. Nie 

mało iesl nn Ś\Yiecie ludzi co.sami tego do sie.-

bie 
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Me ri'Hf wiedzą, iz co tylko rozpoczną, co 
mówią, wszystko ze ziym. 1mmorem czynią. 
Zły humor przemienił się u i1ich w:_ drngfl 

naturę~ z niczego nigdy nie konte'nci, nie 

mogą powiedzieć tak., ani dobrze' zeby za

raz iakiego ale nie dodali, nay_pómyślniey

sze nawet zdarzenia, podlug ich zdania, ie

szcze k'°rzystniey, ieszcze lepiey wypaść po
winny były, i nieiakie w tern ~podobanie 

znayduią aby 'kazdą rzecz ze zr~y strony 
nwazali. (*) Swiat podług nich iest samych 

tylko ttagicznych . zdarzeń placem kie,Jy 

~a6 i na komiczne natrafiaią, dla tego ie;. 

dynie ich nie lullią · , · iż nie są tragiczne

mł, narzekaią nstawicznie na nieszczęśli

we czasy, na zepsucie· obyczaiów, ganią na 
przemiany przeszfość, obecność i przyszłość; 

zły humor \1r·tych ludziacl1. pochodzi z iedno-

ronnego sposobu poymowania i sądzenia o 

(* · Teofrasfl mówi: C~Łowiekowi z takim charal•tere~ 
uściśnienia nawet kochaąki wydaią się podeyn.a~· 

ne111i, czy mnie tylko szczerze kochasz ? szczerze 
~ciskasz ? mówi do niey, skarźy się na niebo kie
d go4a, starty kiedy deszcz pada, syn mu 
sit wocbit1 cdt z tego kiedy mu maiątku udziell 
potrzeba będzie, wygra/ sprawę wyrzuca prze„ 
ciei obrońcy, ie mocni~yszych " nie przywiodl io
wodów. 

C"ęść JI. 7 



/rzeczach , czasem i z cI1.ęc i t1krywania się 

z swemi taynemi zamiarami, pod.ohniez ską
pcy udaią częstok~~ć ~ umysiu. ziy humor aby' 
się od dania iałmuzny ~o którey się, im zie 
czasy przyfozyć njcdozwa~aią uwolnili. Prze
bieg,szy giownieys~e moralne przyczyny co 
do złego humoru powód dawf!Ć podług mnie 
mogą, następuicłcyc11 prawide,ł postępowania 
trzymać się z tegó. gatunku ludźmi radzę. 

a) Wystrzegać się abyśmy/ sami w zły 
humor iaki , drudzy ci~rpią nie wpadali do 

' czego nas drazliwość i czułość wewnętrzna az 
nadto usposa~ia' są tacy co drugich takowym 
"złym humorem zarazi.ćby radzi, :robi'lc ich po
wiernikami swych uroień i dziwacznego spo
sobu widzenia rzeczy. Nienawidzą nieiako ka
żdey wesołości serca, i dopóty nieustanne swe 
żale i wyrzekania powtarzaią, póki z naywię
kszą dla siebie pociechą, zachmurzonego i sklo
potanego humoru w drugich nie widzą. Uni
kaiąc wszelkiego starcia z ich zbyt ostrym spo„ 
so~em sądzenia o rzeczach i ludziach, uwa • 

. żaiąc ich w chwilach złego h~moru za isto„ 
tnie -chorych' ze takowe postępowanie nie 
dowodzi bynaymniey złego lub zepsutego ser
ca' i ze mimowolnie w ziy . humor wpadaią. 

. . uchironić się nieiako moźna tćy zarazy; vV coi~ 
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„ by się wreszcie spoieczność. ludzka obróciła 
gdyby się wszyscy· ludzie frasobliwoś~i, kfo ... 

~-~ potliwości i niestatec~ności humoru poddali. 

Uniknąć ieszcze można tey zai·azy odwraca

iąc swą myśl i nie zwafaiąc wca~e na ta-ki 
sposób wystawiania sobie wszystki~go w czar-, 

nych kolorach , zwracaiąc rozmowę na inne 

·materyie, i naprowadza.iąc umysł tych cho-
rych osób na wyobrażenia weselsze. Nic 

zrazaymy się przemilaiącemi . }vybuchnięcia
mi złego humoru, ·gdyz osoby które go cier

pią nie maią hynaymniey chęci obrażenia nas, 

mimowolnie się tego dopuszczaią, i nie na 

·nich, lecz na sposób w iakim ·byli. wycho· 

wani, lub ich chorowitość , caia wina spadać 

powinna. 
· b) · Starać się ile moźności należy nap ro• 

wadzi6 osoby do ziego humoru sUonne, na 

ich ulubieńsze wyobraźenia i rozmowy, ka

zdy człowiek ma coś takiego co nad inne 

t"'Zec-zy pr1;ekiada. Wszystko na tern zależy, 

aby uµiieć zręcznie przeynść do takich ma

teryi. To iest bowiem przywiązane .. do u
lu · nych naszych wyobrrleń, iZ o n_ieprzy-

. ietnnych wrażeniach w hm czas łatwo . ~apo „ 
!,. minamr a tak i złego się humoru pozbye 

wamy. V\'ielu iest takich co ich samo wspo~ 

7*'_ 
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rnnienie młodych lat do wesoiości przyw~„ 
dzi. Zachmurzone ich czoła nagle się wypo.,. 
gadzaią' zaemien~e ich umysiu w radość i we ' 
sofość , się przemienia, mHemi i rozmowne mi 

.zaraz się slaią. I ow frasobliwy i wyrzekaią
cy starzec i owa kłopotliwa i opryskliwa ma

trona na ·wspomnienie lat młodości nowe .Zy
cie w sobie nieiako cz_uią, z lubern westchnie· 

niem i z serdeczną radością o upiyuionych 

dobrych cz'ąJSach i~ozmawiać zaczynaią, i 

w śród takich rozmów o frasunkach i cier

pieniach rnłkiem zapominaią. Przeszłość sta..

wa im przed oczema z wszystldemi swemi 

powaby, z przyiemnościami i uciechami, któ-

' rych kosztowali\ a ze doświadczone zie przy
gody nietylko nic w sobie nie maią cierpkie

go ale raczey mHe w nas budzą uczucia, 

przeszfość uwaiaćhy mozna nieiako za przyia 
cioikę, która nasze s-erce i umysł rozwesela. 

Wiele ieszcze pozostaie posobów przy-

·roccnia w ludziach dobrego humoru. Hip 
pok.on.dryk iuz przez to sarno weselszym si 
staie, kjedy () ·llwych ulubionych drohnostkach 

mó~ió mu ię godzi. O całkiem w zbioracłt 
swych ~iąg, k~nchów, kamyków, roślin ·ea:to-t 

piony, natu:ralisla radośQ. widoczną okazuie kie 
:UJ o nich l'oe ,r~wiać ~ i~. Zaltwa.,zon1 hu,., · 
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m~r Lekarza nagle się rozwesela. kiedy tylko 

· ·, na cuda iakich swą nauką i biegłością doka

zuie zwra~asz rozmowę i t. p. Niesprawiedli

wości iakich się ziy humor dopu~zcza, nie 

powinno by nas zatem nigdy obra:Zać, gdyż 

w ten czas nikt ńie iest zupełnie Panem sie'"'-

, bie 1SaJilego, a _kiedy tylko serce iest cźyste 

i uczci w~, samo sobie dostatecznie popefoio

, ne ~ złym humorze d~wactwa i nies-prawie

dliwo·ści wyrzuca. 

c). Okazuymy się zwłaszcza p0bfazaiąc_,

mi na dy humor i dziwactwa osób sędzi

wych. Sam cię:lar lat, który dzwigaią , przy
tępienie zmysfowości i u czuć, krótkość czasu 

który przebyć ieszcze z nami maią, zasługu

ią na t~kową ze strony naszey ul.egł'ość i cier

pliwość, ohrazalibyśmy ohyczayność i ludz• 

ko·ść, gdybyśmy poblaźliwie z niemi postę

. Lępo\vać nie chcieli. Wielu stąrych pomimo 

, przemiiaiącyc;h. zachmurzeń ~.zo:t., 'Yesołość 

umysiu i. wyborąe serce w \>h~owaniu dowo

dzą. Upor i dziwac~ność stary~. ludziom za ... 

. J:'zucana ie.st . skutkiem wieku i niegiętkości, 

pochodzić nawet mpze ~ uczucia wiasney war~ 
tośd i pewą.ey dumy, którą w ~ic)l ich sędzi
w~ść budzi ; J akoz sta>zy lµdzie p9w.sz~chnie. 

~\E) do . ~wego ·doświadczenia, , . do swych na· 
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gromadzonycJ1 wiadomości i swyeh czynów 
:1 upodobaniem _ odwoluią, i młodszym oso4 .. -: 
bom nieki~dy nawet z ,uszczknienięm s.wych 

rad udziel~ć lubią. Po~niymy, iz ia~ą .cie~ .. 
pliwość na dziwactwa . i :Zły humor nas~yeh 
Rodzic'ów l~b Nal,lczycieli <?kazuiemy, takiey 
równiez i my domagać się. z czasem będzh·my, 

i ze ;vszyscy bez wyi(}tku ,podlegli ie.steśmy ' 

zmienności i niestat_eczności humoru, słabo- " 

eciom i przywarom o.d natu1·y lud~ki~y nie 

rozdzielnym. . , 

a) Nadewszystko z~ś płeć 'pięlma zasfu..: 
guie, abyśmy się na zły humor., któremu -
bardziey od. :naszey .podlega pobłdaiąremi i 
wyrozumiaiemi okazywali, ni.e :iebyśmy iey 
przez to pieszczotliwość okazywać i pochlebiać 
chcieli, lecz przez. ~zgląd na delikatność sfa„ 

bowitość i drażliwość. iey 9rgani~acyi. Wszy„ 

sko na umyśle k<?hiety sil~iey_slte,. niż na na
szym czyni, wraz~nia, przedmioty i uczucia na 
które męzczyzna zupełnie iest zimnym silnio , : 

ią zaymuią, ;nie mamy nawet częstokroć wy• 
obrażenia uwych fantastycznych . ~yQbrazeń, 

które kobiet '"!yobr~żnią .~ zatrudniaią , ani tez 
znosimy tak wielorakjcfr cierpień i dolegliwo· .. . 
ści, bo od nich przez różność fizyczney i mo-. , 
:ralney organiz.acyi zupełnie iesteśmy • wol~ 

nemi. 

. •' , 
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Wie)t młodey dziewicy iest w jstócie· 

wiekiem blOgóści i wesofośd.. W dziecin
ney próżności sama sobą za:i~ta, . nie prze~i
duie iak dni ·cią·qiego 'i ·nieustaiącego szczę

lcia' lecz z laty inne w iey duszy odzywatą 
się zyczenia i nadzieie·' świat w 1·z~czywist

s.zey . zaczyna iey się okazywać,. postaci ą. · 

Fanienka w dwudziestym ~ierws:1Jyn1 r~ku 
życia wcale iest inną istot~, ·od tey iaką prŻed 
kilku była laty. Czuie i1owotanie Żostania 
malzonką i matką, takowe zyczenie do tego 
się stopnia w niey wzmaga, iz sama · obawa 

aby niepozostać starą Paimą staie się dla ni"ey· 

rzeczywislem udręczeniem. MałZeństwo na
wet iest dla_ pici ze11.skiey nowym 'źródłem li· 
cznych dolegliwości. R:ladko bowiem męz-. 
(zyzni bywaią równie czu!emi maIZonkami 

iakiemi się okazywali -przed ślubem> a nawet 
i w ten czas iuz od niclt nie mare dziwa

~znych, lekkomyślnych lub, ~iesprawiedli

wych wyrzutów doświadczać oblubienica mu
siała. Rzadki nader mąz coby despo„. 
tyczm~y władzy ·przywlaszcżyć sobie nad żo
ną nie usiłował, ·i szanować umiał te święte~ 
prawa przyrodzenia, kt6re · ~ównfo plci ż'~fi, . 
skiey iako. i męzki6y Słuzą. ·Nie ~amyz prz~d, 
oczem~ maUeństw uawe~ i.w atanClclA w:y~,zicl . 

/ 
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w 'których się los mał'łonkł nie wiele . rózni 
od losu orienlalney niewolnicy? pomimo te„ 
go ro'stropność, dobroć i delikatność wyda' 
się iey nawet przed przyiacielem lub przyia~, 

cioiką z tern co znosić musi zabrania . . 

Choc~hy wreszcie szczęśliwy wylwr z.rohi1a91 

kochaia i była nawzaiem od m~:la kochaną,_ 
i w ten czas się ieszcze wiele .zi1aydzie powQ~· 

dó~, co ią frasunktl nabawić, trapić, weso~ 
· !ości pozhawić i zatruć ićy humor konie.czni61 

muszą, i niezaledwieby kobiety uwaźaó mo~ 

zna Jako istoty dla któt·ych natµrą nie dosy-4' 
l.i.ię okazaia sprawiedJiwą. 

Sam stan ciązy iuz dla wielu kobiet i 

~tanem ni t~iącego cierpienia, którQ id;. 
nie rzadko me&zC'z~iwem kończy rozwiąza~ 
niem. Do 'wiadczenie uczy, ze kobiety cię ... 

zarne do .smutku µader ~ą skłónne' i.e nay
nmieyize fraszki ie~ drazliwQ, ć obr zaią) ii 
im się wszyątko wy~~ niez śnćm ' ze nie
kiedy m~z t dzieci .st@.ią im si na.we oboię

tnemi a $ptierć Ujlawi~11ie hn p1·~ed 'oczami 

słoi. Chociaz wreszcie . j ci~~ .ytnie. im 

dokucza' choć zd1·owię i((h zadn y nie do- . 
znaie odmiany, ileż zabiegów, il ź Uop Q 

. ~nosić ·im potrzeba, ahy nie iedno niepi:zy·· 

iemne zdarzenie. domowe prżed malZonk.i.cm. 



. u ya„"Wielu baśniom i doniesieniom wcześnie 

sapobiedz lub złe sprawowanie się siug domo

wyclt naprawić polrafiry. Jakieyze rostro-

tw.ści w postępowaniu swoiem przestrzegać 

muszą, aby do zazdrości i podeyrzliwości :la
qn~go męzowi nie dały powodu; Gdyby przy

r (Jzenie ni<i nadało kobietom przehiegfości , 

· byłłtrości i przyt-0mności nadzwyczayney u

mysłu, znieśćhy takowey zawis!ości od pfoi mo

iey~zey i panowania cheiwey nie byiy w sta

ie. Kiedy nawet maią nieszczClŚcie zostać wdo

rami, iescze i w tenczas prócz caiego cięzaru 

.zatrudnień i zabiegów, które na nie sp'ada, po

~nąć muszą na opiekę i za'wisfość od opinii pu ... 

blicznćy pod którą z śmiercią męza przechodzą, 
ie tylko 2 atem s&mym sobie, pamiątce męza, 

lecz i opinii publiczney to są winne aby o u.

trzymanie dob,rey sławy i imienia, zawsze się 

równie troskliwemi okazywały. 

Wi~le iesl kobiet co się z wfasney winy złe-

o naha,yinią · humoru zwłaszcza kobiety w sta-

. nach wyzgzych i te co zbyt są drazli we i przc

czu lone. O tych ieden filozoficzny Lekarz tak· 

m<)w': Panienka wstępując w stan małieński 

ma nabitą gfowę ·wy hrazenian i;. któ1•e sam~ 
~obie utworzy\~ nadzi ianf kt 'r, . · cy speJ .... 

. one '· ... d, .nie m u IP~ . :jź ł3·nr T' ...... ~:.i!t~= 



zn.mem wszystklem podfog swey woli. ki~ " 
rować, i co tylko pomyśli osiągnąć nieza..
wodnie potrafi , wystawia sobie wiek zloty ł' 
dni przeplatane samemi zaba~am) , wesolo

ści'l i roskoszą' ze zywio{y, czasy, ludzie do 
iey zachceń stosować się koniecznie muszą, 
Kiedy pot.ćm wszystko inaczey się okazuie, 
kiedy się przekonywa, ze iey; marzenia speI-. 
nić się nie mogą, częstokroć w stanie maIZeń

skim ,: w którym sobie same roskos~.e nieb~ań"' 

slde obiecywała spokoy~ość, wesoiość, . dobr 
humor a nawet i zdrowie nagle u.traca. Widząc . 

ze ani zywioiy ani .czasy an~ lf!-dzie nie chc'l 
się bynaymniey do ićy marz~1~ stos.ować,, si-
li swóy rozum iakby- owe omamienia pierwo-· 

tne przedfozyć i innych do swych zamiarów 
przywieść potrafiła. W ten czas owa .Pani~n-

ka samą dobrocią · i I_!igodnością . charakteru , 

oddychaic~ca bez którey ko.bieta '\V ~~o.

cie ani szczęśliwą maIZonką ani szczęśliwą · 

i.natką bydź mole „ swóy, chai;akter . l~zl;J.emi 
pi:r.ei.ętemi od innych kobiet niedorzecznokja„ . 

mi równie iak swą twarzyczkę skodliwym dla 
,;dro.wia rum.ienidiem okrasić i . ubarwić usi"'J, 

lu.ie. vV net ~ię . przedez swym :toztargnio~ 
\lym spo,sohem zycia znudzoną i przcsyc9nćł 
~t\ayduie ,._ 6wych Qbo:wią.zk.ów. ni.echętnie do.-
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peł'nia, znosić cierpliwie i spokoynie dole

gliwoś~i czy to fizycznych czy moralnych 
nie umi, znfk:im w zgodzie zyć nie iest zdol ... 
ną, ·domownikom, Rodzinie i kazdemu co 

z nią przestaie przez swą dziwaczność i ohiu
dę we wszystkiem co mówi , co czyni , co. 
chwali i co _gani, co lubi i ·nie lubi przykrą 
się st.aie, ' a tak: i samą sfohie i ~e osoby, któ
re los z ·· nią· "połącza wszelki~y weso.ł'.ości, 

prz) iemności i ·poc.iechy, którą niebo do po
iycia domowego przywiązać c_hciaio pozbawia 

III. 

z Ludźmi nałogiem się rzadzacemi~ t ,... , 

Dusza czł'owieka nigdy nie spoc2)ywa, a 
podług Kanta nawet i we śnie, _ którego, dla 

przywrócenia nerwom o~labionym pracą ~ 
zimzeniem dzielności uzywać potrżebuiemy 

nie przestaie i musi bydź czynną. Nabiera n:ało,... 

giy do odnawiania w sobie· pomys~ów uczuć i 
wyobrazeń,,, nayprzód ze tak chce, powtó.re' ię 
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tak musi podfog porząclku przyrodzonego, a· 
tym sposobem wkiada człowieka do podda~ 

wania się konieczności i niestateczności tak 

wiasnego przeznaczenia iako i ws~ech rze

czy. Aby się iednak duch czlowi~ka zbyt 
ąaleko w ma11owce nieskoń'czoności nie zapu

~zczaI i przez nałóg był wstrzymanym przy ... 

Iączyfo przyrodzenie do niego pewne wewn~~ 

' trzne źadowolnienie. Nałogi w pr~wdzie ma

ią rządzić czfowiekiem, przeciez nie niewol

nicz~ lecz z dobrey woli podlegać im tylko. 

powinien. Umysł iego musi pozostać wol

nym, a przynaymuiey mieć takowe przeko~ 

nanie nawet i w teh czas kiedy inaczey dzia

Iać nie iest mocen. Czfowiek zatem nie z ko

nieczności nie z przymusu , lecz z wlasney 

woli po<ldaie się nafogowi w swych pomysiach 
I 

wyobrafoniach i uczuciach, a lubo moc nało-

gów ni~ iest w zadney sprzeczności z iego 

wolą, za nieszczęśliwego się przeciez poczy

tuie kiedy podiug nawyknień zyć, i po

stępować nie moze. Ztąd wynika wszechwfa

dność naiogów, którym i,ównie naymocniey-

3ze iak i naysiabsze umysły podlegp.Ć muszą~ 

i człowieka niemal iako istotę ślepym instyn

ktem się nądzącą wystawiaią. 
, ' 
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Przyrodzenie do zycia (tego taHe lube

go nałogu) przywiązało pewne uczn cie zado

wolniaiące' zycie w samych cierpieniach ''i 

boleści sprzeciwiafohy się nfoiako wyobraźe:.. 

nio.t~ iakie o nim w umyśle naszym powzię
l~śmy. Uczuć przyiemnych chce doświadczać 

czl'.owiek przez swe zmysfy, p1·zez '~ladze u

mysłowe' przez swą fantazyią' nie moze ni
czego pragnąć, o niczem pomyślić, nic wy-

11aydywać' w czembrprzyiemności i lubości 

iakowey nie znaydywał'. Życie wewnętrzne 
tego po nim wymaga, czuć potrzebuie w ka

idey chwili' ze rzeczywiście istnieie' i ze rad 
istnieie. Uwaźa zatem swoie nałogi za dowo

dy niewątpliwe swego istnienia a raŻem i hto

giego bytu. Zmysł wewnętrzny .inaczey w!a

snem czuciem zwany, chce się prz~z wiasne 
poięcia o swem zadowolnieniu j istnieniu usta

wicznie przekonywać, lubo obok wymienio

nych psychologicznych zjawisk i z':"ierzęce 

nałogi mieścić się w człowieku mogą, przy 

których się własne czucie wcale nie odzywa, 

bo z nich ani zadney lubości ani przy

krości nie doznaiemy, i uwazać ie można ie

dynie za machinalne zycia działania. Że się 
do nałogów uczucie hfogie przywięzuie, ztąd 

wynika, ze się obyczAfo i przyięte raz zwy-~ 
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czaie przez tysiące lat utrzymuią' i ze z taką 
trudnością nałogów osobistych pozbydi si~ 

przychodzi. Ludy pol,erownośdą swą znako„ 
tnite i na wyższym stopniu oświaty zoslaiące 
do wielorakich zwyczaiów wyohra~nia przy
stoynośd i przyzwoitości przywięzuią iak n.p. 

do niektórych mód ani z ro~umem ani z przy
l"odzeniem ani ze smakiem ani z wygodą nie 
zgodnych których się . przecież statecznie trzy
maią, tego inaczćy wytiumarzyć nie potra• 

firny, tylko iź te fąntazyia, Qkolicznoś?i, przy
kład i naióg utrzy:rtmie, i wszelkie uczucie 

śmieszności od nich o~dala. ~Io)Vem wszy• 
. s~y iesteśmy wychowańcami riafogów'' car
kkm w nich żyiemy; i moz_na powiedzieć ze 
d~piero na ten czas ludzi pQznaiemy kiedy 
ich nałogi poznać um1my. Charakter nawet 
człowieka iestze czem innem ieśli nie utwo„ 

rem. nieustaiącego nal~gu. 

Nie iest podobną _rzeczą wylicżyć wielo· 
rakie i ·liczne nałogi iakim lu_dzie podlegać 

mogą, glównieysze atoli przehiedz nalezy a• 

byśmy z nich prawidra postępowania wycią· 
gnąć byli w stanie: -

~). Są pewnę mechaniczne z fizycznego 
naszego przyrodzenia pochodzące, nałogi t 

, tak n: p: sposób w iak.im naszych zmysłów u~ 
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zywamy, chód, większa lub mnieysza zrę

czność ·w pracy,' iesta ., mowa , t.~m głosu , po
stawa' wszystko to nazywać się moze ' nało

gami ~d dziecinnego wieku , i mimowolnie 
nahranemi, pozbyć się ich nie mozemy, gdyz 
dfogie powtarzanie w drugą ie naturę prze ... 

1 mienHo.. Często takowych nał'ogów sami do 
siebie nie znamy, choć nfc bez nich sobie 

.przypomnieć, _ nic dział'ać i przedsiewziąść 

nie mozemy. Tak -sławny iedcn mówca w 

;parlamencie Angielskim mówiąc, zawsze so

bie koto palca nić okręca'!, a gdy mu iednego -
razu koniecznie otworzyć swe zdanie _ wy

.padało, milczeć musiał, gdyz nici z ~o
bą ' na Parlame11t nie zabrał. Owe porusze
nia twarzy, ust, oczu, nóg ; rąk, zaiąkanie, 
przysięgi, _ klątwy, niepotrzebnych słów po
wtarzanie, uśmiech w pośród poważnych i 

smutnych rozmów, 11.Zywanie więcey prawey 
µiz lewey ręki, przymmfanie oczów, pokrzą
kiwanie, ust. przygryzanie i wiele podobnych 
nałogów przy iedzeniu, wstawaniu i kładze

niu się, - palenie lulki, zazywanie tabaki' 
wszystko to są nałogi albo śmieszne, albo 

bezpotrzebne. Zawadzać nam przecież w dru
gich nie powinny, 'ieśli nie są z rzędu przy

\V4lr .moralnych, ani nie sprawuią ~drazy, 

I 
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gdyz wtenczas mamy prawo ostrzed"' o tćm 

drugjch, a nawet i całkiem unikać, skpro ta-

kowych nafogów zaprzestać się wzbraniai4. 

W ręszcie zupeinie nam to hyc po winno o;.. 

boiętnem, ze kto twarz' nos lub czofo in.ar- . 

szczy, oczy przymruża, zaiąklhvie wymawia, 

niepotrzebne sfowa lub przysięgi do rozmów 

swych miesza i t, p. Takowe ni~winne nafo ... 

gi, mogą się nawet niekiedy 1do pomnożenia 

wesofości w towarzystwie przyczyniać, iedno

staynoŚĆ· i sztywność tonu przerywać, można 

nawet uważać, ze w zg1 omadzeniach ziofo

nych z r<>znego gatunku oryginałów, rozmo

wa nie tak Iatwo ustaie. Trudno w prawdzi · 

niekiedy przychodzi wstrzymać się od· śmie

chu, na widok wieląrakich na.logów, lecz 

trzeba umieć trzymać na wodzy takowe uczu

cie, gdyz nikt' a przynaymniey nie zawsze 

iest skłonnym ZQieść cierpliwe wyśmiewani 

si~ z i ego osoby, zwfaszcza, kiedy sam zna do 

siehie nałóg śmieszny, którego zaniechać nie 

może, wiedząc przytem dobrze, iZ nie ma czło

wieka w którymhy iakieykolwiek ·choć dro

bney śmieszności -lub nałogu znaleźć nie można. 

b). Równie.Z nabieramy pewnego nalogu 

którego się z trudnością pozbywamy w sposo~ 
bie nasz yin widzenia i sądzenia o rzeczach 1 

tak, 



tale., ze nawet z laty ćoi'az się ha1·dżiey tako
wy rtaióg w nas pomnafa. Owo uporczywe 

tło iednego iakiegozkolwie'kbądi systemal11 

prżywiązanie , nit: ieslze tak.ze nałogiem !i ob

sl::liemy prży nim Żarliwie, .Zycie za niego 

' , polozyć gotowi iesteśmy, chociaz go moze ' 

bez zastanowienia się i zgłębiania przyięli

śmy, czemłe iest więcey takowa uporczywa 

zarliwość' iak tylko głęboką koleią' którćl 
nasz umysI postępować nawyk!; i z którey 

wyfozyć ani w prawą, ani w lewą, itlbo nie 

chce, alho nie mo:le? - Z tey tez przyczyny 

nic prawowiernych ludzi sposoh\l wierzenia 

zachw·iać nie iest w stanie~ do którego się 

nafozy li , choć się i eh rozum na wet i' o grun

towności ihnego sposobu sądzenia, do pe

wnego stopni~ przekonywa. Byiy wieki w 
których się rozumu radzić w niciem a zwła

szcza w rzeczach religii tyczących się, nie go

dzHo, bez narazenia się na. ptześladowanie, 

męczarnie i stosy inkwizycyi. Filozofowie i 
/ 

metafizycy bynaymniey się takZe rozumniey„ 

szemi z swey strony nie okazali. Lekarze 

przez wiele wieków iednostaynych recept 

w leczeniu chorych się 1 rzymali, póki nowy 

podobno nie wiele gruntownieyszy system 

cał'.ey budówy dawm~y ich ~ikoly nie obalił'.. 

Cz~ść II. 8 



Ze wycl10wanie na nasż śposób my śłe
nia, widzenia i sądzenia o rzęczach wpiyw 
ma niezmierny, . tego powtarzać nawet nie 
potrzeba. Od uaypierw~zey miodości ślepo i 

bez ~asumowienia przey muiemy tysić~czne 

wyo~rafonfa i wrazenia' na tych następnie 
ce r.'ą bu·dow ł naszego sposobu myślenia i cha
rakteru wznosimy, i tak. nareszcie . do niey 
przywykamy, że nic w,nit.~y odmienić nie chce
my, nafogi i przywyknieuia nasze wydaią 

nam się ldogodnemi i nie szkodzćicemi niko
mu, gdyz się albo zastanowić nad niemi rozu
mem nie staramy, albo nie iesteśmy w st.anie, 
alho się tćz wcale lękamy. Tak więc czfowiek 
iest w caUy mocy wyrazu islotą . nafoga
mi się rzć1dzącą, tern nie.szczęśliwszą, kiedy i 
rrnmiętności równiez się u uiego w nalogi 'prze
mienHy. Obcowanie z ludźmi, którzy się do 
pewnego sposobu myślenia nafozy.li, daleko 
fost trudnieysze, niz z temi o których nieco 
wyzJy mówiliśmy, gdyz z tukiemi na silniey~ 
sze daleko starcia serce i urnysI czfowieka iest 
'vystawiony, które o.ziębfość, niechęć lub 
nienawiść za sobą wiodą. Oburza nas czfo
wiek 'co wbrew rozumowi przy swych osobli
\yszych zdaniach się upiera, i przekonać się zą
tiną miarą nie daie, upór bowiem kazdy, tem 
bai·dziey w materyach które się dowieść nie 
da'ią, ma \v sobie coś ob1~afaiącego, gdy.Z się 
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wolności naszey myślenia i :sądzenfa (J':t'ze

~zach sp1\Zeciwia „ gclyz na -swą stronę kouie ... 
·cznie przeciągnąc i pt·zymusiĆ innych usiiu
ie; sądzić iednak o takich 1. 1 1-iach z zbytnią 

surowością przez wzgląd na wszechwiac.Juość 

nalogów i przywyknl.eń nie pcn~·~nniśmy, uwa
zać 1.ch nieiako mozna za dt•zewa krzywo wy

rosre .., ' o których w mfouości nie dosyć mia

no stat'ahia; łub ze przez <lziafaiące !l:ewnę-

t~·żne · ;ry, i mech,aniczue przywykuienie, t.i
ldemi się -p~miewol1:ie stali, iak ich widzimy. 

lJnikaymy z podohnemi ludźmi wszelkiey za
mowy, zwfaszcza kiedy są popędlhvi i upor

-czywi, gdyz v,awsze ha swem utrzymać się 
usifołą ., gdyz \Ticie ·o swey nauce i rozumie 

trzy~a1ą~ i do potakiwania nadto pt'zywykli. 

Spory ·z niemi są p1·ózne , mvszem „ ieszcze 
batdziey tym sposobem ich upor i popędli

wość pomnaż.~my. Zwazmy raczey, ze sami 
nawet i w drobnych rzer.z~ch nie :radzi do

.5wiadcza:my <>po1'u „ I .ze choć przy naywię
~sz~y derpli~o ści 1 Iagoclnoś.ci dtarakteru 

:za wsze i est dla na'S nieprzyiemnym. Szcze
gób11.ey {osoby w podeizfym wieku nabiei:·aią 

nieufności do ludzi' wsżystko co i est nowem 
ganią, cze.go ~a młodu nie widzjeli i nie sły
!zeB, t'o im się nie podoba „ i kazdą ł·zecz ze 
zie.y stton.y uwazać nalozyli się. Tych chcieć 

o'dwie'ŚĆ od icłt sposobu wid~enia' iest ieduo\ 
s~ -., 

. I 

. / 



co ćhcie<l aby cziowiek' zyżowaty "o<J dzieciil
stwa, inacz~y w .starości patrzał', kiedy z wie
kiem takowa wada w drugą się iuz naturę u 
niego zamienHa. 

Inny gatunek ludzi nafogiem się rządzą ... 
cych skladaią, co wszystkie swoie czynności 
podfog zegarka oclbywaią, i wszystko u nich 
na n:fiunty iest wyrachowane, iedZ.ą, piią, 

spać idą, pracuią, mo~nahy nieledwie po
wiedzieć, że innych kochaią i nienawidzą, 

w pewnych tylko dniach i go,fzinach. Caie 
ich życie tak regularnie się odbywać mnsi' 
iak pulsu bicie, dom .ich tak tez iest urzą:-

dzony, a fona, dzieci, domownicy, ślepo pod„ 
~ać się takowemu porządkowi muszą., goto
wi obi'aclu nie ieść, kiedy waza z ro150Iem o 
pierwszey na s~ole nie sLoi, wymawiaią si~ 

przyiacioiom dla tego tylko' ze ci pól godzi-
ny pó:lniey obiad iadaią. Przykfad owego 
maffonka, o którym w Tristram Scha.ndi 
wzmiau ka co czułym być nie był' w·stanie_, 
iak tylko o pewney godzinie, iest w pt·awdzie 
dowcipnym Żarcikiem, przecie z nie mało 
znayduie się Anglomanów, co przez dziwa
c~ność humoru l!lb szczególnieysze nafogi ró
znić sję umyślnie pragną. Istniemy w czasie, 
wszelkie nasze pomysły, wyobrazenia i spra
.wy chwilami. i biegiem postępnym czasu S'ł 

oznaczone, m'Q.Zua. mówić ~e i:iaypierwey na"! 
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łogu do czasu na:bieran)y; a częstokroć· ;Iepo i 
mechanicznie do niego się stosuiemy. Wi ry 

godny' wędrownik Plot przytacza podziwienia 

godne przyHady . w tey mierze n: - p. J en 

mł'ody czł'awiek pomieszanie ~mys-Iów cier

piący, przyzwyezaH &ię do tego stopnia Hczye 
glośno godziny, iZ nawet wtenczas kiedy ze

gar mieyski nie bil, w swoim cząsie toz sa

mo powtarzał', iQny utraciwszy pamięć w 

tikutku ~ięzkiey choroby, zapytany o. datę 
dnia, nigdy się w nićy nie pomylił •. 

Naylepiey iest w obcowaniu z takiemi lu- , 

dźmi nadzwyczayney regularności we wszy-
- slkiem ptzestrzegaiącemi s.tósować się do ich 

nal'ogu, zwraszcza kiedy od nich w iakik~l

.wiek sposób iesteśmy zawistnemi, biorąc na .... 

wet ztąd dla siebie tę ,naukę, nayprz.ód ze 
iest pozytę~zną r~eczą zaprowadzić p.orządny 
układ w po.dziale swych z.atrudnień, a po.
wtóre ze CQ tylko.. rozpocząć i dopeJniĆ nam 

nalezy w swoim czasie przedsięwziętem i do.

pefoionem bydź powinno. 
Dziwaki z-wszelkiem swo-im upo.rem„ wy~ 

twornościami i :ufostwornościami, nalezą tak

ze do rzędu nafogami rządzących się ludzi J 

gdyz się przez to rófoić od i1mych usiIµią.. 

Czy ta dziwaczno~ć pochodzi z charakteru , 

~zy tez iest udawaną , zawsze staie się nafo

~ięm a uiekiedr. hyw,a t_ez skµtkien\ :eróiną..-
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$ci, ahy się prz.e~ nią okazaó czfowiekiem 
niepospolitym. Kiedy się dzi warzno.ść ogrą
nicza na fraskach i dro.hnostkacl1 ,, mozmi na 

nią nie zwafać' , i zyć w zgodzie z 9sohami' 
którym iest wfa~dwą, byleby do tego sto
pnia nie była posuni~ta, iZ.by bi;ak ~drowego 
rozumu dowodzifa~ 

Po.mimo tego co. się dotąd rzekfo, ludzie 
n.ifogiem się rządzący„ po większ,ey części · 
maią do.bry charakter duszy, a nad ~en, cóź 
:moze hyd:h w po.zydu dro.Zszego; kiedy na
w-et takowe śrnieszności i.dziwactwa w kim \~'Y-· / 

tykamy, dodaiemy pospolicie, szkoda bo. ~ez. 
tego dobra i poczciwa z, niego dusz~., i przeba.-~ 
cza:my mu c~ętnie iego niest .worności.. Sfa
bośd i wady cudz.e w tencz.as nas tylko przy.'.... 
wodzić mngą do zaprz~st<tnia 0,bcowania „ kie
dy się z obycz,aynością i 91ot1iwośdą nie ~ga-. 
dzaią. Przez nah:i--ane nałogi częstokl'OĆ czfo
wiek '~ielu nawet bfędów- uchl'onić się moze" 
któz wie, czyli samo przyrod2'.enie nie uspo:.. 

. .s0,bifo iuz ludzi, zwłaszcza z żywszym tempe-. 
ramęntem do pewnych nałogów, aby ich prze21 
nie o<l wielu o.hląkań zachowa.Io. Wiele· w 

prawclzie nafogów i poluhiell. ściągnęio na się 
krytykę moralistów, zwfaszcza Labrui'§ra, 
pr-zecie:Z nier-c)wnie one są nie\vinnieysze i 
mniey dla lnd%kośd szkodliwe, niZ pr-óznia
clwo. JęduQ tylko z Lakowych pQlubień prze.3 

./ 

/' 
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tego autora naganianycl1, i w naszym ieszcze 
wieku się ulr~ymuie. „ Ubiega~1ic się za 
wszelkiego rodzaiu wiadomościami, inowi len 
Filozof, i brak postanowienia, aby się ie..: 
dney i~auce szczególniey poświęcić, sprawfa, 
ze wszystkie lubiąc' zadney rzeczywiści~ nie 

„ posiadamy. Nie mafo iest takich, co wolą 
raczćy mele wiedzieć niz dobrze wiedzieć' 
raczey we wszystkich nauk.ach po\yie1·zcl10-
wnie błyszczeć, niż iednę gruntownie ohli1ć." 

c). O zwyczaia_ch i nafogach_ narodowych 
nic w szczególności do powiedzenia nie mam, 
gdyz się do tych stosować kazdy powinien, · 
ieśli nie chce ściągnąć na się P<?śmiewiska al
bo zarzutu dziwactwa. Takowe z_wyczaie czę
slokroć nieiaką sprzecznośc z polerownością 
narodÓ\V wyslawiaią, pomimo tego, poddać 
im się potrzeba. Nade-wszystko zaś nie go
clzi się nikomu mvalniać od obrzędów reli
giynych w kraiu zwyczaiem zaprowadzonych, 
ani tez szukać okazać się przez to osobli
wszym i nad innych mędrszym. 

Chotby tez ugęszczanie do Domu BoŻe-r 
go, dla iednych nie byfo iak tylko nafogiem, 
dla innych rozrywką czas sK.racaiącą, skoro 
sohie w dopefoieuiu tako'':'Ych obowiązków 

nie ~akladaią ani moralnego uzacnienia, ani 
postępu w cnotach i prawdziwey pohol:ności, ·. 

,., chociazhy moze zyczyć nale.Zafo w pabozeńr 
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stwie kościelnem, w naukach i w kaza-niach 1 

lvięcey ducha prawdziwie ewangielicznego, 
<.. 

religiyn_ego, gor\itszych i wzniośleyszych po-
ruszerl. serca, zamiast suchości i ozięhfości ia .... 

ka w nich nayczt;ściey panuie, nigdy· prz.eciez 

w zachowaniu i dopełnianiu tak świątobliwych 

zwyczaiuw okazywać 05tygfośoi nie powinni

~ 'my; znaypospoHtszego bowiem kazania ]de~ 
.,,. dy tylko zbudowanie za ceł sobie zakłada, 

więoey się ~zęstokroć nauczyć i pozytku ~d
:pieść możqa, niz z wielu kunsztownie ufo

~onych, lecz w istócie czczych pochwał, mów 
i dęklamacyi. 

Moda nie iest takze czem innem iak 
. przyi-ttym zwyczaiem czyli naiogiem, do k.tó..,. 
:rego siQ stósować musimy, chąąc uniknąć po ... 

śmie~hu. Jest ona ohyczaiem powszechnym, 

który · czy trwa krótko, czy cl.fugo czci od 

nas wymaga. Panowanie mody iuz dla tego 

~amego tak iest surowe ' ze sobie dlugiey 

trwałości nie zakłada' ze odmiana całą iey 

wartość stanQwi, dli,t tego też na wyścigi w 
niey si~- przesadzal'tiy. Szczegc>Iniey się to 

do pici piękney slosuie' gdyz zadna z "kobiet 

pierwszeństwa w modzie przyznać innćy nie 

rada, aby iey braku dobrego gustu nie za~ 

rzucłi!lno , chociaz go częstokroć w panuiącey 
~uodzie dostrzedz wcale nie mozna. Dla -sa

:uiey ucnvet uięstatęczi1o~d i zmiermośc\ m,od~ 

•, 
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nie moie· nigdy być przedmiQtem doslrnnaie

go gustu, który ma niezmienne i stałe pra
widła, i est _ona tylko płodem prózności, aby 

wyborem nowości przed innemi przodkowaó, 
a przynaymniey im w niczem nie ustępować. 

Podeszl'.ego nawet wieku osoby skwapliwie i 

bez :Zaduego zastanowienia, czyli moda ich 
marsczkom lub kibici przystoi do niey si~ 

rnucaią, i tylko natenczas uwolnić się od niey 
;moc w sobie czuią, kiedy inny ulubiony iaki 

nałóg, lub wygoda ioh wiekowi przyzwoits~a 

przemaga. 
Nie wspominam o IQodnisiach , i giady

szach gdyz tych naypr.z,)d iest bardzo mało, 

powtóre wlaściwey ich w rzędzie sprzętów sa-. 

łonowych, tiiz w obraz~e charakterów l?omie
ścić należy. 

IV. 

Z malomądremi i me dasyc znaiomo. 
ści świata posiadaiącemi. 

Naywięce-y zaś przestawać musimy z lu
dźmi nie maiącemi wyobraienia ia_k się w 

~wiecie zacJ1qwaó µalezy, rz.~dzą się oni iedy.-
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nie własnym swym rozumem, uprzedzeniem 
i iak im ich ograniczony sposób widzenia rze

czy wskazuie. Bez źnaiomości czasów i lu
dzi na los _szczęścia w świat się puszczaią, na

bawiaią zamieszania, i częstokroć spokoyność 

innych ludzi lruią-. Bez uwagi, bez zastano

wienia się co drugim szkodzić lu~ przykrość 

:sprawić moze' dopu~zcźaią się grubych u ... 
chybień przeciw dobremu tonowi i prawi

dłom postępowania z ludźmi. Obrazaią miłość 

własną i delikatność drugich, nie zwafaią na 

cudze wiaściwcści uczucia i sposób myśle-

11ia, z kazdym zarówno i z nieokrzesaną pro

stotą post:ępuią, i poprawić się w tern fadnym 

$posobem nie umi~ią, kiedy od nich unika

my iesicze się bardziey nas czepiaią, a chcąc 

'vymusić gwałtem i niezgrabnie powazanie 

dla siebie, co moment nas obrafaią; Oboowa-

11ie z tego gatunku IUdźmi nie moze ~atem 
bydź pr~yiemnem ' -nikomu nie ustąpią, gdyz 
im na rozumie i grzec~ności zbywa, upor

c.zywie pt~zy swych dziecinnych raz powzi~-

. tych wyobrafo~dach obstaią, przekonani' ze 
11awet przez swoie zasady i sposób ~ąJzenia 

o rzeczac:h niezaprzeczone do szacunku maią 

prawo. Tu niech mi się godzi powiedzieć 

stów kilka i o prostaczkach. Prostaczek fa-

- kim iest, takim na całe :Zycie pozostaie, choó 

:niekiedy w. innęy si<( okazuię postaci, choó 



pozorną bimvę tra:f ności i znaiomości świata 

na się przybiera, rozsądek. w nim na sra:. 

bym bardzo opiera się gI'Uncie, i na poie·=

dyńcze iego poiysk.i spuszczać ~ię ńie można, 

gdyz się bezustannie nowych usterków dopu
szcza. Umieiętność zachowania się z lt1d.źmi 

i znaiomość świala pod.fug Kanta, na tem Ża
-1.ezy·: ,, aby sobie umieć zjednać tyle wptywu 
i przewagi nad umysfem innycl1 „ ile potrze

ba do osiągnięcia z łatwością celów, do któ

rych dążemy;" Kto zna sam do siebie ze nie 

zhyt daleko widzi, ten ieszcze nie fost caI

ldern ' hcz ruzsądk.u' i prag'nie zazwyczay 
wznieśc się na wyiszy stopień rozumu, pra

gnienie ~ak.owe pomna:Za w nim lekceważenie 

i zawstydŻenie, na kt6re sit cz~stokroć nara

za. wtenczas twarz i.ego się rumieni' mie

sza się, pot na niego wy~tęp11\e, ani się Śmiać, 

ani pfakać moze, szuka towarzystwa z równe

mi sobie, unika od ludzi -. ro 0d niego więcćy 

by~lrości rozumu okazuią, kiedy si, zaś w po

~rzód niob znayduie, zal~kuienia dozn.aie, w 

kącie si'-i ukrywa, do ściany tuli, ~miafo o

czu pod.nieść nie śmie, gfos iegu iest drzą

cym, cichym, ust ot wo.L·zye nie od waza się, 

ahy czego, medorzec.z.uego nie iyyrzek!. Z tey 
tez pezyczyny iest ,nader p'> ~omyrn, kazde
mu miey~ca usl t(p11ie, Jt ,, ··ł bl<lym co do. 
uie1g-o pr~e.iua wią · w t r od powia.dą-



iąc schyla 9'ę, w ziemię patrzy lub tez ulrn~ 

śnie głowę wykrzyw\a, z takich znamion 'do
statecznie o hoiaźliwości i pomieszańiu we-
' wnętrznem prostaczka łatwo sądiić mozna. 

Sądzę, ze powyhzy obraz prostaczków, 
których od cierpiących pomieszanie w 1sku ... 

tku przytępienia lub osłabienia władz umy

słowych rozróznić nalezy, iest dpstatecznym, 
aby z niego wyciągnąc prawidła do postępo ... 

wania z takiego gatunku ludźmi. 

Prostaczkom iakiegokolwiekbądź stopnia 
nigdy nie ufaymy, taiemnic się -przed nie..

mi nie zwierzaymy, a kiedy się z niemi w 

rozmowy wd~ć musimy, zachowuymy nay

większą ostrofoośc. Są oni mimowolnie nie

hezpiecznemi ludimi, gdyz z wszystkiego lek

komyślnie się wyga.daią, nic u siebie zatrzy ... 
mać nie . są w stanie, a nawet zalety z wyda
nia cudzych taiemnic · szukaią. Zwyczaynie 

pomnazaią co wiedżą i co siyszeli, ich fan

tazyia i iednostronny sposób sądzenia o rze

czach, wszystko inaczey tiómacgy, niz czfo
wieka dobrze wychowanego i ukształcony u

mysł' maiącego, który przez sąmo nawet u
czucie. wł'asnćy wartości i szacunek dla sa

meg~ siebie nie prawdy troskliwie się wy~ 

strzega. Pro.staczek wszystkiemu ślepo wfo

:r.zy, im co iest _nadzwyczaynieys?-em, tern ie 

t.ćż nadzwycznyuiey wysta.wić st.ara. si~. ' j ty;m . 



~posobem do wielu plotek i zamiesiania po"· 
wód daie. Wiaśuie dla tego, ze wszystkie

mu co iest osobliwsze, nazwyczayne, lub prze

sadzone łatwo wiar~ daie' i ze zawsze coś 

własnego dodać musi, na ufność nie zasfogu

ie', rzadko nawet zaufanie cu<l~e przyzwo.icie 
. ocenić i szanować iest w st.anie. Kiedy przed 

kim serce nasze otwieramy, dowodzimy mu 

przez to naszą przyiaźń i szacunek, niesiemy 

mu nieiąko w ofierze upominek, ktciry cz!owiek 

szlachetuego i ukszta'.ł'.conego umysłu ocenić, 

milczeć i przyiąć go z wdzięcznością umi, 

lecz prostaczek wartości tego dobrowolnego 

daru ocenić nie iest zdolnym, i nasze zaufa
nie zdradza. 

Nie bierzmy go przecie.Z za cel naszego 

szyderstwa' raczey .on do politowania ma pra
wo. Stan bowiem iego tern iest smulnieyszym, 

iz się znaleźć w świecie i wznieść wyzey_ nie_ 

iest zdolnym. Byłoby to iedno co naygrawać 

się z ciemnego człowieka i szydzić z i<='.go k;,tli

ctwa, przywieśćbyśmy go nawet tem sposobem 
mogli do zupeł'ney rozpaczy, gdyz się' ani bro
nić ani dać odporu nie iest w stanie. Ten tylko 

co z wlasney winy wyksztafoenia nabrać za

niedbał, na pośmiech zasiuguie zwł'aszcza 

, idY uzna-ci nie chce wfasney niedo_If4Ziloścj u~ 



mysfo, . a "częstokroć z teg·o ze łest bezmó

zgim ·ieszcze za.szczyt u dia siebie szuka. 0-

góluie przedez Morąc. lepiey i ·st. starać 

~ię takiego gatunku lud~d na do wą napro„ 

wadzić drogę, nauczyć i oświecić niZ z uich 

szydzić. CzQslokroć przez takowe ~ ludzko

śdą zgodne postępowanie ·szczerą wdzięczność 

pozyskać z ich strony pott·afimy, która w pe

wnym stopniu do wierności przyiaźni 'podo· 

bną bydź moze. 

Nie nalezy takZe zapominać, ze pomimo 

tego takowi ludzie posiadaią częstokroć przy-

, mioty bardzo szacowne. O !)ok o.granh'zono• 

ści. w poięciu, obok sfabości w rozsc~dku mie· 

ści się w nich częstokroć dobrotliwość, wyM 

roźumiafość, ptzysfozność, szczerość, lito~ć, 

i częściey nierównie te właściwości znaydzie

my w ludziach z ttmiey bystrym ro~uniem 

niz w takich co ~ rzadkiago dowcipu i bystro

ści poięda słyną. 

Duma, samolu bnosć i namiętności mniey 

w takich ludziach znzwyczay bywaią wygó
rowan<i, muiey są zawistnemi, do podstępów 

i kabał wstr~t czuią. Słusznie tez o takich 

P. Knigge mówi: „ Nie ·wszyscy mozemy po

siad~ć głęboki i . bystry rozum, gdyz gdyby „ 

tak było nierównieby się gorzey ns świeci„ 
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działo ni.Z się dziei'e. Powszech1rn zamie.szanie 

i walka nieustaiąca powstaćby między ludzmi 

musiała gdyby niebyfo więcey ludzi do po

dległości niz do rozkazywania i rządze.nia 

drugiemi stworzonych' ze ua wyzszy stopie11. 

cnotliwości bez odwagi bez mocy duszy i bez 

l'Ozsądku wznieść się nie mozna, i 2Je CnOlil 

nie ma w słabości un.yslu gruntowney podsta

wy, tego wprawdzie zaprzeczyć trudno, kiedy 

przeciez o to naywięcey idzie aby się dobrze na 

świećie działo_, a do tego i sfabszego umystu 

ludzie dosyć chętni~ się przykladaią luh skfa

niać daią' uzytecznieyszemi są cz1~tokroć dla 

świata niz owe zagorzale giowy i wielkie ge
niusze z sczytne~i swemi pomysiy, wyobra

zeniami i całą swą wzniośleyszą dąznością ,, 

Juz i to iest nie maI1 zaletą umystów sfab

szych' ze an.i zbyt skwapliwie dziaiaią ani są

dzą o rzeczacl1, lecz nad wszystkiem się dfo ..... 

zey i doyrzaley zaslanawiaią. z tey przyczy

ny dobra rada i nauk~ lacniey do nich przy

lega, a iu.Z i przez to samo przywiązanie na

sze dla siebie zyskuią' ze się "chętnfo ~da-
, niem nasżem powoduią, kiedy przeciwnie .za:. 

rozumiały i wiele o swym rozumie trzymaią

cy częstokroć z pogardą nayzdrowsze rady i 

przestrogi odrzuca. 



. . . . . . 
Do rzędu ~ycli ludzi nie nalezą atoli owe 

dwódzi~stoletnie katony zwł'as:r. za iakim urzę
dzikiem zaszczycone; co śmiaio i slanowrzo 
wyrolmią o rzeczach, o których naymnieysze
go nie maią wyobrazeuia lub tez upier&i<\ się z 
zaci<ttości4 przy zdania.cli iakich fa len czło

wiek doyrzaiy i doświadczenie maic1cy utrzy-
::mywać nie śmiałby bez zarumienienia. 

Trudno niekiedy przychodzi ód wieść gfo
wy mierne od zdań przy których uporczywie 
obstaią, gdy:Z równego okazać im uporu nie 
przys~oi , a lnawelhy :ich ten ieszcze bardziey 
draznH, lecz z drugiey strony przyznać mu
simy, ze nie tylko bywaią przysiuinemi' 
przyiaznerni, w towarzystwie Iatwemi a nawet 
d~ pom.nożenia wesoloici pnez swoią natu

ralność (naiwność) która się częstokroć obok 
słabości umysłu mieści, nie mało się przy
czyma1ą. Wiele ludzi przez Lakowe ufoze
nie podobać się ckugim nawet umieią, co 
trudnieyhy im może przyszło, gdyby ich u
mysł byI bardziey uksztaiconym. Skromność, 
grzeczność, spokoyność, uprzeymość, naLU·· 
ralność, przysfofoość, to są iak iuz powie
działem przymioty, które częstohoJ w lu~ 
dziach z mniey bystrym rozumem znaydu
iemy, bywaią prócz tego dobremi obywa
telami, oycami i maIZonkami, pilnerni nau
czycielami, pracowitemi literatami, przykia„ 

dne„ 



dnemi urzęch1iX:ami. Lubo takowi ludzie w 
swoim za wod --ie ni Żl>yt daleko, ani zbyt 
głęboko rozumem nie sitigają, piąć się za to 
·do coraz wyzszych dostoieństw i sto1mi nie 
pragną, łeczswych ohowi,itków 7. ski·omnością 

i su 1 icnnosdą dopeiniaią. Jdt:li nieco me
chanicznie prace swe odbyv;ra ić} ale za lo uc2.d

wie, porządnie i dla dobra pmvszeclmegu uzy
tecznie. Mo.Zna mówfr' ze prosLOln rozsądna, . 

czyli prosty sposób poymowaniu rzeczy, i po
stępowania, w siuzl)ie publiczney iest nayprzy
datnie.ys~ym. Fryderyk W. i wielu znakomi
tych rz~d:lcÓw lakowych prostomyśluych pra
cowników, p1·zekfadali nad glywy szczegól
nieyszą otwartością i bystroś'cią poięcia zale
caią·ce się, równie iak rządne P~uie i gospo
·dynie domu przekfadaią siu:Zą~ych prosta• 
~zków, niz przebieg.ł'ycn i dufo ~świecie o
tartych bywalców; Gfowy~ bystrzeysze z wię
kszą · trudnością przyw.ykaią do po<llegfości i 
do iednostaynego trybu któregó porządek słu
zby kohiecznie wymaga, kiedy przeciwnie 
mniey bystre i meehaniczne, form i przepi• 
5ÓW ściśle się trżymaią, a ile do gruntowne ·~ 

g<'> rozbioru, do organicznych pomysiów ma
ło są przydatni, tyle ż drugiey strony iako 
ludzie nafogowi przez swą uzyteczność llł 

7..a.cunek zasl'!lgui'l• 
c~ę.ść u.. . µ 



Na]:>otykamy ta.He w iwiecie na pewien 

gatunek lndzi, którym pomimo wysokiego 
ukszlafrenia i obszernych wiadomości, fa kie 

m ahi na znaiomości świata i l~td:t.i zbywa, 

przeto t~z na szczeg-ólnieyszą zasfoguią u

\-vagę, Takich z nauki, z obszernych wia

domości siynących mę:Zczyzn, kiedy siit o
dezwą nasfochać się nieiako dosyć nie m<J

zna' pomimo tego ·w umieiętności obcowania 

i postępowania z ludźmi prawdziwemi są par

taczami' co moment nowey niezgrabności 

l~b usterku się dop~szczaią, i sami sobie nie

i~ko : do szczęścia zagradzaią drogę; nie zna

ią ludzi, nie biorą rzeczy iak są w fatocie , 

lecz iakby bydź podfog ich poięć powinny, 

z tey więc przyczyny ustawicznych usterków 

się dopuszczaią i przeciw roztropności nie 
- rzadko wykraczaią. Swiat wedfog ich zda

nia do ich teoryi i prawi de-I si os ować się ści

śle i \\·szystko na nim z takim porządkiem 
odbywać się powinno, iak 'Y ich .xięgach i rę

k'opismach i est zapisane, kiedy pomimo tego 

w zyciu ludzkim tysiączne do przewidzenia 

niepodobne wydarzaią ' się wypadki' i rzadko 

kiedy oczekiwania i ukfady nasze ziszczone 

widzimy, z tego tez powodu ludzie takowi 

n_ie zaw-sze się umiei'l znaleić z drugimi; ie~ 



dnym- .ucl1ybiaią i ni~ okazuią powdania ani 

zaufania na iakie zasfUguią, dla takich go 

przeciwnie nie szczęd-zą co go bynaymniey 

nie godni. Nie maią dosyć trafności, kitldy 

i komu -okazać uptzeymość, grze'Czność, przy
du:Zność, kiedy uledz, iak się innym zwfa-

szcza wy7szym i rlosi<>ynieyszym przypodo• 

bać, lak sobie W zł'ym razie poradzić, iak z 

pobl'.-aź.aniem na pewne siabości spoglądą.ć, 

iak z ograniczonemi lub spaczcmemł giowy 

postępówać, sfowem nie są biegłem! rachmi

!trzami w umieiętności obcowania z ludzmi, 

a brak doświadczenia i zdolności kórzystania 

z niego, sprawia' ze pomimo obszerney nau

ki i wia(łomośd. iak z zawiązanemi -0cz·ami w 
świecie się biąkaią. Takowi ludzie iliele

·awieby prżeź t.~ał'e .Zycie zostawać pod opieką 

puwinn1 ' szcv,ęściem przecieź ze ich fony 

lub przyiaciołld takową opiekę nad niemi 

sptawowa-Ć się podeymuią; mówią szczęściem, 

1naczeyb.y 'dałek() nieuwaźniey i nieroztró-

pniey postę.powali) i czę·stszych słę usterków · 

tiopuszczali. Pleć zeńska o wiele nas w roz

lropnC'.>śd 1 umieiętm>ści zachowania się z Iu

dimi przechodzi, rozsądek kohiet nieró·wnie 

ina grunlownie.ysze o wszyslkiem co ie ·otacza 

wyubtaienia, i kiedy tylk.o namL~tii:ościami. 

9~ 



nie są obłąkane, daleko rzeJziey od nas o

mamić się daią. Juz z samegp priyrodze

nia więcćy się chronić muszą wszelkiego star

cia z innemi, ·czy to w mowie , czy w postę

powaniu, a trafność i domyślność ich nad_: 

zwyczayua ułatwia im wydoskonalenie w na~ 

uce poznawania i ~ądzenia o ludziach. Nie-

róvrnie one lepiey od· nas przewiduią przy

szfo wypadki, i skutki iakie nasląpić mogą, 

postawić się umieią myślą w pofozeniu dru

gich, gdyz są przezorni uysze, obrotnieysze 

i bystrzeysze od męzczyzn. Nawet ~wa ta~ 

wfo.ściwa kobietom nieufność i niedowierza

nie sprawia' ze kazdy krok' . kazde stówko 

· daleko więcey waią, ustl[ptrią kiedy ustąpić 

koniecznie wypada, i w swoim czasie, a na

wet pomimo zarzucam~y im wielomówności, 

kiedy tylko potrz<::huią · uźyć roztropności, 

daleko grunlownićy sfowa i postępowanie 

s.\voie ocl nas miarkuią i nad niem si' za

stanawiaią. Ni~ mogąc~ z równą otwarto„ 

ścią iak mę:lczyźni ani mówić, ani działać 

więcey uwagi w tł'.ómaczeniu się zachować 

umieią, a -tak w umieiętności obcowania z 

ludźmi coraz wyzszey biegfości nahieraią. 

Popelnio~e raz uchybienie lub pomy!ka przez 

()ale zycie tkwi im w ,pami~ci' i drugi r~ 



albo wcale si'ę iey ni~ dopuszczaią, albo .. przy

naymniey- więcey ostro:Zności _i roztrop'nośći 

Y.ą:chować nie 2j~niedh ri·ą, kiedy przeciwnie 

mę·zczyzna przez iakąś odęfalość i niedba ... 

fość nigdy się w swych wadach poprawić nie 

slara' i w łJich trwa przez całe zycie." 

Siowem kohi1Jty Sfł mislrzyniami naszew 

mi w roztrop1~ości i umi\:iqtności postępowa

nia na świecie , dla tego CZ<( Lokroć ludzie u7 
czeni, nie tylko cu1Uem t<m wydział swym 

malfonkorµ powiel'zaią, lecz nawet iak się w 
świede znaleźć, i iak s_obie w wielu okoli

cznościach postąpić 21 pozytkiem ich si~ rada ... 

mi powoduią. Naylepsze iiawei: głowy i nay

znakomilsi mę:lowie rad mąd1~ych kobiet 

wzywali i i nich korzy# odnosili. Jeden ~ 

vowoczesnyc-11 i nayznakomitszych panowa

n~em swoiem Monarchów, nic bez porady 

swey światrey przyiaciolki nie czynH ł Piotr 

W. bez obrotu i przytomności umyslu maI-

7.onki swoiey wraz z woyskiem nad Prutem 

zginąćby byI musiał'-. Kobiety przywykie w 

domowem pozydu do z~'l'tt:lunia na naydro

bnieys~e szczegó1y, nabieraia. postępnie owey 

rzadkiey _bystrości rozumu, mozna mówić' 
ze nie ma nic takiego cóby się przed domyśl

BOŚcią i przeuikliwością kobiet ukryć potrafiło„ 
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i ze by ' zrol)ió za.niedbafy co zrohió potrzeba; 

Ro.ztropność i przezorność nasz.a, nigdy ich 
l·o.ztropności i bystrości nie wyrówna., przy-
wykamy raczey w obcowaniu na. wiele rze~ 

C7.Y, wcale nie Z.WazaĆ, a,by1hny przez ten spo..

~ób wszelkiego starcia z_ innen1i uniknęli. - -' 

Dobry to.n niei.ako tego p.o nas wyciąga, o

braz~my nawet drugich, kiedy ilri ucz.uć· da~ 

iemy, iZ zbyt na małostki zwafaią, fobo w 

~$fOGie wiele ięst ludzi co. niewolniczo do. 
~icl1 przywyki.tią, bo, tez w ogólności mówiąc~ 

więcey iest sfabycl1 niż m~cnych głów na 

świecie. Aby zatem i z ta.kiemi uniknąć wszel-. 

kiego st'arcia i zamów, trzeba zn~ć sfabo.ki i 
drobno,•tki do których są skfonnemi„ 

Z lud:limi nie dosyć świata z.naiąoemi po

~tępo:\Y'1lC nalezy z ostro zn ością, aby nas w 
SWQie nie1;oztropności nie wplątali, naszych 

l'ad dobi.·ych i usłuzności n.a de n.ie użyli, a 

nawet i naszego zaufania, nie zawiedli. Zasta

. nowić się zatem dobrze. nalezy, w cze~ i kie~ 

dy się oni nayc~ęściey błędów dopuszo.zaią .,_ 

nad sfabościa.mi w iakie naywięcey wpa~aią, 

i z. łagodnością dać im poznać iakby postępo

wać powinni. - Na drobnieysze iednak zapo

muienia się i po-myłki spoglądaymy pob.Iazli

wiłt, byłoby n. p, niesprawiedliwie surowo 



sądzić o godnym z innyeh .miar czfowjelm Ze 
nie zawsze w mówieniu t0wem dość bywa o

stro:lnym, ze unie-;-iony wesofością i zarl.o

bliwością. humoru na delikatność usz przyto

mnych osób i dobór wyrazów nie dosyć pilnie 

zwa:Za, a lubo przystoyność i roztropność 

zwłaszcza w obecności pfoi piękney w:yslrie

gać się zarcików zhytnie z myślnością trącą

cych ka:Ze, przeciez uchybienia w t.ey mierze 

niekiedy popeluione, na odpuszczenie zasfo„ 

guią. 

Bydź moze, ze by cl10ć kilka słów przy

dać naI:zało o obcowani1:1 z glowami genial

nemi gdyz tym zw Jaszcza brak z-naiomości 

świata zarzucaią' lecz ze takich wsz~dzie iest 

nader mała liczba' I mozna nieiako bez ścią

gnienia na siebie wyrzutu prawidia postępo
wa.nie z takiemi pominąć. Z temi zaś co się 

.za genialnych maią i u~liodzić za takich pra

gną, postępowanie iest bardzo łatwe, gdyz się 
od razu z carą czczością swego umy.sfo wyda

ią, nie wiele się o to tros~cząc co d,rudzy 0-
;nich sądzą. Sami z siebie dopóty gadaią, dopóty 

wiersze, prozę, anekdoty przytaczaią, dopoty 

dekiamacyiami swemi zagiuszaią. , dopóki zu

pełnie swą l'Zekotliwą wielorlllhvno~ci1 innych 
:nie znudz'ł, kiedy ich imikną,ć źadną miarft 



nie można, dozwólmy im al)y dogodzili tak.o

Wt:llliLt w samych sobie upofobaniu, i umiey

my dowieśc' ze nawet i dla nich iesteśmy w 

~tani e okazać się pobfozaiącemi. O tego ga

tunku ludziach iako i wszelkiego rodzaiu za

palonych i romansowych giowach, mówi 

Kr.iigge: ,, Żyią oni w zywiole wiasney swey 

fauLazyi, i pogard~aią wszysl kiem co się tyl

ko ze zdrowym rozsądkiem zgadza." Z czyta

nia bez ró:lnicy ziych i dobryd1 ksiązek, 

zwfoszrza romansów, z ugęszczania ustawi-

- cznego na widowiska, na pewnego rodzaiu 

zgromadzenia, z prózniactwa i zbyt roztat~·

gnionego zycia, nakoniec z braku gruntownych 

wiadomości wielka część mfoclziezy nabiera 

takiego tonu i ufożenia, _ lnho i na_ zagorza-

. ł'ych glowach z siwym wfosem nie zbywa, 

cara myśl w takich ludziach iest zaięta zda-

. rzeniami naduatui.~alnen;i i nadzwyczaynemi , 

pogardza.ią widocznem dobrem które maią 

pod ręką, a wyciągaią ie do czcz.ych ur·oień, 

i marzeii których osi<ignąć nie podobna, za

nie d bnią co ie~t potrzehnem i pozytecznem, 

a gonią za tćm bez czegohy się obeyśdź wca

le mogli. Z zafofonemi rękoma s~Oifl bez-

1 czynnie , kfodyby dzialać po,vinui, a mieszaią 

~i~ do sp1·uw kt0re im są pbce, ~wiat refo~-



muią, urządzaią, a własnych swych interes

sów i domu Jlrządzić nie umieią; wazne rze

czy za nic sobie wazą„ afraszld i drobnostki 

pod niebiosa wynoszą, co do poi~cia łatwe 

tego nie poymuią, arzeczy niepoiętych dru

gich nauczyć pragną. Na prózno z· rozsąd

kiem będziesz im czego dowodził' „ poczyta1ą 
cię za czfowieka nie maiącego uczuć szlache

tnych, zrnysiu piękna i szczytno~ci, a: zatem 

1~a pogardę zasfuguiącego i przeldadaią bra

tać się z równie zapalonemi" luh prze\vrolnemi 

głowami. Jeśli chcesz tego rodzaiu zngorzat-. 

ca o czem przekonać albo od niego być po

'~azanym, potrze baby ci z równą zagorzafo

ścią. bronić zdrowego rozsądku , z iaką 011 za 

nierozumem obstaie, lecz nie wiele mozna 

wskórać z takiemi ludźmi rozsądki em , nay

lepiey zoslawić ich czasovvi, aby ich do u

pamiętania przywiódI. - Znośmy więc z cier.

pliwością i poblaianiem nawet tego rodzaiU: 

g~nialne gfowy, świat iest dosyć ob,szerny iz 

i i1odolrnych zagorzalców pomie;Ścić ieszcze 

potrafi . 

.Brak znaiomości świata naybaP dziey do.- · 

slrze::gać się dd.fo w tych ludziach, ro w ka 

zdt.'·y rz~czy wfosn··go tylk1) pozylku i ko

rzyści npatruią: Samiby w.szjs.lko ogą.ruąó 



radzi i zapominaią co drugim są winni. stu~ 
~znieyhy ieszcze niZ niił'ość łakomstwo ślepem. 
nazwać mozna, choć si { niekiedy starownie u
krywa, aby swe zamiary. tern pewniey osięgnąć 
pólrafifo, co moment' przeciez ·a częstokroć 
dla biah,ego i nikczemnego zysku samo się zdra
dza. Zadziwiać to moze iz częstokroć godn~ 
z innych miar i szacowne osoby w taką wadę 

pomimo całey zacności i przyiemności cha
rakhlru, pomimt) niczapr.zeczoney w nich 
wyzszości rozumu, wpadaią. Nic się bowiem nie 
sprze~iwia bardziey rozumowi iak :ł'.akomstwo .i 
chciwość, gdyz sama tylko dla siebie istnieć 
innych _ zaś ludzi, iedynie za narzędzia do 
~wych celów uzywać . usiluie. Takowi ludzie 
pogardzaiąc wszystkim, nie dbaiąc na nic 
i'ak tylko na to co ich kieszeń napeinić i 

korzyść im przynieść moze' nie zachowuią 
naymnieyszey powściągliwości i dolikatności, 

byle tylko iakimkolwiekhądź sposobem za
miarów swych nayczęściey .z naywięksią nie
zręcznością i. niezgrabnością dopiąć zdofali, 
i nie zwazaiąc wcale czyli dla biahey i ws-po
mnienia nie godney korzyści, uczuć innyc·h 
ludzi na. si~ nie oburzaią„ 
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z Słabego i. boiaź.liwego charakteru 
ludi· mi. 

Nie zbywa na ludziach co obok znnkomi
tych talentów i obszernych wiudomQŚci łączą 
w sobie słabość umysłu i cha~akteru ~ a ci ie
szdze bardziey zas!ugnią na nasze pohfafanie, 
niz owi którym na znaiomości świata zbywa_. 
'fakową sfabość dowodzi owo zbyteczne ocią
ganie się w kazdey rze.czy, brak tęgości i 

mocy duszy, niewczesna troskliwość, raz· zhy-. 
tek sprzyiania, ufności i otwartości, drugi 
l'az znO\\ u , nagłe niedowierzanfo i nieufność 
łu drngim zbyt wielka miękkoś6 serca, br:l.k. 
samo<łzielności wewnętrzney, i mo~y . nad 
swą zmysfowością, wstręt i lenistwo do prn
cy, pr-ózność, wygóro,yana czufość, z1gorz.a

lość, nieslatecznoić, ptochość, cierpliw~ść i 
niecierpliwość, uraźliwośó, nagle pzrqścia 
do ziego humoru, il-podobanie w ohmo,vie w 

przymowkc.tch, albo tez powodowauia si i. śle ... 
pe cudzą wolą. 

Trudno wylicz.yć w~zystkie gal 11nki sia
bości cli arak teru potrz.ehal •y na to O"< 1 111:.:gą ~ 

obszernego dziefa, nud niektór~mi -u.~ni,iey
szemi zastanowić się pr.zynay ~nn ~ n kzy:· 
Nayprzód zdarz~ się widzie 5 1 ;(. rm ) sla-

bych oycdw a z.właszc.ia. Wl,~C r CO nkzego. Qcl-

I • 



i 

mówić nie ~ą w stanie ~wym dzieciom, i nie..: 

rozumnego postępowania sposttz~gać w nich 

niechcą, a nawet i usprawfodliwić takowe sta-

1·aią się, nie tylko wszelkim zachceniom dzie

ci swych dogadzaią, ale ie i upr;e<lzaią przez 

co ie coraz bąrdziey psuią. Uporu ich prze{a

mać nie śmią, opierać się i sprzeczać z sobą 

<lozwalaią, a kiedy choć raz kiedy na swem 

się_ utrzymaią, r<;>zpieszczone swe dzieci za to 

prztprnszaią. V\Tszyslko im się w nich wy-. 

daie dobrem i kochania: godnem, choć ka:Zdy 
nad.młodym wylągiem i nad zaślepieniem Ro

dziców litować się iest przymuszonym. Zna

łem taki~go oyca który zepsucia swych dzie

ci zataić przed sobą nie umia!, przeciez sam 

ich skarcić nie śmiał, lecz do przyiaciol' swych 
o ··wyręczenie go w tern udawać się musiat 

'7V takich domach popsute dzieci co mo

ment porządek, spo.k.oyność. , przyiemnosc 

obcowania i przystoyność mieszaią, i przykro 

przychodzi rozsądnem~ człeku patrzyć na ta

ką slabość Rodziców i rospustę dzieci, spo-
, --sbzegać z jaką zuchwałością i uporem się sta„ 

wiaią, alboJtez ' bydf świadkiem sporow mię
dzy Rudzi~mi i dziećmi czegoby uniknąć 

byli mogli, gdyby ich oJ dzieciństwa nie psuli„ 

Zbytnia gwarność, rzekotliwość lub po- . 

:eop<tdliwość · w dzieciach zawsze bywa slm-

' .. 
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tkiem takowey siabości charakteru w Rodzi
cach dziwić nawet się nie powinni idli dla po„ 
dÓbney niesfornoś~i dzieci przyiaciele ug~ ... 
szczać do ich domu zaprzestaią. 

Siahość charakteru boiaźliwość, zwątpie· 
nie . mozna nazwać chórobami duszy, gdyz 
w ten czas całą samodzielność utracamy~ roz
sądek nasz ni~ iasno rm~poznać nie moze, i kie
dy· działać powinniśmy nieczynności się pod
daiemy. Ludzie takowi sami sobie niedowie-

, rzaią, imaginacyia ich pełna i est za.wsze za
thva:laiących wyobraze11., wszelka nadzieia ich 
opuszcza, na głos rozumu nie zwa:laią '· po
myślnym nawet wydarzeniem nie dowierzaią 
w ustawiczney trwodze zostaią iakby tuz nad 
iaką . przepaścią stali. JakZe się nie litować 
nad człowiekiem, którego w po<lobnym sta
nie widziemy' tell zaś moze lłlbo bydź przy
rodzonym albo tci wynfkać z braku przyto
mności, wtru~nych poiożeniach, i zastano
wienia się: ze w takich okolicznościach zimną. 
krew i spok~yność umysfo wiaśnie iest nay
potrzebnieyszą. z pomiędzy zawad które nam 
_nie dozwalaią chwycić się środka iaki iesztze 
w złych przygodach pozostaie, nie ma wię
kszey mówi ieden Angielski Filozof, iak trwo
zliwość umyslu i hrak uwagi~ inne namiętno
ści a~bo nas pociągaią all>o tez odwodzą od ia-
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kiey rzeczy lecz ta nns w zupeł'ną niemoc 

d:ziafonia wprawia; Montaigne zaś dodaie Ze 
nic-:wgo się hardziey nie lJoi, iak wiasney bo
iaźliwości~ Trw.ozliwość moze bydź skutkiem 

wi(,lorakich nieszczęść i przeciwności których 

doświadczyliśmy i które carą moc duszy i 

charakteru w nas zniszczyły, kiedy nam się 

wszystko źle wiedzie, .kiedy wszystkie nasze na

dzieie i oczekivvania spefały, kiedy się rta przy

iacioiach i innych ludziach zaufa~ie nasze posia• 

daiących zawiedliśmy, kiedy naszey u.czci wo

ści i ufności uaduźyto, kiedy za usiugi i dobro

czynność niewdzięcznością nam siEi wypfaco

no, kiedy innych równa boiaźńiaknas samych 

ogarnia, kiedy wolność myślenia i mówienia na 

niebezpie czenstwo wystawia, kiedy się nic le

pszego ani spodziewać ani sohie obiecywać nie 

mozemy. Cóz .naturalnieyszego iak ze we wszel· 

kich podoh ych poiozeniach na umyśle upadać 

musimy, gdyz w ten czas boiażń pozostaie nieia

ke iedynem prav1idł'em roslropnego zachowa

nia się. Mamy przy kfady ze męźne i harto

wne dusze równie boiaźliwość ogarnia, iak i 

naysł'alJsze umysły. v'7fole iest ludzi co za 

naymnieyszą przedwnością i złą przygodą 
iuz wszelką tracą nadzieię, czy to z miękko

ści charakteru która zadney nieprzyiemności 

znieść nie iest zdolną, czy te:Z Że słabości du

r,zy, która nawet wśród pomyślnych wypacł~ 
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ków nic dobrego sobie ohiecyw;aĆ nie smie. 

Życzyćby takowym ludziom nieiako nale:Za

-ło owey szczęśliwey pfochości, która wie

lu tak snadno pociesza, nie znaią oni co iest 

bać się i troszczyć, nie opuszcza ich i na chwi-

. lę wesołość, lecz nie z mocy du·s.zy, lecz 

z lekkomyślności przez którą nieprzyiemnych 

wraźe1i unikać lub one roztargnieniem zaba

wą i roskoszywaniem wybić sobie z myśll 

nawykli: Dosyć im na oburzeniu, na wybu

clmfoniu niecierpliwości momentalnym, na 

iakiem przeklęslwie, i zaraz do zwyczayney 

wracaią wesołości, iak gdyby naymnieysze

go ziego zdarzenia nie ~oświadczy li. 
BoiaźHwych i pudupadiych na umyśle za 

chorych uwazać nalezy, gwartem ich przymu

sić do nabrania odwagi nie mozna, skuteczniey 

iest dać im przykład' ze ią sami posiadamy, 

a tak ią nayprędzey ozywić w nich zdolamy. 

Widzimy z doświadczenia, ze zwątpicie! ka

z<ly szuka w innym człeku dla siebie podpo

ry' ze się tern pociesza kiedy przynaymniey 

drugiego nadzieia caik.iem nie odstąpiia. Wi

dzimy że się boiaźliwi i słabi vt zlym razie, na 

ludzi z mocy charakteru znanych spuszczaią, 

ze ieden czfowiek takową tęgością i przytomno

icią umysiu obdarzony m.uóslwu ludzi odwa· 



gi dodać i est 'W staiiie. Odwaga iedna człowieko

wi powazenie i wyzszoŚć,. kiedy się z nią roslro

pność {ączy, i p~wny nawet urok na inne umy

sły rozpościera, a skoro ią w kim widzimy chęt

nje mu innt przywary i słabości przebaczamy. 

Ludzie boiaźliwi, trwożliwi są nabozniey

si od innych,, szukaią pocieszenia i wsparcia 

~awct od islot niewidzialnych. A lubo po

bozność w kobietach wychowaniem i ukształ

ceniem wyzszym znakómitych po hodzić mo ... · 

ze z zasad czystey moralności' w wielu prze
ci'e uie ma innego źródła fak boiaźliwość i 

slahość charakteru. Nic bardziey nit po

ciesza boiaźliwych i w rospaczy pogrązor)ych; 

iak nadzieia w naywyiszey i niewid~ialney I

stocie, która nagle i nieprzewidzianie z zł'.ey 

toni cziowieka ratuie , i pofozenia nayokro

pnicysze na lepsze zmienia. Ta myśl z ro

zumem zgodna, i serce pokrzepiai~ca , -doda

wać nam odwagi zawsze powinna, gdyz od

wieczny _bieg rzeczy ludzkich d~statecznje 

dowodzi' ze dobre. i zie przygody} szczęście 

i nieszczęście na przemiany ludzi dotykać mu

szą, a ręka mądrey, -opiekuńcze'y i i~aywyz
szey lsl ofy wszystko ku naywięk.szemu do

bru kieruie. Równie mocnego iak i słabsze., 

go umysfo czfowiek„ takowey potrzebuie po-

cie~ 
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dechy, bo tak )eden iako ·i drugi bystremu 

:ńurt-0wi czasu oprzeć się nie moze. :Bez wiary i 
ufuości w opiece i mądrości uaywyzs:zego 

llządcy św1atów w uslawiczney tospaczy pę,-. 

dzićbyśtny zycie musieli' g<lyz przygód zy

cia ludzkiego ani przewi<lzie.ć ani zliczyć po

dobna, a \~iat'a wśród krętych iego manow

ców naypewnieyszą dla nas. pozostaie ście

s·zJ,cą. 

V\T rzeczy sam~y Religia przy ~gl'aniczo

n'ości Jrnszego rozumu i est dla lla$ naysiluiey

~żą kolwicą w \\1ielorakich f1·asunkacl>. kiopo

tach i nieszczęściach, które zycie nasze prze

plataią, iest ona koroną moralności rozumu i 
godności ·czfowiecz~y, koroną i·ozuruu mowię 

gdy z nawet w ten czas kiedy ten zadney ioz nie 

wystawia pociec11y, w niey c~fowiek spokoy

rrość ·nowe sHy i Qdwagę znayduie, tysiączne 

są przygody w zydu których ani poiąć ani wy

tłumaczyć ani ich przewid:Zić nic iesteśmy w 

slanie kiedy n.p. zfość i zbrodnia ~órę bjerze; 

kiedy naycnotliwsi na prześlad'Owanie są wy .... 

stawieni, kiedy nierozum i szaleństwo tryuI.Q.

foia, a układy nayrozumnieysze pełzną i t. P• 

We 'f\lszelk.ich podobnych poiozeniach 1edna 

1ylko wiara pokrzepiać i promieniem swego po

cies-za.łącego świat(a popies-zać :nas moze, prze1 
C.zęiie IL )o 



nią wzmesc się icszcze mul nięszczęścia cza

sów i nad nayokropnieysze -pr~ygody zycia 
iestcśmy zdolnem.i 

Rzecz zastanowienia godn:a ~ iZ wyzszo-ś.5 
llksztnicenia umysfo w ludziach, częstokroć 

iego ostabienie za sobą pociqga, a tak nieo

krzes~ne dzieci natury nie raz więcey, od rngi 

ee1!ca i stafoki od pierwszych olrnzuią. Co 

ztąd 'pochodzi, nayprzód Ze w tych uczucie 

religiyne i wiura iesL moc.nieysza niz w o

świeconych~ powtóre' ze tamtych wyzszość 

- nauki wiadomości, przenikl~wość i rozkosz<!l w 

niemoc nmysfu wprawiaią, ktvrey człowiek 

nie_okrzeszaiłszy i mnivy dclikatn,ie orga

nizowany nie poąlega. Takiego nieszczę

ścia i niebezpiecze11stwa. mnićy zastraszaią, 

mniey iest ua nie czutym, ufo zna owych 
derpkich doświadcze1ł, przeż które czlowiek 

polerowny przechodzi, spok<>yuiey zatem i 

odwazniey przykre wszystkie ciosy zno.si. 

Nie nahiia sobie .gfowy nadzieią osiągnienia 

·szczęśliwszey nad innych ludzi przyszfości. -

Ta myśl ii ia ko człowiek. przeznaczeniu przy

i·odzeuia ludzkiego podlegać koniecz11ie mu- -

~i, zawsze go pociesza, nmićy si<i rozumen1 

~a:stmrn,via nad wypadkami ślepego losu, nie 

ina co ie'st oburzać się na islnący porządek · 



i Meg rzeczy na świecie, to wszystko do na

dania mu , spokoyn·ośGi i ód wagi wielct: się 

·przyczynia, na klórey clrażli wsz(;mu, oświe.

ceńszemu i ·sfahi t y wi1..rz,1cemn zbywa. 

vVidzimy w ludach dzikich ·odwagę stoi

czną slalość i pogardę śniiel'Ci, o klórychby 

nie ledwie pow<~l,piew~ć nulezafo, gd) by wia

ry god'rli wędrownicy iędnozg-oduie o nich nie 

świadczy.li, takowe zjawisko ieclynie 'nam 

:moc duszy i sif fizycznych tym. ludz1um ''vla

ściwa wylfómaczyć polrafi. Tak uw In<lya-

11in sam sobie dobrowohlie odcina n~kę, aby 

nie siuzyI Anglikom za kala do dręczenia 

wsp1Hbraci, tak iml.cy wo~e11ni spogląda1ą 

spokoyuie na ·okropne katusze i śmie1~ć„ któ

i·ą dla nich krwiozerczy nieprzyiadele golu

ią. Montaigne przytacza 'v rozdziale .Zes Can-

nibales wyic~1ek uaslt~puią-cy z piebui woienney 

i.ych barharzyńskic11 ludów ·: „ Przyslt{puy-. 

cie śmfofo, gt"oma<lźcie się abyście mil~ pó- · 

zarli' na§yćoie się krwią wasżych 'oyców i 

11addziadów-. To dafo, te zyfy, te kości z 

\va·s pochodzą, ta sama .w 'nas krew co w na-· 

szych spólnych przodkach krązy, smakuycie 

w niey iak w 'vł'asney." Inny ies.zcze przy

kł'ad pogardy mąk nayokropnieyszych, za

~ho,vał.y nam 'dzieie udkrycfri A1uery ki. Pt,) 
'l. o~t 



~. 

zdóhyciu miasla Mexyku, ttsze<ll Gwatimo-
- żin Cesarz z r.ąinislra mi i swoiemi sl-arhy i te 

w morzu zalopić kazal; okrutne Hiszpany 

uchwyciwszy Cesarzu naysrozszemi mękami 

przymusić go usiłowali, aby wyznaI w któ
rćm mieyscu skarby takowe ukry!. Gwa
timozin wytrzyma{ wszystkie męczarnie, kie-

dy zaś minister pieczony na zarzewiu żwró-

cH oczy na .monarchę, hlagaiąc aby mu do
zw~liI wydać tniemuicę, Gwatimozin zrozu- ' · 
mia wszy czego po niin ząda, odeZ\'i7aI się do 

niego z spokoynością umysfo; Patrz czyliz 

i ia na rózach spoczywam'? 

VI. 

Z mężczyznami i koQ_ietwni rvystawnie
iczułemi czyli przeczulonemi. (*) 

Tych w prawdzie w powyzszym rozdziale 

pod lu<lzi sfobego i, miękkiego umysfo pod

ciągnąć byibym powinien, kiedy iednak 

(*) Wy 1·az11 Sensiblerie, Empfidelei, udawanćy, prze

s;id1„ n ćy cr.uło śei, inaczćy w naszym ięzyku wy

tłómaczyć nie umiałem. 



~zczegóh1ieysze wfaściwofoi w -nich dostrzcga

:piy, osobny im zatem pośwjęcę rozdziaf. U-. 

dawana wystawna czufość„ czyli przeczul1;11ie 

wszystko. CZUĆ chce zywiey, serdeczniey, S,czy.., 

triiey niZ inni ludzie" a przy_1iaymnićy udaie 

iakoby z przyrodzenia daleko większą mo.cą i 
peł'nością uczuć obdarzouą byla ,_ ztąd p.o- / 

c110dzi owa nieumiąrkowana rad?ść,, weso-

~ość, zachwycenia , konwu lsyyne hicie ser~ 

ca p1:zy kazdćm wzrnszeu.,iu,„ owe cięzkie 
wzdychania nad nay<lrohnieyszym zdarze.., 

niem, owe gorące obięcia z przyiacfofka.mi i 

,z pr~yiacioly, z któremi sil( przed kilku go .... 

dzinami dopiero widzielt, owa pfoszczotliwość 

udawana z osQbami które w o.becney chwili , do. 

maiey liczby wybranych nale2ą, owe skoki 

_ po powietrzu, ow€ zbyt gfo$ne i raduśne wy;

krzyki przy spel'.nieni11 n_ayd~·Qlmieyszych zy-: 
czeń, lub na widok rozk-witiego kwi alka> q

we religiyue roz.czulenia nad świaLiem ws.cho-: 

dzącego. Xięzyca, iako. mieyscem pobytu, 

s.erc czułych i blogotJfawionych-,, albo przeci..,_ 

wnie, ów iafościwy i nieumiarkowany smu

tek przy naymnieyszym strapitmiu ,_ owe 

~przykrzenie sobie zycia i wzdychanie do le~ 

pszego, owe piaczliwe rozrzewnienia i roz-

wileqi_a n_ad IDJ..lZ:rkl ŚJ~icwuniem '· owe ~~ 
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~rąpienia, frasobliwości, wzdycl n.nia 1 niesla-. 

tecznosć hnmoru kiedy nas nadz~eie_ 21a wo

~z.ą, owa nieustaiąca skfonność dQ smulkll: 

m'elan,d10lii i L. d. P. Kanipe do.skonaly zna

wca ludzi pienyszćy NU 1 ;,nif~ pr w<lziwą 
czufo.ść, cd pozoeq6y, pfonv.:;z'l: wy S,tawia ia-

ko przy tttiol do \'odz,lcy dohr~ć i piękność se~·-

ra, drngie poc.zytuie zn, istotne udawanie, za 

(łrobną' z sziachetnościc-t uczuć nie zgodną 

śn~i ...: szuość. Róźnią się zaś potlfog tego z~a-. . . 
~on1,itego. P\sarz_a o.hydwie .. 

a). \iV spoąobie w iakim. powstaią ~ w ia~ 
kim się ohiawiaią.. Czfowiek czufy l~byc~ 

f'lho przykryc~ WZt'L1szeń mirno,volnie na wi

dok pewnych przedmiotów, alho przy pe

wnych zdarzeniach, w caiey pefrości i sile u-: 

~zu.ć dozrv1ie, a raz.em i skutki wyniknąć 

mogące od razu myślą swoic-t oga,rnia. Prze

~Z!llony choć , nie ma takiey organizacyi i u

sposohieri w duszy iak pierwszy, · choć obiąć 

~·ów1~ie i,ak lamten wszelkich slosun~ów mi<i

d~y nim i pezudmiolem wraźenie czyni ;:icym, 

?flchodz<1cy rh i wynikną~ mogących skt1tków 

~1ie iesl w sla11ie, pr~ydaie fouarycz.nie \vfo-

1\0Ś?i i stosuuki rzeczom przy których iak 

n1lli ema ro:r.c:r.nJ.e uie okaznl: m11 n;ilr·źy. Ta

~o.w~ ~u,:iy śluuą cl.u.fość yYiuo.cme J!iętno. dziti-
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cinnego udawania na soMe no-si i faden roz

sądny czfowiek o~zukać się na niey i ua- mo· 

ment nie moze, 

b). Czufość nie iest gfośną owszem ·iest· 

. .małomowną, nie wystawną, powazną „ prze
czulenie przeciwnie iesl teatralnem, zmyślo

nem, zbyt glośnem, i próznem. Czułość 

obiawia się w swey naturalney i hezkunszto

Wney postaci p ·zeczulcnie z l\rystawności, 

chwafy i zalety szuka. Czuiy człowiek gdy
by mógł radby ukryl swoie uczucia prz:ed 

·oczami innyc11 ' ludzi, przeczulonego niespo

koyność dręczy, czyli tylko oczy drugich 

·„ na niego są zwTócone, czyli . nd<;lwane -i~go 
l'OZ6flulen!a i rozrzewnieu,ia slyszą, _słowem, 
czufośc podohna do naczynia pefoego, ni 

brzmi gdyz peine , :przeczufonie zaś do p1·ó-,.. 
znego tinnit inaue est. 

c). Czuiość dział'a kiedy iey okolicznośc 
dziaiać i h dź czynną dozwalaią, przeczule

nie nayczę~cićy iest nieczynnem, równio 
przez brak siły umysiu iako i dobrey 'woli, 

powiedziałem ze iest nayczęściey nieczynnem 

gdyz niekiedy zwłaszcza kiedy wi.dzi Ze na 
, nie uwaga innych iest zwró<;ana czynnem siq 

okazać i czułość nawet p1·zewy:Zszyć usHuie •. 

~uły człowiek' przenieść tego na sobie nit;· 



moze nhy nic nie czynH kiecly mo~e, dziafa 

dla tego ze musi' ale nie więcey . niz polt,ze

ba, gdy7. mu o to wcale nie idzie zehy byl 
Widzianym, ) C'Z ·-ze to iego sercu dogadza, 

przeczulony i udaiący tylko czufość nie czu~ 

ie w sobie tćy konieczności działania' ale zę 
I 

ią udawać chce koniecznie, zachować nie u„ 

m_i miary, przesadza obawiaiąc si-, aby nie 

uchyl>H skntku omamienia, które sprawić 

.pragnie. Czl'owiek czuiy dowodzi zawszę 

swą męzkość i odwagę, walczy z swemi uczu~ 

ciami . tłumi ie w gI~bi swego serca, milczy 

i w oczach nie dość bystrego znawcy, za 

, ozi~blego nawet uchodzić niekiedy moze' 

przeczulony w . zadnem zdarzenitt nie od

kazuie się bar.dziey z swoią cznfością i goto

wością do dziafauia, iak kiedy widocznie nic 

do działania nie pozostaie' w l.enczas wy
rzeka,' pfokać' w rozpacz wpadać gotów, ze 
nic czymc nie moze; ale uchwy 'my go za 

siówko, wskazmy tey samą mifoś?ią i czufo

ścią na pozór o<ldychaiącey duszy niespo .... 

dzianie moz1~ość dziafania' dania pomocy, u

czynienia pe7'ysfugi choć z małą ofiarą, kie

dy tylko pr<Jfoości ·i 'chefpliwości takiego 

przeczulonego łlie wiele na Lem zalezy, czy 

dzialać będzie i czy też nie b~dzie, iakZe nie-



zmierną znaydziemy ·rófoicę: Cichy, spo.:.: 

koyny lecz czuły człowiek odzywa się w ta

kim razie gfośno, zapał go ogarnia, niczego 

co tylko iest w iego mocy zrobić nie opu

szcza, przeciwnie udaiąc)'." tylko czułość ca. 

nad niemo:Znością dania pomocy lub uczy

nienia przyslugi w rozpacz wpada.I, nagle za

milknie, oziębłem się slaie i. w zamysłach 

zostaie. Pierwszy nie upalruie zadney tm

dności, a kiedy ią doslrzega, to iedynie dla. 

tego aby ią upt·z:itnąl, udaiący czufość same 

tylko trudności niepodobne do pokonania, u

patrywać zacznie aby miał pozór uwolnił siQ 

od wszystkiego. Pierwszy działa i dziafa z 

całey duszy_, drugi przeslaie na zaJowani u i 

wzdychaniu. 

cl). Prawdziwa czuiość wszystkiemi sita

mi moralnemi i fizyczne mi, wszystki emi. wia-.

dzami umysfu i duszy dziaia, iey posl.ępo.

waniem kieruią iasne i zdrowe poięcia rozu

mu i rozsądku, dla tego tez dział'a zgodnie z 

przyrodzeniem,_ z prz~znaczeniem i z natural ... 

nym porzą<l.kfom rzeczy, przeczulenie nie ra

dzi sili lakowych iasnyoh i naturalnych po

ięć, a.ni tez ro rozsądek wskazuje, nie dział'a 

pod!ug ucznć dnszy, g(lyz się takowe w niey 

:pie odzywaią, tylko ua pozory zwaza, a ta~ 



bez uwagi na przyrodzony bieg rzeczy postę..; 

puic. '?zufy człowiek na takie tylko przed

inioty i zdarzenia wzruszenia swego utaić 

nie moze, które moralnie złemi h~b dob1:e .... 

111i bydź uznaie, przeczulony okazuie swą 

wystawną czufość nad takiemi przeclmiotami 

i zdarzeniami które iego w.fasnu fantazyia u

tworzyła, i kiedy sądzi ze przez okazanie ra

tJ_ości lub smu Lku podobać si~ i zaletę zje
dnać sobie mofo. 

Ztąd pochodzi iedn~zgodność i równość 

w uczuciach i w postępowaniu pie;rwszego, a 

~przeczność w 11.dawanych uczuciach i w po

_stępowaniu drugiego' .ztąd pocnódzi, ze owe 

na widok zgniecionego kwiatka lub ro~aczka 

rzewne Izy roniące oczy, w kilka minut za 

lada uchybieniem. sfozącey, lub za naymniey-

6zą uwagą którą, mąz nad lepszym urządze

n' em <louowych inl~ressów zrobić sobie d0-

~wala, ogień samey zfościi nienawiści mfotaią, 

~·ląd pochodzi ' ze czuiy czfowiek przyiaciel

s kie ostrze.Z~nia i rozumną poradę znieść umi 

i_~ wdzięcznością tęz przyymuię, ~:edy prze

czulonego światło rozumu razi i cara iego 

udawana czuiość tak wiaśnie niknie iak owe 

~wiatelka fodzące na widok iaśnieiących sfoń . 

Q\\ pl;"omieJJi~. 

/ 
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Z powyzszego rysu. charakterów prze

ęzulony<\h czyli czniośc udaiących, cho.rohy 

przodkom naszym wcale nieznaney następu

jące do postępowania wynikaią prawidła. 

Strzedz się nasampr~ód nalezy, ~by nie prze

iąć o<l nich takowey pTzesadzo.ney ·i z~y~ao
ney cz11fośd. Njekiecly bowiem przez do

broć serca, przez ulegfość i sprzyianie oso

biste ·fatwo w podobną wadę sami wpadamy, 

kiedy bowiem takowe przeczulone osoby, ro

zrim uksztaicony maią, kiedy ram uymuiqcą 

dobroć i przyiemność okazuią, tru 1.lno :przy- ' 

chodd oprzeć się omamieniu iakie sprawuią. 

Naiezy się pr~ecie~ uzbroić przeciw takowemu 

teatralnemu uludzeniu, abyśmy się sidef za-_ 
/ 

stawionych. uchronić i za ślepe uarzędzia do 

ukrytych zamfo1<w uzyć nie dawali. Post'i- _ 

powanie nasze z tęgo galunku osobami po

winno hydź ostrożne z1Yfaszcza kiedy i1am 

rzeczywi6ty , ich charakter nie iest znaiomy, . 
/ 

inaczey ~odsycaUbyśmy samo.chcąc takową 

ich wadt~, o to bowiem. podohnym. h1dzio~ 

naywi~cóy chodzi, aby prze z swą prz~sadność 

' wykwintnosć uwagę jnuych ~a się zwró

~j,{ i wewnęlrzne zadowoJdeuje osi.ągnąć P<?

traflli. Mniemuiąc iZ la_kow:6m udawan;ierą 

\akową kókette.ryi~ l:l:czudó.~ -uiąć ~ po,~bi,ć 

/ 



sobie drugich potrafią do tego się spo.solm 

, przypodobania, wiadanią i kierowania. wolą 

cudzą udai'}. 
Cała ich tkliwość, dobroć, ł'agodność /iest 

tylko pozorną, kiedy nas czule ścjskaią, kie-. · 

cly nam serdeczną uprzeymość okazuią, to 

"11ie w innym celu tylko aby nas omamić, 

w swoje fantastyczne układy wciągną~, d<> 

bicia czołem przed ich wykwintnością przy

wieść i rządzić nami podług woli potrafili. 

Domagaią się ni_eustannie abyśmy ich czufo ... 

ści i sz~zytności uczuć nie ohrafali, na uro„ 

ienia w ich fantazyi wylęgłe wzgląd mieli , 

iak gdyby z przednieyszey i szlachetnieyszey 

massy i z wybornieyszą org::mizacyią od in• 

uych ludzi stworzonemi byli, iakichfo sobie,

CZ(~st-okroć tonów ni ety l)rn owe delikatne 

cialka lecz nawet o'vę silne i kościste olbrzy

my dozwalaią? iak nielilościwie, w pozycitl 

maHeńskiem i samych ąiebie nawzaiem idzie

ci i domowników, swą nitliednostaynością hu:"' 

moru i ustawicznemi dziwactwy dręczą, zwfa

szcza kiedy im uksztakenia zaprzeczyć nie 

mozna? Spuszc~one i we Izach Lonące oczy 

pieszczotliwość w glosie, w wymawianill, o .... 

wo bez miary tkliwe uł'ozenie, nie zawsze s.ą 

:u_ieza'wodl).ą skai?wką i tJię_1.n~m prawuziwi~ 
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czuiey , <luszy-, lecz się częstokroć ukry

wac moZe pod niemi pragnienie rządzenia i 

panowania, które na.ymnityszy opór i nay-

drohnieysza uraza w zaqiętą uporczywość i 

nienawiść- przemienia. 

N ayprzód więĆ z lakierni przecznlonemi 

czy to męzczyznami czy tez kobietami, uni--

kaymy _rozm6w, któreby ieszcze więcćy ich 

, funlazyią, miękkoś{i sfaliość nerwów draźnić 
mogiy, zbyt romansowych, poetycznych i 

szczytnych ·wyobrazeń, smakuią oni howiem 

i w pow~Zriieysżych rozmowach, gdyz wartość 
mocy i ltigości charakteru cenić umieią, i do 

os<.lb takowy char~kter 'okazuiących chętnie 
się nawęt przywiązuią. ~aylklhvsze osoby 
ce.ęstokroć z pewnem nawet zado,,1olnieniem 

sfocbai1 tego co iest mocno powiedziane) gdyz 
to iakieś przyiemne wstrzęśnienie w ich 

nerwach spr<n:_ia, naylcpi~y .iesL ograniczyp 

si([ z lakierni przeczulon~mi osobami na pro

stem opowiadaniu, na wyłuszczeniu samey tre
ści rzeczy, nienaprowadzać ich na owe fanta

styczne wiedmie z wiek1lw w~ięte pasterskich 

wyohra:l.enia, a zwrocić ich myśli do rze

czywistego świata. Unikaymy z. niemi wszel

kiego - rozumowania o religi, o śmi.erd, o 

nieśmiertelności duszs 1 g<lyz ile są waine 
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podobne i·ozmowy z ludźmi umiarkowanemi 

w swych uczuciach 1 sposobie sądzenia o-rze

czach, tyle one bnyuość i zagorzatość imagi

nacyi u przeczulonych pomnazaią, mieszaią 

iey pfody i marzenia ' z przedmiotami nad 

zmys towemi i religiynemi, i wszyslko razem 

.za istotę wiary i swych powinności poczytuią. 

Spokoyne, otwarte uawet niekiedy nieco ' 

oziQbleysze, 'z tego gatunku osobami poslępo

wanie iest bardzo na swoiem mieyscn, to ich 

przy}\rodzi niekiedy do zastanowienia si c; nad 

sobą' skoro \vidzą ze z rozsądnym czfowie-

. kiem mai,! do rzynienia. 

- \tYiele bardzd za.cnych , szacownych; 

nayłepszym charakterem zalera:iących się 0.-
1 . / 

~Ób CZJ'.la111em bez ruznicy 'Vszelkiego ró• 

dzaiu ziych i dobrych xiązek zwłaszcza _ ro- -

mansÓ\V do takowego przeczulenia nawykaią . 

' wyrazami i myślami 21 nich pozyczonemi ca-

ły tok swćy mowy i sposób 
1

llumar.zenia si~ 
pslrzyć usiiuią, lecz takich prz'yiacielski~ni 

i Iagodnćm os~.rzezeniem, kiedy ty I.ko ich ser

~e czyste i niezt::psute pozos~afo do zastano

wienia się przy"jesć częslokrnć mofoa. Pe

\vna do·1~zędu takowych przeczulonych osób 

·naleźąca Dama mówi. ,daley Kampe odwie

dzifa. J.ednego z moich przyia~iol, nabi·afa oila 
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byl'.a z xjązek przesadzonych wyobrazeń o 

szczęśliwości zycia wieyski~go. \Vidok z po

mieszkania przyiaciela
1 

moiego na przepysizną 
okolicę, zwłaszcza chatka wieśniacka zapalHa 

buyną imaginacyą tćy prżecżuloney miod ćy 

osoby. Jakoz w istocie poiozen'ie .tey cha I ki , 

n~d piękuą /doliną w bliskości gęstego o<lw:ie

cznemi dęby zarosłego lasu prawdziwie był'.o 

.romanlycz~em; W niey Da~rn. o któreymó~ 
\yię samą tylko szczęśliwość niebiańską zua

le8ć się spodziewała. Memu przyiacielowi 

nie taynem przeciez byio, ze się rzeczy w ca-

le inacz6.y maią , poprowadził ią zatem ulbo

cznemi Śćieszkami do tego urokfiwego ust1ro- . 

uia a leJwie nogą_ do.niego ;wstąpifa spostr:?;e. 

g,fa samą· nędzę, dzieci {acl1manami okryte 

, i odrafaiące niecllluystwo, nay bardziey -zaś 

ićy zapalona imaginacya ostyg1iąć nrnsiaia, 

kiedy widziała iak owa szczęśliwa para '~'Ia

śnie w tey samey chwili pięścia~i miiość so

bie dowodzić nawzaiem usifowala. 

Wiele prawdziwie cznfych, dob1„ych szla· 

chetnie , myślących i róz ąduych <>sób iedyhia 

z braku <loyrzals~ego nad sobą zastanowiehia 

·się w takowe"przeczulex;iie iak iuz mówiiem 

wpada, przeto tez czy to fagodnemi oslrzezenfa

mi, czy tez i niewinnym_ fartem _z .tey cho.rohy, . 

/'. 
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l!lleczyć się !at wo daie, skoro .!iję iesżcze nie prże

mienifo u nich \V drugie przyrodzenie, i nie

ia ką świ~Lość, którey się nikomu dotknąć bez

~dqgnienia na się caiey ich r~ienawiści nie godzi. 

Przeczulr,nie w osobach uksztafo6nie ma

iących przybiera talde niek.iedy na siebie po

stać filozoficzną lub i•eligiyną, podfug nich 

nikt szczęścia prawdziwego w zyciu kosz,to

wać nie moze kto w r~)wną 'iak oni exaltacyi<t 

mnyslu nie wpada, domagaią się .aby ich dru

dzy z Ley przyczyny uwielbiali, i poiąć na

w ·t nie chcą iak im tego rozsądnieysi ludzie 

odmawiać mogą. Tak mistycy i zagorzalcy 

istotę czfowieka do nieskończoności, do świa

ta nadzmysfowego i do ślepego wierzenia pod

nieść, a gdyby od nich zale:Zaf~ i zdrowy roz

sądek ludziom odiąćhy pragnQli. Dla takich 

, ludzi co tylko z niewidzialnemi istoly w bez 

p~~rzednim związku zostawać pragną, nie ma 

zadnego lekarstwa' pomimo tego nie rozu

miymy, ze i ci w samym tylko świecie nie

widzialnym i dusznym istną choc o samey 

tylko pohofoości i bogomyślności i prawo

wierności prawią' wielu ieszcze z nich carą 

_ swą zrnysfowością do świata są 'przywiązani. 

Owa udawana i llroczysta zngorzafość opu-. 

szcza ich nagle łiedy .~aka ulubiona namię
tność 

I 
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tność w ich sercu si~ 'odezwała a częstokroć 

na widok urodziwey kobiety cała pozorna. 

świątobliwość iak mgła niknie. 

Osoby wiekiem powazne powinnyby ·o• 

~trzegać mfodsze ile fost ~miesznem lukowe 

przeczuienłe szczególniey zai Rodzice, któ

rym 's7częśde 'olwartość ) naluralnt>ść chara i 

kte!·u dzied oboięlną b.ydź nie moze' ·zwł'a
~z cza na córki pilnieyszą zwi.·acać powinni ll

wagę' gdyz kobiety daieko więcey do nah'ra

nia h~y wady nawet i tninrnw·olnłe niz męz

czyzni są ·skłonnemi 1 ze pr2ec.zulona Panien

ka kiedy iest urodziwa a pi:·żyteni lekkomy

~lna wielu nieszczęść naba\v1ć tak siebie iako 
1 R.·odziców moze. ( ~) 

W mfodych ·f anienkat:h prze·czul~nie pó
drodzid m'óze z .gorącości ki'\vi, z serca do 
mifości 'skłonnego? z pragnienia którego so

bie wytłum:ac·zyć i poymować ie:szcze nie są 

w ·~itanje, z nahiralney i n1ewinney tkliwości 

która iest podstawą Wszelkich ucżu~ i cał'.ego 

(* ) Ces łems ·dans les quels ·une f e1pme pe'ut ~tre ·avec 

·effet romanesque·men't malhcureuse est hie·n 'court 

m~me lorsqu'elle est belle. Cet age passe on iie re;. 

veille plus. 'rli enthousiasme ni sympai:hie' et les 

tnalhcurs du sen'timent sont alórs sans compensa;. 

lions. Marie Egdeworth c·ours d'Education·. 

Cźf!ć -li. ll 



istni'enia ptci ze1'iskiey·. Sr aa ma!Zeński nie 

jeJnt.'. y takiey przecznlonćy P.:mience zupetne 

zdrowie pb7;ywrócH iakoż lyc 1 tylko ule~zyć 
nie moze. którym przyrodzenie zdolności zo

~lania malką i pociechy maciet·zy11sLwa odrnó ... 

~vifo, a1ho które przymuszone zoslafy do po

sta11owfonia mar:le{1skiego na kt(.>re ich serce 

nie zezwalaio. To iest wfaściwe mn.He~'istwu, 
kture rnifość zawięzuie, L:e z c.zasem iedei'i 

maiźonek od drngiego co iesl. dohrego. i zale-:.. 

ty godnego przeymnie, a lym. sposohem na

wet przeczaloua kobieta do nalunduey prę· 

dz~y wraea czttfości, niz w pozyciu z zimnym 

i r91,s,łdnym, lecz . milości czuć niezdolnym 

mafżonkiem. 

Na1l o1)cow~nie z prawdziwie czutemi ko

Metami i męzczyznami, których serca do u
czuć szczer eh mocnych 1. serdecznych są 
rzeczywiście usposobione, ani sohie wyzszey 

wyobrazi-Ć aui td kosztować w zyciu niepo

dolma pi:zyiemuości, do Lakich istot pociąg o

sohliwy uas porywa, lakie oso.by nasze my
śli i uczucia same zgaduią, wchodzą w nasze 

pofozenie i stosunki, bez o<lwfoki i namyśla~ 

nia się losem uaszym się zaymuią, kiedy tył- -

ko rozumem wfasuym się prz ~lrnuy waią' ze 
na to zasinguiemy. Ich poslępowanie nosi na 
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~obie piętno slateczney dobroci przysfnzno-

ści i czyslości sumjcnia, nfo s:r.ukuićiC bdney 

z tąd chlnhy, odzywaią się giośno i ol.\"\'arde 

za _ nami, zaporninaią w len czas o wfosnynt 

pozytku ,i dobru. Tak post.<puią luJzfo co 

prawdziwą czuiość i sz1arhe!ność serca z mo

cą charakteru · pofąC'zaią, czi.iią swą Wl\rlość 

g<lyz ią w istocie posiadaią' uzywai;l swego 

wplywu 'dla dohra drugfrl1, nie mogą hy<lź 

nieczynnemi, kiedy d.zicd'.nć, kiedy za 1n·a

wami ludzkości luh })rzyiaźni olistawać nnle

zy. Są Lo Ind.zie ci5rstego rozsądlnt, czystey 

woli , czy stey moralności klo ich zaufanie ra~ 

pozyska!, pewno i1a niem polegać mofo, po

danie ręki na zBak przyrzeczenia, więcey od 

nich wazy fok przy:Si(,'ga od innych} gdy- u

chybienie i nitdotrzymanie siowa poczy1uią 

ża i~lolne zhańbienie. Czfowie.k. co czL1fość 
serca, a razem moc charakteru posiada, sam 

d'Obrowolnie udziela pomoc , odda ie drugie „ 

mn przysiugi, r~bi ofi~ry, iak gdyby. b)I ie

go bratem, i fadne go uwagi na pi'zesądy, na 

urodzenie, na delikatnoś ', na przyzwoitość, 

od dzfał'ai;iia ~ie wstrzymuią, ani się on w ten 

czas nikogo, ani zadnego zar~utu nie lęka' 

nie chełpi się z dobrego co, zrobił, owszem 

ile ińozności ukryć ie przed oczaf11:i świata 

l~ 

,• ~: -::--„"!_·~.-- · 
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slar::i. si<~, daleki oJ samohthności, od samo
chwalsl wa, od wystawności, zawsze równo 

w calem swem zyciu postępuie, . każdy krok 

iego oznaczony iest dobroczynności,!, nie ścią

ga ręki do zerwania k wici.Lu, klóry icsL ~u

dzą wlasnością, bliźni iesl ·w. 'S?;e n } pier

wszym przedmiot~ n i(~go i u v.lgi i miiości, 

iest on szlacl1dno i · wspaniałomyślnym ko

smopolitą w naypięknieyszem zn ticzeniu tego 

sfow'a ,- lecz aui zagorzatym ani tez burzli

wym AnarcJ1istą, iest m<rzem co caI<i potęgą 

dzidnćy S\VĆY duszy, swem gorliwem i CllO

tliwem czuciem, gdzie tylko i kiedy tylko mo

ze do dobra ludzkości przyczyniać się usifoie. 

Kobiety, które z takową cznfością i s:1.la

chetnością drnrnktern, slateczuą clH~Ć czynie

nia dobrze gorliwość 'v prz3 sługacl1, wytrwa-· 

fość w dobrych 11oslanowje11iach, · czystość w 

·obyrzaiach pofączać umieią, uwaZa.ć ualeźy 

:la ozdohq pfoi :leilskiey, goJne równćy mifo ... 

ści i czci faką ŚwiQtym, foką .Aniofom. odda-

1emy. Powaby kohiet.y szlachetney i c110tli

wey nię tylko nie mogą by dz nfobezpieczne o

w'szem naypcwuiey udoskonnlenie cliarakleru 

inezczyzny rozwinąć i ugruntować muszą. Ta

kowe kobiety m11'szą hy<lź koniecznie nayle

pszemi malkami, nayczuls:temi maH.onkami, 

ha.ysza·cównieys~emi nauczycielkami 6Wych 
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dzieci, nayro.zf;ącl nfoyszemi zaeządzicielkami 

wlasnego <lomn, gdyzprzy takie~ naturalnem 

ufoźenin i przymi0lacl1, 11iczćrn nie są lnir<Jziey 

zaięle iak dopeiuie1dem powi1rności in kie' z irl1 

powoiauia w,:rpiywt1ią. Szczerością i dobrocią 

guszy, ·nie pr:r,ec.w leniem i rumienidfem odzna

czy Io przyrodzenie tnkowe uiewiasl.y, a choć
by od pomnie) szych sfohofoi iak zaden czio„ 

wiek na świ~cic znpeinie nie l1ył'y wolne, po

zostaią poniimo lego bez winy i zmazy, gdyz' 
c~1ota nie ma nad uie gorętszych na ziemi czci

cielek a czysta ich i nieska:lona dusza w ka
zdey chwili slanąćhy bez zawstydzenia w o

bliczu naywyzszego Sędziego świata mogla. 

Ich mifość iesl czyslą mił'ością, ich przyiaźi1. 

czystą przyjaźnią, to iest, taką, IcL,..Jra bez o

glądanja się ua snmego siebie, . bez pobudek 

samolubności, · dla dohra p1>zyiaci0Iki lub 

przyiaciela_ kazdey ofiary, któtą tylko z1·0-

bić iest w stanie dopeinić się nie waha·, i 

w szczęściu lubych iey sercu, osób wfosne 

swe uszczęśliwienie znayduie. Takowe nie

wiasty pogardzaią wszystkiem . udawaniem, 

wystawnością , obł'.udą i wykwintnościami, 

znaią co prav;rd.:.i;iwą wartość człowieka sta

nowi (*), pracuią nad trm, aby swóy umysr 
(*) Les fenfines mówi Pani Edgeworth doi:it ]'esprit 

est cidtivć, la m~mcirc exercee, le. jui< mcnt for-



przez samą nawet Iagodność i dobroć serca 

tak do sfahości ~kionny umocnify, o 1 ' raso

bli\vośd i kfopoLliwey hoiaźni, któr' na& 

wielorakie , przygo<ly zycia nabawiać m.o-. 

gą uwoJnHy, wzuieźć się do odwagi męz

kiey usi nią, i cz ,sLokroć te:Z więcey ie-. 

szcze niZ l:(ll(Zką okazuią_, gdyz pfoć zertska 

w o.g ,.luości mówiąc mocniey wie1'rY i więc~y 

ufa w roz:rzrt<lze1iia naywyzszey Op~tnności 

niż nasza, i z h~y przyczyny nayokropniey

sze choroby, wielorakie tak zmienne zycia 

ludzkiego kolcie, z większą niź męzka, spo

koynośdą duszy, _z podziwienia godną stafo

ś~ią i mo.cą urnysfu znosi. 

Ko11.cząc ten dziai dość cllugi niech 'Się 

ie.szcze go.dzi przytoczyć wyiątek z ' listu 

w ,....dziefach P. ~foser umieszczonego, w któ

rym Pauua sfoząca chorobę swey Pani w doM 

naturalnym stylu opfauie ahy tern wyraźniey 

odznaczyć przeczulenie czyli ową. udawaną i 

mć trouvent une sulfisante variete dans la vie sans 

avt ir 1 ćcours a des e:.\.citateurs dangereux.' Lem; 

i.ę.nsibili~ , leur sympathie s'app lirruent a des 

objcts co11venables et sont en rapport avec )es ha

bltntles u,tiles, <'lles sont capahles de sentimens 

que cl'autres nffect<>1~t, et jouissent e1~ rćalite du. 

hQn!icur quc d'aqtres <leqrivent ou revent. 



i,omansową czulość o<l-prawdziwey. „C...1.Li clio- ~ 

1·obą moićy kud:an(y Jlaui i~k sarna W} z1rnio 

iest zbytek czuloki z osfahienięm zupef ll(.;:i J po ... 

ł'ączonćy c1J01:ohy o kl1 ;r.-·y nigdy daw11i l>y nie 

slyszafam. Pani moiu l h lawicznfo iesl skfon .... 

ną do smutku ·. pfaczn, od śmierci iey 11ah-

:ki, kttira 100. lai:. hli.'lk ~ > liczył'a wstrzymać 

się nigdy od pfoczu nie mole, na irnymniey ... 

sze o nićy wsporn nic ufo cala się· Izami zale ..... 

wa' kiedy doslrzeie ze k11rę lub kurczęl.n do 

kuchni ' niosą, uikt się prned nią ze sfozą-

cych pokazać nie ś~ie, bo zarnz spazmy cier-

pi' przytćm tak iesl hoiaźliwa, ze ·ą nawet 

sama myśl przysz(ych uieszc21ęść, kt\)rc ią 

ieszcze w zyeiu dotknąć mogą .zaslrasza. Prze .... 

sziey zjmy zalcclwie stę w fozku nie spa1Ha 

od ognia , który siQ do iey podHszek Oll świe .... 

c.y zakradI i lechvicśmy ią zemdlaią z. fozka 

wynieść potraflJj. .Brat i6y młodszy wpadi 

w staw, zami-Ost woiać o }JOmo.c, wszelką przy~ 

tomność slra~Ha) iak wryta nad-stawem stała) 

starszy popiyną.1 do Ameryki od. ley chwi1i 

. naymnieysze ·poruszenie wfat-1·u, kazdy lisl co . 

odbierze poruszenie il-y 11l'.t'WÓW spn:.wia, (lu.i 

sobie mo:?na wyobrnzjć tey nadzwyc.zayney 

czufości. Natura nay<lelikntnieyszym iakim..

~~ zywiol.em, utrz.,yrµnie ią przy. zyciq '~ kier-
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(.ły się z uią o Xi~zycn prz.ecbodzf( ,mosi się 

- :paq tldi wyn~ blaskiem iC,J Q pr o.rnien_i ~1a,d uie

po:ró\vnanie lu.l)y.\TI sze~estem li$ci, Ii.ad sre~ 

br-n,o p,Iynnemi wo.dmrii strumyka. „ n,ad sfod
kim gwarem , z.efirków, których ia. w c;,ile nje 

~Iysz.ę~ Dzwięczne nucenie sfow:{lta,, wonność 

1.cwię.rio 1 . iagod1~ość wieczornego powietrza tak; 

. ią zachwyca, w- takje ią ro.zcz1;1,le1~ie wpra\vią 

ze ~j~ nie l'<l,Z }ęk,am, ~by trli się W r~lm nię 

'TozlopHą i dus.z.ą ićy 1~ą Elizeyskie nie uk.;, 

ciaJą pola. I i~ lub~~ śpiewa:i;iie sfo."rika,, :ró

wnie iak zielo.ność ~;ffa'vy i zboza: ale m.nie 

~en, widok n,ie zasmuca, w niemoc n~e W);ll'a~ 

wia, pRzeciwnie pokrzepia ~ 1;'0.zwese~a moie , 

$er.ce •. " dz'iękuię BogIJ za, wsz.elk,ie dQbrQ któ- . 

:rego mł w zyci~l udziela' zą b{ogosiawie1łslwą 

idary,, kt<lre Y.\a:Jill z. pówr0,tem wio.s-ny ~sył'a; 
~a tę radóść i wesofość, klór~ W$zystld

1
e jego, 

stworzenia okazui.ą.J. l\l hię d1{ód wieczora , bo 

w nim po upafach dz.iennych mile odetchnąć 

i sp,o.cząć rn.ogę. Nie leniłam, si~ :n;iieć tyle 

~tara:pj~ ile ty ~kQ · i:nog~ąrri, oko Io. ś. p. moiey 
\ 

matki, ł tÓ.ra. d{ugą j cię.Z ką c'!10ro,bą p.rzyci-

foiorią hyla, kiedy się P. Bogu z.ab:r;ać ią na-:

reszde z teg:Q świat~ po.dobąfo ,_ d7<iękuię mu 

w duszy, ze się ićy m~czarp.ie sko.11.~zyry, nie 

t~·L,c~ ~.~~zyto:.qmQści. kiedy ią_ ~ieć :eQt~z.eba, 0; 
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Brat~ megoltóry się ·do woyska zaciągnąf tak 

się nadzwyczaynie iak P~ni moi~ nie troszczę, 

powiedziafam mu kiedy się ze mną rozslawar, 

idź braciij sprawuy się dobrze poczciwie i po

wróć zclrów do domu, iak swoie wysfozysz 

lata. Ż<thy wpadł w wodę, skoczyłabym z~ 
riim co prędzey a.hy go. rato.wać. Ale to. o

§Iahienie i czufość ia,ką · moia Panj okazuie '· 

co mlawfrzui'e plaq;e i, wszysLkiego się lęka, 

takt,l czufość mówię zdaie mi się Źe pocho<lzić 

musi z gorączki serca, na którą si~ leczyć p.o-' 

trzeba, a cózby się dopiero działo g<lyhy się 

iesŻcze zakqchać miał'a. Nasz P. Doktor czfo

wie'k rQzumny ~ prawdo.-mowny l1owiedzial 

~ey wy1~aznie, ze to naywięcey Z, czytaniu Ho

mansów pocl10dzi ' i zęby byfa nierównie 

zdrowszą i mocnieyszą, gdyby mnićy ldafa i 

siedziaia, gdyby chodzić, zatrudniać się go

spodarstwem i ogrodem chcia.Ia, lecz Pani 

:pioia, anj otem chce siyszeć, mówiąc, ia i tak 

dosyć mam wzburzoną krew i lnun,ory a vVP. 

mi reszly sH pozbawić się k,afosz. Ż_ehyś sobie 

Pani _ raz z gfo,vy wybiia to w;,hurzenie oclpo

wiedzial iey Doktor, to owszem wyraźnie do

w o.dzi ze poli:zeha przywrócić krwi i hum@

nuu ubieg ła.twie.yszy, i re~uXarnieyszy, węź. 



Pani przyktad. z wieśniakow iak się p1'zy zni ... 

wie wysilaią a tern sa.mem na.ylepiey się ze 

zburzenia krwi i humor~w leczą. vVystaw 

sobie Panie có się z moią Panią dziafo le

dwieśmy się iey potem · dot.rzdwili. Naweb 

xiądz pleban powazny i przykfadny starzec 

na oczy się iey pokazać nie mo?.e ~ ze się raz 
przed nią. z swem zdaniem o ksiązkach zbytnio 

rozczulaiących odezwar' mówiąc ze czytan~e 
takich ksiązek naymocnieyszy skiad ciafa i 

nerwów' osfabić musi' ze się na nic do.hrego 
ni-O. przyda, tylko ze czlowieka w ko11cu do 

wszysLkiego niezdatnym czyni, ~e naysilniey

szy umysI przywodzi do o.sfa.bienia, ze wyo .... 

brazenia iasne i proste · w clrnro\~itość imagi

nacyi przemieni',l, ze komu religiia mogfa 

przynieść dostateczne pocieszenie, znaleźć ie 

polem spodziewa się w marzeniach , w czcz6m 
ł I 

narzeka\].iu, w frasunkach i łez ronieni i~ ('*), 

( *) Romanse 1v l tórrch skażona fontnya pvzehiia.2 

które smak moi:alny obraż:1ią, J,..tół·e roz "·iozłość i 

z,~· oclziciclstwo w łudzqcych wystawiaiq ohr<izach, 

równie przeciw prawidłom 7,(1.ron eS"o rozumu, i 

dobrego smaku iak przeciw muralnym i relig·iynym 

,i czuciom -wykraczaią) a choćby 1yły pierwsz~go 

rz~du Pisar~ÓIV płodem uwaiać ie należy za pa

~zh.wilc wyższość natury. ludzkić~ zn· cwaiaj~<;e, 



ze Z..imiast czynić i dobrze l'adziĆ, innym tylko 

tym sposobem na.szemi wzdychaniami i pła

czem przeszkadzamy a temi ani sobie ani ni

komu pomódz nigdy nie mozemy. w przy

godach zycia dodał nakoniec trzeba zawsze 

dowodzić przytomność i moc umysłu, rosLrQ

l?ność i od wagę sGrca. 

VII. 

Z ludźmi pró!!.no ~cią nadętemi i wszy-. 
fkim bez braku podobać się · 

pragnq.ccmi. 

KaZdy .czfowiek, wyiąws.zy niedoięznych, 

ptagnie się okazać w oczach drugich lndzi z 

iak naylepszey strony, i dobre o sobie zje

dnać mniemanie, nie tylko to iest skutkiem 

wrodzoney nam samolubności i pr<.lzności, a

le lez i ztąd pocl1odzi, iz nas od dzieciJis twt\ 

przyzwyczaiouo abyśmy się takiEpni okazywa 

li ia'kiemi nas i n ni radzi widzą. ~ląd wyn · -

kai~ iak liczne sposoby podobania się, iz nie.-
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}edwieby powiedzieć IDOZn:t, ze kazdy 'C?:fo~ 

wiek ma swóy wiaśchvy którym osięgnąć lub 

wymusić sprzyianie od 'drugich usiłuie. Je„ 

dni podobać się pragną przez swóy sposób o

powiadania i dobór wyrazów, iak n: p: kraso

mowcy, grammatycy i inni co wysokie u

ksztaicenie i smak dowieśdź tym sposobem i 
zaćmić drugich usiiuią. Cwiczą się oni w kun

sztownem wysfowieniu, u~zą się na pamięć 

dowcipnych wyimków z autorów, dobl'ze odda.:. 

nych myśli , nowszych wyrazów, prze!1o śni 
kwiatów, kwiateczków, wzniośleyszego nawet 

I 

stylu z ksiązek iakie czytaią, i pstrzą tćm wszy-

stkiem swóy sposób tlómacz.enia się, aby sła

wę przyiemnycl1 i dobrych .opowiadaczów zy

$kali. Staraią się o naywiększy zapas myśli, 

zdań, sentencyi w prozie i 'vierszach, w ziy 
humor wpadaią kiedy ich kto z mvagą i podzi

wieniem nie siucha, kokettuią nieiako i z mo

wą i z nami, co.raz się więcey sadzą na 'wy

tworność w wysfowieniu kiedy sposl-rzegaią 

?e pilnie na wszystko co mówią zwa:Zamy, 

nie J?rzyięliby skarbu gdyby im za odstąpie

nie godziny któ1:e na takiem wystawnem ga

dulstwie przepędzić mogą w nagrod~ oliaro-

. wan o, il ez się nie okazuią wdzięcznemi ki~<ly 

\l:{lQdo.ban~e lab zachwycenie .~ad ic;h piy1~1J,em, 



i dow;cipnem opowiadaniem okazu.iemy. Nie 

spodziewaymy się przeciez znaleźć pereI ani 

zfota na tak buyno-kwiecistych polach, mo

zna bowiem wcić!z godzin kilka w szumn-o

brzmiących i biyszczących frazesa<fh rozpra

wiać, nic przeciez nie powiedzieć coby ua po

ch":raię gruntownie i rozsądnie myśl<~cych lu

dzi z-asfugiwafo, którzy przeciwnie slysząc ta

kowe czcze brzęczenie , milczenie .zachować 

przek!adaią. 

Inni znowu chcąc się podobać z obszer

n~y ~wey nauk.i, wykfadaią przed nami od 

razu cafy kram swoich wiadomości, na.ywa-

. znieysze opuścić ' gotowi zalrudnienia, byle 

tey lubey namięlności dogodzili., wielu i~st 

mę:Zczyzn co iakiegoś nauczycielstwa sobie w 

towarzyslwach, zwlasz~za z kobietami dozwa

laią, nie pomnąc ile im przez to sprawrdą 

znudzenia. :Maiąc zaś o sobie to mniemanie, 

ze ·wszystko wiedzą i wszystko umieią' o 

wszystkiem tez wobec kobiet bez róznicyroz~ 

prawiaią, o prawach i sprawach, o polityce i 

:filozofii~ o chemii i astronomii, i t. d. 

Mę.ZC~yźni co sądzą ze samą urodą, 

przystoynym wzrostem_ i ubiorem staro,.. 

wnym pod-0hać się mogą, nie zasluguią na 

Qsobne prawidła, albowiem kaidy od nich 

/ I 



rlla ich ~mieszności unika. Kobietom tylko 

J1je rnoŻ'na Lrać za zfe starowno: c.i o upię

ksz<·11 ie dafa i starania, ahy ' stroi em po wa-

. by swoie wydatnieyszemi uczynić zdofafy, 

gdyz równie przyrodzenie iako i obyczay te

go po nich wymaga, byle się tylko mamo- ' 

trawstwa nie dopuszczaly i doh1-ych obycza

iów ·dla dogodzenia modzie nie obrazaly. -

Przyrodzenie wyposaz.yfo pleć ze1iską wdzię
kami i powahy, aby przez nie naszemu }lO

ciągowi więcey zy_wości dodawafy' abyśmy 

• w postępowaniu z niemi siodycz i poblaiauie 

Iagwłne okazywali, a kobieta która o to nie dba , 

i niewinney próznośd z posiadania takowych 

_ dart)w przy1:odzenia nie okazuie, oboiętność 

al bo i wstręt do siebie w innych budzi. Mo

źna twierdzić ze pragnienie podobania się z 

pitikuości i usiłowanie zrobienia iey wyda

tnieyszą, iest instynkt-em przyroclzonym w 

pki ze11.skłćy) ieszczc ~)Il i tych kobiet nie o- / 

puszcza, ltóre od wszelkich zabiegów w tey 
mierzt oczy męzczyzn chętnie by iuz ·uwol

nić byty skfonne. Pochlebia to plci naszey, 

i poci<1g w nas do płci niewieściey budzi, kie

dy si~ kobiety o ubiór swóy sta.ro"vnemi oka

zuią, kie<ly nam przez to dowodzą ze im . nie 

fo.st zupełnie oboiętną rze~zą., czy li nam się 

I 



pDd()baią lub nie podobałą, a tak prófoośc 

;ruzy do wzaiemnego pfoi zhlizenia. Surowi 

mornlHci biądzą kiedy na takową prózność 

powstaią i wyslępną ią hydź mienią, -bydź 

nią natenczas tylko moze' kiedy wstydliwość 

razi' recz naywiększa część ' kobiet nie stroi 

sj~, nie ubiera gustownie i slarownie, aby 

imaginacyią i ~my~lność męfozyzn zapalaiy 

lecz aby modzie przyzwoitości i pt•zyiętemu 

Z\'\'·yczaiowi w spo.feczności dogodzHy. 

Są inni co caią swą istotą podohać się 

pragną, prawdziw_e chorągiewki samą pró

znośdą poruszane' co moment' co dzień in

ną postać na się ptzybietaią i przez to nieu ... 

miarkowa_ną prózność charakteru dowodzą. 

Ich sposóh tiómaczeµia się, rodzay wiado

mości ktorego nabyć się staraią', kh dekla

macyie, ich przy adność w obcowaniu_, zwia

szcza kiedy się znayduią z osobami dostoy

nieyszemi, kh zabawy, zatrudnienia, ksią .... 

zki iakic nad fone przekladaią' ich urządze

nie domu, ich "vy<latki, doMr przyiaciól, 

wszy stko lo siowem nosi na sobie piętno nie

umiarkowaney prózności, chcą przez to po

zyskać wfasne zadowolnienie i pochwałę, :ie 
smak dobry i wyzszość w kazdym rodzaiu 

posiadaićl· Jest to pewien rodzay kokelteryi 
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mnłey więceyrozumem miarkowaney, lecz ta

kie osoby nit•nuturalnego i wykwinlnego ufo

zenid p(J{lohać się ludzior_n rozsądnym nię mo

gą. '~ y kwintność zawsze razić inusi, gdy:Z się 
· nadto na iaw wystawia, blaskfom swym oma

mić, zaćmić i nad rciwność towirzyską wy
nieść siE[ usHuie, a koketterya co l10Id i u-

. widbi<.:nie powszechne <;>s:lęgnąć pragnie, wla
śnie dla tego celu swego uc11ybiać musi; Ze 

iest zhyt powsz„ec~ną • .Uczucie się nasze mo

ralne nawet ohurza, kiedy spostrzegamy ~ ze 
kto caiy swóy czas siły i myśli na to iedynie 
łozy, aby iak. naydoskonalćy ·śmieszną wys'ta

\:viaI roię. 
Pożycie nawet z tald.ego gatunku irnide

trt1k~mi i kokietk~mi iest trudne, gdyz rozu

mem s•.vćy prófoości trzyma~ na wodzy }11.e 
są zdolni_, ró\vnie iak do samolubów powz1ąś6 . 

do nich zadnego zaufania nie podÓb'.na' a na

wet. częstokroć wstrzymać się od ~miechu 
do kh~rego nas swoim nierozsąduem po

slęf>OWanłem pobudzaią n1e mozn·a. Ma

łe dzieci nie są Iakomsze na c'ukierki, mó

wi Kmgge, iak wiele kobiet .i m~zczyzn na 
pod1waJy, n..-iyzacn1eyszemu czieku zaprze

czar. golowi wszelkiey wartości i zasI-ugi, skoro 
~i<t <lo pochltbstw z niemi nic zuiza. Że prze~ 

~iez 
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ciez wszyscy ·mamy mniej lub \V,ięcey w sobie 

· próżności, można bez popeinieuią grzechu u• 

mieśció niekiedy srt~wko, które by temu po wsze „ 

chnemu w luJziach p1:aguieniu podobania się 
• ~adowolnienie sprawiało, byle się do podiych 

pochlebslw nigdy nie zni.żać." Obzuymy 

sil( przeciez w og~ilności i z Lukiego gatunku 

luclzmi pob!ażaiącemi. Nie trudno znaleźć 

w towarzystwie kobi1::Ly, co się p1·zez sw~t ko

kelleryią podpbaią, co w s\v~m uprzedzaiącem , 

postępowaniu z nami Lak się wydaią natural

ne tak uprzeyme, tak serdeczne, z inuemi 

_kobietami tak szczere i otwarte, co nikogo ni6 

ohra:Zaią, co tak widocznie przyiemność towa

rzyską ponrna:bią ' · i z taką łagodnością przy

stępu do siebie dozwalaią, co kazdą okazaną im 

gr~eczność z taką wdzięcznoś~ią i zadowoluie~ 
niem przyymuią, i kiedy tylko ich prózno ... 

ści obrazić się wystrzegamy, sprzyianłe iGh 
nawet pozyskać dla siebie mozemy. Duma. 

i samolubność nie umi bydź fagodną i u
przeymą, lecz próznośc bywa zawsze wdzię

czną, czuiąc dobrze Ze hoidów domagać się 

nie ma prawa' i ze iest w mtszey lnocy oka.- • 
zać iey oziębfość i oboiętność. 

Tacy co się wszyslkim bez rófoicy po-
do hać p1•agną częslok.t'QĆ się przez :fW'ą 

Część Il. 12 
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})ezysfozuość i pochicbslwa prawdziwym dla 

1rns· cięza1·em stnią, nudzą nas, dokuczaią 

nam swą fagodnością, skwapliwości-i, pokor

nćm uleganjem i zgadzaniem się na wszystko; 

nawet i ową troskfovokią_ · którą o u .1sze po4 
-, I 

wodzenie, zdrowie i ziszczeuie' naszych iycze1i. 

„ ok.aznią. Obcowanie z takiemi icsL truuaiey

szem' niż z takiemi co dla dogodzellia wfa
sney tylko pruzności podobać Sil~ slarnią. Osta

tni .obiawiaią. nam wyra-znie cary svóy ch~ru 
kter, wiemy od raz n iak nam się z niemi zacl10 -

wać nalezy, lecz ws4em w o bee i kazdemu z o -

sobna 'podobać się pragnący nie są w istocie 

Czem innem iak tylko obfodnemi ZIJ?.yślacza

·mi. Przywdziewaią na się pozorn1.11naskQ przy
iaźni i dob1:omyślności, choć .w gruncie gotowi 

nas podeyśdź, lnb podeyściom na nas ufofo

nym bynnymniey nic przeszkadzać, Angiel

czyk Kno.v, tak ich wystawia: 

,, Jest to ni.kczenma klassa lu<lzi która się 

~awsze ze zdaniem i z wolą drugich zgadza, i 

do .niey sl.osuie. Takuwe obfodne czy tez 
i:oztropne post ,powanie wielu co się .nie do„ 

syć nad ludźmi zastanawiaią, poczyluie za. 

grzeczność, za znaiomość dobrego tonu i świa ... 

ta, za wyzszość poloru; w gnmcie zaś rzeczy 

biorąc, podobne postępowanie pochodzi iedy~ 



nie z niemniatkowaney troskliwości, abyśmy 
· sobie w iakikolwiek sposób nie · szkodzili, i ż 

uczciwością charakteru wcale się nie zgadza." 

Taki roztrópuy czlowiek zwafa pilnie aby ie· 

go spokoyność w niczem nie zostaia naruszo
ną, unika wszJstkiego cob.y iunym do obmo

wy powód dawafo, 1slrze2e się mów i po~Lę

pków ha11biąc_ych, nie wymaga o<l inuych ·

ty lko tego co mu się sfusznie nalezy, nie o

dezwie się przed w panuiącym przesądom, u- , 

leczyć z nich drngich nie usiluie, nie opiera 

się zwlaszcza demu kiedy ma potęznych o

brońców, uwagę wfasną szczególnićy na wy· 

śledzenie cudzych ~Iabości zwraca~ aby sprzy

ianie pozyskać i omamić polrafH, aby cn

d~ey pró.iności pochlebiał', aby z słabości osób 

mozny'ch l~b wplyw i znaczenie maiących, 

równie iak .z nierozumu innych ludzi n.aywię

ksze korzyści i szczęście dla siebie osięgnąć 
zdoł'ał'; lecz klo tak poslępuie, pomimo ca

_łey łagodności swego ufozenia, pomimo sło

dkich wyrazów iakiemi ,zawsze przemawia, 

pomimo żwodnicz6y przyiemności i dobrotli

wości pod którą się ukryć usilnie, nie i est 

iak mówi trafny Satyryk Colliet, w istocie 

cż!owiek.iell\ uczdwym i szacunku go~nym„ 

Taki bowiem nigdy ,się takZe odkryć ltie ~miG, 

\2~ 
I , 



z praw<lziwćm sWtOl przekonaniem, nie od wa„ 

zy się odc·zwać przeciw smakowi, zdaniu, lub 

wyborowi cudzemu, nie dla tego foby ró

wnie czul i myślaI, nie :r.ap(!wno, bo zupeł

nie przeciwnemu zdaniu i sposobowi myśle

nia, z takąź samą sfodką tw.u·zii i uśmiechem 

równie Jagodnym potakiwać będzie~ kiedy go 
nie siyszysz; Nie z dobroci i nie z delikatno

ści UCZUĆ serca WVSlrzega Slti zehy cię nie O-
"' -

brazH1 l~cz dla tego tylko twoic wszystkie 

zdania, twóy' smak i co tylko czynisz po

'chwa]a, ~by twe ·względy pozyskaI luh icli 

nie utraci!, a tyc11 bez róinicy od każdego 

ząda' gdyz iak mniema ka:l.dy moźe mu hyrlź 
kic<lyzkolwiek IJrzydatnym. Cl1cesz ze wie
dzieć o czćm myśli kiedy twoie zdanie, twoie 

postępowanie, twóy smak wyborny chwali i 

nwieihia, cala iego .~myśl na to iedynie zwró

cona, 'aby nieztpvoduie sprzyianie twoie osię

gnąl:'. · N~ takicli roztropnych ludziach ró

wnie iak na filutacl1 na świecie wcale nie zby
wa. Biegleysi w takiey sztuce podobania się 

dla poznania co drudzy myślą i co maią w 
sercu, robią niekie,dy iak od niechcenia iakie 

ogólne uwagi lub zagadnienia, i takim sposo

b~.m dowiaduią się częstokroć co inni sądzą 

nie wydai'lc sift sami z swoifan zdaniem kiedy 
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s1ę ich potćrn o nie zapytasz, odpowied?:ą ci „ 

ze prawdziwie nie wiedzą . co lia to powiedzieć 

maią' ze róinie rózni sądzić .mogą, przy<la.

ią w reszcie Ze· lubo innego z początku b.yli 

zdania przeciez ich poniekąd inaczey przeko

nałeś i zdaie się iZ się my leć nie mozesz, al

bo tez ze hanlzo rozumnie i gruntownie rzecz 

wystawiasz i nagle i-·ozmowę . o oboiętnych rze-.. ' 

czach, o pogodzie, deszczu i nowinach dzien
nych, rozpoczymii<ł· 

Na poz<~r samą tylko uczciwość i dobroć 
serca, pobfa:Zanie nieogranir-zone <lia siabości 
i ułomności natury lndzki.ey okaznią, lecz 

kiedy mowa o osobac11 do kt~rych niechęć 

lub nienawiść czuią ,· dodaią Ze luho wad cu

dzyeh i słabości odkrywać i obmawiać nie lu

bią przeciez wyznać muszc_i, iz o rozchodzących 

się wieściach po\vątpie\vać trudno, zebyś się 

zadziwH gdybyś wsz)'slko tak dokradnie iak 

oni wiedziaI, czego przeciez z uczciwości po

wtarzać nie mogą. - Takowe postępowania 

dowodzi zawsze nikczemny i zly charakter„_ 

Kiedy pr~ez udawaną łagodność zamiary swe 
osiągnąć potrafią, nie ma na świ~cie lepszych 

nad takowych ludzi istot, gdy im się to nie. 

powiedzie, a pora im sprzyia, do wszelkiego 

gatunku podstępów udać .się są gotowi. 
Są i tacy co przez troskliwoś'5 o . .zacl10-, 

waniu wlasney spo.koynuści i . qby; si.ę kazdę-
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mu przypodobać mogli , nigdy si(:( iasno i o
twarcie z swem zdaniem nie o~ęzwą. Ta
ki sposób podobania 'się lubo ': na_ naganę w 
istocie nie zasiuguie, przeciez moze nas łatwo 
przywieźć do zbytecznego i nie męzkiego u
legania. Kazdy w prawdzie czfowiek sta1!~Ć 
się powinien aby :ZyI z innemi w zgodzie, te
go po nim religiia, mHość siebie samego , mi ... 
ł'.ość swoiey :rodziajr, bliźniego i oyczyzny za„ 
równo wymaga , lecz dla miłości pokoiu nie 
nale:Zy dopuszczać się nigdy .Zadney nikcze
mnosc1. Pewny stopień tęgości duszy i od
wagi, równie iest potrzebnym do utrzymania 
pokoiu iak i mitość tegoz. SpokoynoŚQ we
wnętrzna wi~cey iest warta o~ spokoyności 
zewnętrzney, lecz ten :spokoyności wewnę

trzney kosztować nie moze' kto się swego 
zdania i przekonania wypiera, kto się z nim 
tai,_ kto maskę obłudy i faiszu na się przy
wdziewa, klo czarno bialem a biafo czarnem 
podług okoliczności nazywa, i rozum swóy 
bezustannie nad tem tylko &ili, aby swóy fał'.
szywy i ob:ł'.udny charakter ukryć przed lu
dźmi potrafił. 

' . 
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VJU. 

Z ludźmi fa:lszy1;,vemi, zlośsiwemi, za,,_ 
zdrościH'cmi i zmniclcrni. 

f . 

Przez wyra?. ln<l~i ziośli wych oznaooyu 

chcialem ludzi .xavvinlnych, obiudnych, fof.., 
:nywyc11, c1qt1·ycl1 i ohmownych,' gdy.Z są cha
raktery co znaydnir-1 w t0m nieiąkie upodoba

nie, aby sfabości cudze śledzHy, wyia wiafy i 

pomnazaly, · nnylepsze zamiary opacznie t!ó
maezyiy, krótko 1111.Jwiąc, na inn,ych cniy iad 

swego sc1:ca w·yle\vaf y. Ich oczy nie widzą 
nigdy w czynach cudzych .nic szlachetnego 1 

· nic ,dobrego, a przynaymniey za wsze co& 

zmnieyszyć i uiąć zaśłudze staraią się kiedy 

iey zµprzeczyć całkiem nie mogą, a s.zkodzió 

innym !est dla nich nayulu biońszym .Zywio

lem. vV calem ich ulo.ieniu panuie iakai • 

~ierpkość i zlośliwość, lrnymnieyszey iskier-

ki mHości bliźniego w sercu n:ie maią, uczuci.a 

szla~hetności i upr2.ey.rności, są -µ. nich zn.1y

ślone i tylko dla tego u.dawane ~by przez nie 

_ tern niezawodniey , doyśdź swych zamiarów 

i1otrafily. Lubo z takowym charakterem po

łącza się niekiedy .Hipok9ndryia alho lez 
przemiiącą cz~s<)w omierzfość, przecid nie 

i.bywa i na takich co są z umysfo podstępne,.: 

ml, chytremi, ohh1own,emi i zlośliweII?-i , i\''~ 



tóy sztt1cc nieiako się nsilnie Ćwiczą. Chwy
taią kazdą sposobność ahy coś pL'zykrego po.; 
wieozieć, uszczknąć lub szydzi<~ mogli, czę

~tokroć nieprzygolowanych na takową napaść . ' 
zaczepiaią, a tak !ulwo nad uiemi zwycięzlwo 
odnoszą. Jest to klassa ludzi nayniehezpie

cznieysza, gdyz poCJ pozorną dobrocią i In.
godnością ~am iad w sercu sw0m uki·ywai<l, 

milczkiem kąsaią i moraluie nas nieiako za

zabiiaią. Otwarta niechęć i zawziętość mniey 

szkodzić moze' niZ takowa podst1~pna zdra

dliwość, nayroztropniey iesl przeto wszel
kiego z takiemi unikać ludźmi obcowania. 

Do <lrugiey klassy zrośl.iwy«h, liczyć 

mofoa ludzi faiszywycl1, Io iesL nie tylko ta
kich na ktc)rych się z p1.·?,yczyny sfabości 'i 
niestałości ich charakteru spuścić nie mpzua, 

lecz i tych co z po<l!ych pobud<::k. wszelkie po

stacie na siebie przybieraią, w oczy nam po
chlebstw, szacunku usz-anownnia nie szczędzą, 

a za oczami z naszey się łaLwowierności nay

grawaią. Są to kfomcy w cafom swem ufo
żeniu i na naywiększą zas!ugnią pogardę. -
Takiego gatunku h1dzie nie tylko ze sami są 

fafszywi, l@cz szczerości nawel i w innych lu

dziach nienawidzą: Ufać ich slowom i przy

rzeczeniom nie mozna' gdyz ich dotrzymać 

nigdy nie lubią, wyigać się z tego co przy
rzekli zawsze umieią' kroku nie zrobią ah.r 
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wprzód nie pomyśleli iak. się -wywildaó, iak. 
nniewm1c maią. Tacy ludzie do obcowania 
uprzeymego bynaymnićy się nie zdadzą, gdyz 
to wymaga szc7,erości i otwart'>Ści. Obiuda 

\ i fafszywość nie są czem innem iak tylko u
krywaniem się z uczuciami pogar..dy godne
mi, lul~ z czynami na krzywdę i szkodę cu
dzą wymierzonem~, iak udawaniem uczuć 
przyiaźnych lub dobrey woli ei): . 

Jiest pewien gatunek towarzyskiey obfo
dy, klóra czyli to przez wzgląd na przyzwo
itość, czy tez dla o kuzania roztropności u

krywać się przed innemi knze, i udawać grze
czność, powafanie, szacunek, którego by
naymniey w sercu nie czuiemy, takowe uda
wanie iest przeciez bardzo naturalne, nie; 
chcąc zasfozyć na wyrzut zlego wychowania 
i braku ukształ'cenia, nie mo:Zemy dać uczuć 
innym co o nich wiemy lub sądzimy, przy
zwoilość i roztropnośC ka.Ze nam zostawić ich 
w te.m przekonaniu' ze iak naylepiey o nich 
myślimy. Tak oświadczamy n: p: drugiemu , 
ze go radzi wid#emy, chociaż nam iest oho.,.. 
iętnie ze by i o ioo mil od nas sitt znaydowaI, 

(*) F<.łszywość i obł'udę. Francnzi wielorakiemi cie

niai <~ wyra.-,a1ni: 1raitn~, infidełe fourbe trompeur 

im poslcur mechant fm, ruSĆ double equiVQ<J.Uet 
platrć deloyal pos liche Ulusoire. i t . d. 

/ 
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zapewniamy go o przywiązaniu~ o przyiaźni, 
}ubo IDU nie tayno ze takie wyrazy S(\ monetą 

zdawkową, fad'ney wewnętrznóy wartości· nie 

maiącą; kazdy zna dobrze ·źe to i est czczy i nio 

nie znaczący sposób tłómaczenia się, wziął

by iednak za zie, gdybyśmy go bez takowćy 
maski witali, a ten uchodzi zawsze w powsze

chnem mniemaniu za naylepiey wychowane

go i za nayokrzesa11.szego, co ta.kowego kon

wersacyynego ięzyka nayzręczniey uzywa. 

Do taki<~y towarzyskiey obłudy nalezy takZe-
. owe uprzeyme i przyiacielskie przyymowa

nie osób, których dla ich samolubności, zley· 
siawy, peqanleryi i L. p: w sercu nje lubi
my albo nam wcale w zatrndnieniach na· 
szych przeszkadz.aią. Nic przede.Z prędzey 

ziegoh umoru c?-Ieka nabawić nie mo.ie, iak 

takowe niewczesne odwiedzi~y, nawet n:iy
lepsze _wychowanie maiące osoby nie są za

wsze w stanie utaić przyhości którey ztąd · 
doznaią. 

Mś~iwi nalezą do inney klassy ludzi zfo.

śliwych, niechęć i nienawiść .pohudza ich do 

szkodzenia innym, zwiaszc.za kiedy się w nich 
z mściwością charakteru łączy duma, pró
zność i ol]razliwość. Są tacy co gfow~ sobie 
lamią iakby się tylko pomścić poteafili, kie~ 

dy ich dnma lub pró:lność obra:louą zostafa 

nnywi~ksze Zi:lŚ nieszczęście dla luuzko~ci, _kje„ 



'dy talrnwe charaktery władzę dostoyną wrę..: 

' ku piastuią i szk~dzić drugim maiąJatwość. 

To ieszcze iest przywiązanem do mściwości, 

ze ta urazę i chę6 zemśty w ~ercu swem ukry

wa tak diugo, póki czasu sposobnego, aby 

sobie dogodzić mogfa, nie upatrzy. Gniew 

nie iest tak obl'zydfym iak msciwość' ta 

bowiem sztylet niespodzianie w sercu obra

ziciela swego topi, podstępy k.nuie, tr-uciznę 

zuwagą przysposabia, potwarze ·sieie, zgu

bę przeciwnikowi swemu gotuie. 

Zawistni takfo do tego rzęd11 nnlezą, mi

ł'ość l)liźniego caikiem w ich se_rcach wyga ... 

sla, i o wszelkiey powinności względem dru

gich zapomnieli. Zawistny nigdy siQ o dobro 

cudze nie pyta, powodzen1e g9 j po1nyślność 

bliźniego dręczy, clrnr~kter zawiści tem iest 

podleyszy, iz się nierównie częściey na dro

bnfoysze korzyści niz ;la wyzsze zalety lub 

przymioty oburza. 

Zawiść równie fok: mściwość cziynnie bar

dzo około dogodzenia sobie pracuie, ta prze

cie.Z między niemi zachodzi ró:lnica, fe mści

wość iako namiętność gwaitO\vna o.d razu się 

zaspak.aia, kiedy zawiść przez cafe źycie prze

ciwnika. swego ścigać i prześladować iest g.o
towa„ 

„-
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w obcowaniu z wyzey dot.kniętemi cna„ 

· -r~ktęrami naywiększą zachować nalezy ostro

.zn ość, abyśmy się niebespiecze1l.stwa uchroni

li. Szczęściem przeciez ze przyrod~t·uie od

znaczyło ie znaiomy po których nfo trudno 

ich zfośliwość poz1}aĆ się daie. Zfośliwy cJrn

rnkter utaić się dł'ugo nie umi, zawsze na 

wierzch przebiia, a sromota wewnętrzna zfo

śliwego człowieka, pomimo wszelkiego ukry

wania się i udawania, tćm wi~cey w oczy 

biie im z nią bardziey taić pragnie. 

Giównem·prawidiem postępowania z wszy

>BLkiemi ziego charakteru ludźmi pozostaie aby 

jch naymni~.y drafoić, a kfody mozna z daleka 
f>miiać, nayia<lowilsze zn;iiie'i padalce nie szko

dzą czfeku kiedy ich tylko nie tyka, ukrywać 

nalezy przed niemi nasze słabości, gdyz nade~ 

w~zystko te oni odkryć u silnią, nie spodzieway

my się bowiem fadnego od nich pobia:lania, 

gdyz nie tylko nie są zdolni okazać tako,~ego 
u.c~ucia, ale owszemufomności nasze śledzić ,, 
powi~kszać, surowo sądzjć, przypisywać nam 

~amiary .których nigdy nie mieliśmy, usilnie 

się staraią. Juz j z twarzy ich poznać mozna' 

:Ze nam szkod~ić pragną a kiedy nie mogą rze

~-zą, toprzynaymniey obmową i polwarzą aby 

IliłS- dobreg<:> wyzuli i:J;qienia 
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Jest to:) ;··nwdziwe nieszczę8cie kiedy całkiem 
• un1knąć obcowania z 1.akiemi ludźmi nie mozna 

i zyć z niemi musimy. Cziowiek naygorszy 

czuie przeciez poniewolne uszanowanie dla lu

dzi cnotliwych, roztropnych i tQgo~cią duszy sift 

zalecaiącycl1, nayzfośliwsze i nayobmowuiey

szc kobiety nie ~mieią szarpać fawnie sfawy, 

uiewiast.y godnćy, szlac11etnie myślądy, którey 

dobre imie fosl bez plamy, i która szacunku po

wszechnego doznaie, owszem przypodobac się 

iey i zapewnić się o ićyopiece staraią, aby się 

przez to w nieco lepszem świetle okazaćmogiy. 

Kiedy ieclnak zfośliwy czfowiek koniecznie 

z nami zaczepki szu.ka kiecly nam wyrażnie 

szkodzić usifoie' okazać mu nalezy ze \~am 
na od wadze niezbywa' ze nas gotowemi do 

odparcia nap~ści znayduie. Częstokroć chce 

On tylko doświadczyć naszey l'OstropnoŚci, od

wagi i mocy charakteru' a widząc ze niemo

zemy zostać bezkarnie igrzyskiem iego zfości 

sam zaczepki poprzestaie, ' uiezachwianą sta

łością umysfo i przezornością uchrónić się ie

-Oynie zt\oiamy zamachów, iakie na nas tacy 

luclzi'e wymierzaią , iest to szkopuł o który 

~ię chytrość i złośliwość zwycz~ynie rozbiia. 

·Dopiero wymieniony sposób postępowa

nia daleko iest ·skutecznieyszy niz dowcip i 
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satyra, chociaż się bowiem i tych de i pi·ze

wrotne gfowy lękaią i ani się na pośmie wisko 

wystawiać, ani za z:ł'.ych ludzi uchodzićby nie 

chcieli, przecie:Z wielu szyderstwo ieszcze 

bardziey roziq_txza i do zemsty zapala. Mo

rał'y na nic się z niemi nie przydadzą, gdyz 

na nie nie zwaźaią, kiedy nam iednak 

stosunki nasze tego do~walaią, powin ui.śmy 

zwł'aszcza osabom pod 
1

narni będącym i d~ ia

kieykolwiek wdzięczności lub uległości )Vzglę

dem uas obowiązanym naganiać w nich a na

wet _i karać kazdą zfośliwość charakteru. 'i\T 
domowem zwfaszcza pozyciu i w związkach 

ściślcyszych pcbfozanie takowe nie zgadzało

by się z obyczaynością i z naszemi powinno

ściami. Wystrzegaymy się w obecności za

wistnych mówić o dobrem naszem powodze- . 

11iu, o naszych układach i nadzieiach, gdyz 

właśnie to ich naywięcey roziątrza. Niekie

dy sami dobrowolnie. zawiść przeciw sobie 

budzimy nieroztropnem przechwalaniem się 

z powodzenia dobrego , z wpływu, ze zwią

zków z moznemi przyiaciofmi, z nauki, z ma

iątku i t. p. opieraiąc się _podobno na owey 

spowszedniał'.ey maxymie, iZ lepiey gdy nam 

zazdroszczą niZ gdy by nas żałowano , a czę~ 

.stokroć takowe osobiste korzyici w opowia~ 



U.ani n nawet powiększamy; Podobne postępo

wanie pochodzi przeciez z uierozsądney sa

molubności; obraza przystoyność, _ skoro .przez 

to zwrócić na siebie uwagę innych, lub tez 
uchodzić za istotę nad i,nnych szczęśfovszą, 

prngniemy. - Do zawiści wszyscy mnićy lub 

wiQCt~y iesteśmy skfonni, a nawet nayszla

chctnicysze dusze nie są od niey zupefo.łe 

wolnemi, uie .naldy z3tem ani ·uaiaw wysta-

Yiać, ani leż chwalić sill przed drugiemi ~ 

powodzenia, korzyści i zalet iakie mieć mo

źcmy, abyśmy naw~l zyczących nam dobrze ' 

przez to dla siebie o:r,ięhleyszemi .n,i.e zrohili. 

Zycie lndzkie byfoby niebem na ziemi gdy

by źli ludzie ustawicznie zwhzków mHości, 

pl'zyiaźni i dohromyślności, z d.obremi i szla- 'I 

chetuemi istoty nas pofączaiących, nasżych 

sCZliŚliwych chwil życia., a uawet upodobania 

z iakirn powofania naszego dopełniamy nie 

mieszali, i goryczą onych :wiruć konieczuie nie 

larali się. Dohroć tak iest prostą, Iatw<l, po

wahną, Boskq, izby siQ ludzie od niey w fa
dnćJ chwilizycia oddalać ni~ powinni, gdyz 

nawet hez darów ślepego losu do zapewnienia 

naszego szczęścia wyslarcza. Przeciez zfość 

mies.za się do wszystkiego, niszczy .le.wiat, 

wyuzieu owoc, który dla siebie dobry czfo~ 



wiek z usilną pracą i starunkiem pr.zyspóso

bić się staraI. Dosyć na ic<luym ztym czfo~ 

ku aby .Zycie nasze w piekfo zamicnH, dosyć 

nawet i na owein bolesnem uczuciu którlj w 

duszy cnolliwey widok zfośliwości cudzey 

budzi. Niestety! spostrzegamy tak wielu lu

dzi niegodnych naszey mifości, obfodnikó\.t" 

i podfomyślnych którym dowierzać i ufać nie 

mozcmy, a iuz na sam ich widok od otwarto

ści 'i serdeczności wstrzymywać . się poniewol

nie musimy. Pomimo wrodz.on/y nam do

broci, ~ przybieramy nayczęściey na siebie 

postać, nosimy barwę kttfra nam nie przy

stoi, natrafiamy na prądy których nam z tru

dnością u.niknąć p_rzychodzi, post~pować znie

woleni iesteśmy poniewolnie gościJicęm ia

kim gmin pospolity poslępuie, pomniymy 

przecie.Z ze świat nigdy nje byI innym, i 

próźno spodziewać się aby się staf kie<lyzkol

wiek lepszym. Dobre i zie na przemiany 

.Zycie ludzkie przeplata, lecz niestety zfe tak 

często ludzkość trapi' ze częstokroć i pra

wdziwy mędrzec do rozpaczy p1·zywiedzio

nym bydź moze' nie iest przecid w mocy 

czlowieka aby przeznaczeniem kierował, iest 

on tylko drobnem ogniwem tego niezmierzo

nego Ia1icucha, który c~Ią na Lurę połącza, 

ta. 



ta go mieć w swćy pieczy 11igdy uie przesta

nie· i na takowey opjece spokoynie polegać 

powinien. Nie wyczerpana w szafun1iu swych 

dol)rodzieystw do.ie mu wszystko byle uzywać i 

cenić dary iey umia.f. Czyli.Z nie przywiązała 
szczególnieyszey biogości i szczęśliwości do 

zycia spok.oynego' byleśmy nfem samj nie 

pogardzali ? 
Kiedy np: śwrn.tein burze miotaią, kiedy 

siły i opiniie przeciwne z sobą walczą i poko

nać się nawzaiem usiluią, kiedy · klęski woy
ny wszystko nisz zą, kiedy nas nadzieia sczę

fliwsz~y przyszłości opuszcza, kiedy .silnieysze 
nawet dusze na siłach i odwadze„ upadaią, it. d. 

cóz w f:enczas pozostaie dla cnotliwego czlo

wieka iak świadectwo w la.mego sumienia' ze 
się do dobra-- ludzkości wedfog sit i mozności 
przyczynia iak lube i u.szczę 'liwiaiące powta

rzam uczucia rodzinne, przyiacielskie i sym-. 

patyczne które go z lepszemi :łączą istoty. 

KO N IE C. 
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